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P I S M O  C O D Z I E N N Ł

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I Ł M

T » i« n i; ia y  a itc rrm
przedmiotem badań ekspertów sądowych

P rzed  p arom a m iesiącam i do 
pew nego ra d c y  w M in . S karb u  
nad szed ł anon im ow y l is t  w  z ak le ­
jo n e j k o p ercie . A u to r  listu  u k ry ł 
się  pod pseudonim em  u rzęd n ik a  
urzędu skarb ow ego  w  N ow o gród ­
ku. T re ść  lis tu  b y ła  n ad zw ycza j 
re w e la c y jn a . N iezn an y  a u to r do­
nosił, że na te ren ie  urzędu s k a r­
bowego w  N ow ogrodku d z ie ją  s ię  
n iebyw ale  h is to r je . W szyscy  u-

rzęd n icy  n ie  w y łą c z a ją c  i n aczel­
n ika u p ra w ia ją  r.a szeroką ska lę  
łapow nictw o i ro z g ra b ia ją  grosz 
p ań stw ow y. L is t  - p rz y ta c z a ł ca ły  
szereg  fa k tó w  m iędy .innem i, że 
u rzęd n icy  p rz y jm u ją  poczęstunki 
od kupców  żyd ow sk ich , k tó rzy  w 
ten sposób je d n a ją  sobie ich  
w zględ y  p rz y  w ym iarze  podatku . 
Jed n em  słow em  l is t  ten p rz e d sta ­
w i a ł . o lb rzym ią panam ę .na tere-

N A S Z E  A B C

Poprawiony prorram
W ygłoszone w c z o ra j expose p ro ­

gram ow e p re m je ra  K o z ło w sk iego  
pośw ięcone było  n iem al w ca łości 
spraw om  gospociarezym , a  ty lk o  w 
je d n e j d z ie sią te j dotyczyło  także 
k w e sty j p o lityczn ych . N a sta w ie ­
n ie  p o lityczn e  gó ro w ało  je d n a k  
także nad zn aczn ą  cz ęśc ią  w y- 
w odów  go sp o d arczych  p. K o z ło w ­
sk ieg o , k tó re  zm ierza ły  do n a w ią ­
z a n ia  b liższego  kontaktu  z szero- 
k iem . wTarstw a m i społeczenstw Ta, 
w d otych czasow ych  p o su n ięc iach  
rządu p ozostaw ian em i na uboczu.

P od  w zględ em  gospodarczym  
m ow a b y ła  p ro sto lin ijn a , k on se­
k w en tn a  i szczera. G łó w n y n a ­
c isk  spoczy w a w  dalszym  c iągu  
na och ron ie  w a lu ty  i rów now adze 
budżetu, p rzyezem  je d n a k  n ie w y ­
ja śn io n a  pozostała  w ażn a K w estja  
p o k ry c ia  tegorocznego d e fic y tu  
budżetow ego po w ycz erp a n iu  sńę 
re z erw  z pożyczki n aro d ow ej, któ­
re  s łu ż y ć  m ia ły  na c a ły  rok, a !e  
ju ż  w  c iągu  p ierw szego  k w a rta łu  
z o sta ły  skonsum ow ane prawdę w7 
p ołow ie.

W b rew  początkow ym  p ogło­
skom  o p rz y go to w yw an iu  w : elkie- 
go p lanu in w esty c y jn e g o , p ro­
gram  rząd u  op iera  sic w7 d a l­
szym  c iągu  na p o lityce  p rz ysto so ­
w a n ia  i na śro d k ach  n a tu ry  d efla - 
c y jn e j. K o n ty n u u ją c  a k c ję  sano- 
w a n ia  odcin ka k redytow ego , rząd  

' obecny g łó w n y  n a c isk  zam ierza  
położyć na oddłużenie ro ln ic tw a  
drobnego, a  częściow o . ś re d n ie ­
go, p rzy p ozostaw ien iu  losów  w iol 
k ie j w ła sn o śc i n atu ra ln em u  b ie ­
gow i rzeczy.

O znaczen iu  te j a k c ji pom ocy 
rolnictw m , w  zasad zie  s łu szn e j 
k on iecznej, choć n ie ste ty  mocno 
sp ó źn io n ej, bedzie m ożna się  w y ­
pow ied zieć dopiero w ted y , gd y  zo­
stan ą  podane do w iad om ości zwdą 
zane z n ią  zarządzen ia  u staw o ­
daw cze. N a leży  je d n a k  p od kre­
ś lić  dw'a zw iązan e z n ią  n iebez­
p ie c z e ń stw a : jednem  było b y  d a l­
sze zw lek an ie , d rugiem  połowucz- 
ność w  d ecyz jach , k tó ra  w  dzi­
s ie jsz y c h  w aru n k a ch  d a łab y  coś 
w7 ro d za ju  pal ja t y  w u na krótką 
m etę.

Je ż e l i  w ychodzi się  z zasad y, że 
pow rót do stosunków  p rzsd k ryzy- 
sow ych  je s t  n iepraw dopodobny, 
to na odcinku oddłużenia ro ln i­
ctw a, na którym  rozum na a k c ja  
d e fla c y jn a  może zd ecyd ow ać o 
ro zm iarach  p rz y sz łe j zdolności 
p ła tn icze j ro ln ic tw a  w  stosunku 
do skarb u  nie pow inno być w7a- 
hań. ro szu k iw Ta n y  now y poziom  
nie będzie zn alezion y bez z a rz ą ­
dzeń, które w  ten czy inn y sposób 
c iężar d ługów  re a ln ie  zm n iejszą .

Je d n ak ż e  z ta k  s iln ie  p od kreślo­
n ej tezy o n iep raw d op od ob ień ­
stw ie  pow rotu  do stosunków  
przedkryzysow w ch p. p re m jer nie 
w y c ią g a  w sz y stk ich  kon iecznych  
w niosków  —  a w  szczegó ln ości 
tego, że rów nocześn ie  w in n y  być 
także odpow iednio zm niejszone 
obciążen ia , które  expose n azyw a 
„p ań stw o w em i“ , idące w7 te j czy 
in n ej fo rm ie  na rzecz skarb u  p ań ­
stw a- W ręcz p rzec iw n ie , n ie  w spo 
m in ając  ju ż  an i słow em  o za le­
g ło śc iach  p od atkow ych  i d a lszych  
u lgach , p. p re m jer o św iad cz y ł w7y 
raźn ie , że n ie  n a leży  spodziew ać 
s ię  zm n iejszen ia  c iężarów  p od at­
kow ych na rzecz państw 7a. Tu je d ­
nak tkw7i sedno tru d n ośc i o s ią ­
g n ięc ia  ró w n o w ag i gospo d arcze j 
na now7ym  poziom ie i zarazem  
n a js ła b sz a  stro n a  n aszk icow an ego 
w czo ra j program u rządu.

N a to m iast o trzym aliśm y w7. 
cxp o sć  zapow iedź re w iz ji  obcią-J

SmierC pDezytienta Hndonturę-j
okryła żałoby całe Niemcy 

Hitler p i^e zy d e n ^m  R ze szy
Urzędowy komunikat 

o zgonie
B E R L IN , 2 8. (P A T .) .  —  K o ­

m u n ik at u rzęd o w y n iem ieck iego  
b iu ra  in fo rm a c y jn e g o :

N E U D E C Ii, 2. 8. —  P a n  p re z y ­
dent R z eszy , g e n e ra ł fe ld m a rsz a ­
łek  I iin d e n b u rg  zm arł d ziś o g o ­
d zin ie  9 ran o .

N a  p a rę  god zin  p rzed  śm ierc ią  
s t r a c i ł  ju ż  H in d en bu rg  p rzytom ­
ność. O sta tn i b iu le ty n  le k a rsk i, 
w yd a n y  w N eu deck  o go d zin ie  5 
b rz m ia ł: „P rz y  w z ra sta ją c e m
ogólnem  osłab ien iu  n a s tą p iła  u p. 
P re z y d e n ta  R zeszy  g łęb ok a  u t ra ­
ta  p rzyto m n o ści".

Przemówienie Goebbelsa 
przez radio

B E R L IN , 2. 8 . ( P A T .) .  —  O g. 
10 . 1 5  p rzem ów ił w7 ra d jo  b erliu - 
skiem  m in is te r  Goebbels, o g ła sz a ­
ją c  naro d ow i n iem ieckiem u fa k t  
śm ierc i fe ld m a rsz a łk a  H indenbur- 
ga , p rezyd en ta  R zeszy .

Po pod aniu  te j w iad om o ści, m i­
n is te r  G oebbels od czyta ł szereg  
nóy/yóh, d on iosłych  u sta w , uehw a 
lonyeh  w  c ią g u  nocy przez g a b i­
net R zeszy. R ó w n ocześn ie  G oeb­
bels od czyta ł odezwry, w yd an e  
przez p oszczególnych  m in istró w , 
m. in. m in. R eischw 7eh ry , g e n e ra ła  
E ło m b erga , oraz zap o w ied zia ł 
szczegó ły  pogrzebu  i ża łoby u rzę­
dow ej.

Zesrolenie urzędów 
prezydenta i kanclerza

B E R L I N . 2. 8. ( P A T .) .  — D ziś 
w n o ry  g ab in et R z esz y  u c h w a lił 
u sta w ę , d otyczącą  urzędu p rezy­
denta R zeszy . U sta w a  m a brzmic> 
n ie  n a s tę p u ją c e :

1 )  U rząd  p rezyd en ta  R zeszy zo-
a w  IB J » Ł » f c r i n i n T » n m M . ł,

żeń na rzecz ubezpieczeń spo łecz­
n y c h ; u staw a  sca len io w a , dopiero 
n iedaw no przez sam  obóz rządow y 
wbrew7 różnym  ostrzeżeniom  p rze­
fo rso w a n a , m a być poddana g ru n ­
tow nej n o w elizac ji. Z arząd zen ie  
to w y jd z ie  n iew ątp liw ie  na ko­
rzyść  p rzem ysłu . In ne z agad n ie­
n ia  d otyczące p rzem ysłu , a w 
szczegó ln ości sp ra w a  d alsze j ob­
niżki cen, z o sta ły  p o traktow an e w 
form ie ogó ln iko w ej, przyezem  
zw ró cił u w agę  b ra k  ja k ie jk o lw ie k  
w zm ianki o sp raw ie  cen monopolo 
wych, a także przem ilczen ie  k w e­
s t ji  k a r te li.

W  części p o lityczn e j sw ego prze 
m ów ienia, odm iennie od sw oich  
poprzedników , k tórzy s ta le  pod­
k re ś la li doskonałe n a stro je  w śród  
sp o łeczeń stw a, p re m je r  K o z ło w ­
ski b y ł b ard zie j re a lis tą . Obozom 
izo lacy jn ym  p '- 'w ię c ił  obszerny 
ustęp, k tórego  , .n aw ian ie  n ie  je s t  
n ie ste ty  m ożliw e, a le  k tó ry  d ziw ­
nie b rzm iał w7 zestaw ien iu  z koń- 
eowem  ośw iad czen iem , że „n iem a 
dobregu rząd u  bez p o p arc ia  n a ro ­
d u ". O dnow iony p ro g ram  rządu, 
p ra g n ą c y  n a w iązać  k on tak t z lu d ­
nością  ch łop ską, je s t  tylko czę­
śc io w ą  zm ianą m etod na jed n ym  
odcinku —  i to w  ograniczony ch 
n ie w y sta rc z a ją c y c h  ro zm iarach  
—  a le  ogółu  n asze j s y tu a c ji p o li­
tyczn ej nie dotyka.

V zem ów ien ie  sw o je , tra n sm i­
tow ane przez ra d jo , p. p re m jer 
zaczą ł tonem  bardzo m ocnym  i 
ostrym , a le  w  d ru g ie j części mo­
w y brakło  mu ju ż  oddechu spow o­
du zbytn iego n a tężan ia  g ło su . Czy 
podobnie n ie  będzie i a  p ro g ra ­
mem l  M. G.

s ta je  połączony z urzędem  k a n c ­
le rz a  R zeszy .

2 ) U sta w a  ta  w chodzi w  życie  
z c h w ilą  zgonu p rezyd en ta  R z e ­
szy, m arsz a łk a  H in d en b u rga .

Hitler prezydentem
B E R L IN , 2. 8. ( P A T .) .  — O gło- 

szono n a s tę p u ją c e  uzu p ełn ien ie  
do p ar. 1 -ego n o w o p rz y ję te j u sta

o 6  o — —, •

Życiorys prez. L-iindenburga
Lawet von Beneckendorff und von 

Hindenburg urodził się. 2 październi­
ka 1847 r. na ziemi polskiej, bo w 
Poznaniu, jako syn oficera pruskiego. 
Ju ż  w dzieciństwie oddany -został do: 
szkoły kadetów, a p erwszy chrzest 
wojenny otrzymał w  r. 18GG w woj­
nie austrjacko-pruskiej. W cztery la­
ta później uczestniczył w wojn.e 
franeusko-pruskiej, jako poruczn.k.

Po tej wojnie przechodził stopnio­
wo wszystkie szczeble k a r jtry  wojsko 
wej, -a na krótko przed wojną świato­
wą poszedł na emeryturę w7 stopn ,u 
generała. Zamieszkał wtedy w Hano­
werze i oddal się całkowicie życiu ro­
dzinnemu. Gdy wybuchła wojna świa­
towa, Hindenburg, który miał już 
wtedy lat 67, nie był powołany na­
razie do służby czynnej. Wielokrotne 
jednak niepowodzenia arm ji niemie­
ckiej na froncie v.7schodn m, szczegól­
nie zaś spowodu ciągłego przedziera­
nia się -wojsk rosyjskich wgłąb N ie­
miec, skłoniły sztab niemiecki do po­
wołania do służby czynnej również 
Hindenburga, któremu powierzono 
dowództwo 8-ej arm ji, walczącej w y­
łącznie na froncie rosyjskim , w re­
jonie jezior Mazurskich i Prus 
Wschodnich.

Hindenburg właśnie odniósł w iel­
kie zwycięstwo nad arnr.ją rosyjską 
pod Tnnnenbergiem, gdzie : zginął 
kwiat arm ji rosyjskiej —  najpięk­
niejsze pułki gwardji. Zapewne w 
podzięce za to zwycięstwo, które u- 
możliwiło Niemcom walna ofensywę 
na Francję, Hindenburg mianowany 
został w r. 19 15  dowodca całego fron 
tu wschodniego, a juz w r. 19 16  zo­
staje szefem sztabu _ generalnego. 
Stanowisko to było równorzędne z 
właściwem dowodzeni' m całą artnją 
niemiecką.

Zadanie to, jak wierny, wcale nic 
byio łatwe, rozległość bowiem frontu 
niemieckiego była olbrzymia, sięgała 
przecież od kanału La Manche po­
przez całą granicę Francji ku granicy 
włosko - austrjackiej, a potem na po­
łudnie, zahaczając o Azję Mniejszą, 
wreszcie wzdłuż całej grr nicy rosyj­
skiej. Nietylko różnorodność tere­
nów, lecz i różnorodność klimatów i 
walczących narodów wym agała od 
szefa sztabu niezwykłej pracy i w y­
dajności. Między innemi z dziel j l.n 
denburga z tych czasów była słynna 
linja Hindenburga, polegająca na zbu 
dowaniu fortyfikacyj wzdłuż całego 
frontu wschndn’cgo, które na owe cza 
sy wydav\7aly się wprost n'emożliwc 
do sforsowania.

W okresie, poprzedzającym ostate­
czną klęskę wojenną Niemiec nietylko 
Ludcndorf, lecz nawet Hind.nburg 
stracili pewność siebie. Jakkolwiek

przez calv czas stali obaj na stanow i- 
, sku, że N iem cy pos.udają moż.ność za 
, chowania wszystk.eh  zd ob yczy  w o - 
: jcnnych, nod w p ływ em  w yg łod zen ia  
, kraju zm ieniają stanow isko i Hinden­

burg w yraźn ie  ośw  adcza, 5e w  takich 
i warunkach prow adzenie w o jn y  staje 
I się n iem ożliwe, żc w  interesie N ie ­

miec leży zaw arcie  pokoju jaknaj- 
szybcie j, bo tytko to ocali krni "przed 
ostateczna ruiną.

N iew ą tp liw ie  mornrnty tc, poprze­
dzające kap.tularję N iem iec w  dniu 
U  listopada 1918, H indenburg zaliczał 
do najstraszn e.iszvch w  sw ojem  ż y ­
ciu, tem bardzie j, że  jak o  w o jsk o w y  z 
tradycji, w ychow an ia  i całego sw ego  
życia w  sile ty lko w idzia ł w szystko  i 
ta sita była dla m ego n ejednokrotnie 
prawem . T rzeb a  w  każdym  razie pod­
kreślić, że jeśli ów czesna arm ja nie­
miecka zachowała choć w  części swą 
wojenną spoistość i karność, jesr to 
zasługą w  p ierw szym  rzędzie  właśnie 
H indenburga, który nie dopuścił do 
tego, aby w o jsko , rzucone bezce low o  
na teren wałk, straciło resztę odpor­
ności morainej.

Gdy skończyła się wojna, Hinden­
burg całkowicie w ycofał się z życia po­
litycznego i w rócił do rodzinnych piele­
szy do Hanoweru, gdzie przez szereg 
lat mieszkał w ciszy domewmgo ogni- 
;ka. Jego  nazwisko \y związku z wielką 

i polityką,.,- wypłynęło potiowmic dopiero 
i wiosną 1925 r., kiedy nLm iccka prawica 
wysunęła go jaką  kandydata na prezy- 
ienta Nicwątpliv ic, ze względu na 
nieprzebrzmiałe jeszcze tradycje i wspo 
innicnia wojenne, nazwisko Hindcnbui- 
ga stanowiło największą silę przyciąga­
ją c ą 1 dla wyborców, był to więc ze stro­
ny prawicy niemieckiej, która chciała 
nżyć Hindenburga jako swego narzę- 

, dzia politycznego, manewr niezwykłe 
‘ sprytny. U dał ,sie całkowicie, to też 12 
m aja 1925 r. Hindenburg obiat władzę 
jako prezydent.

) Jego  urząd skończył się po upływie 
lat siedmiu, jednakowoż w r. 1932 obra­
no go-ponownie na to stanowisko. przy- 
czem wtedy padło na Hindenburga wię 
cej’ niż połowa wszystkich głosów.

| Jakkolw iek 'H indenburg okazał się 
znacznie lepszym na stanowisku prezy­
denta, aniżeli to przypuszczali jego naj 

, więksi zwolennicy w r. 1923, umiał bo- 
j wiem zawsze stanąć na stanowisku po- 
nadpartyjnem i yvystępow7ał jako przed­
stawiciel całych bez w yjątków  Niemiec, 
a nietylko tej kliki, której zawdzięczał 
swą władzę, jednak ze wszystkich 

■ prezydentów 1 kandydatów na prezyden 
| tów w Niemczech najbardziej odpowia 
dał psychice niemieckiej, byl bowiem 
jednym z najgodniejszych i najbardziej 
silnych tradycją przedstawiciel: niemiec 

.kiego m ilitaiyziau.

w y w  s p ra w ie  urzęd u  p rezyd en ta 
R z e s z y :

„W  n a stę p stw ie  pow yższego  dc 
tych czaso w e  kom peten cje  p rezy  
den ta  R z esz y  p rzech od zą n a  k a n c ­
lerza R zeszy , A d o lfa  H it le ra , kió 
r y  też  w yz n a czy  sw ego  zastęp cę.

Żałoba na :alym 
obszarze Niemiec

B E R L IN . 2. 8 . (P A T .) .  —  N a 
ob szarze c a ły c h ,N ie m ip c  og łoszo­
na z o sta ła  żałoba, o b o w iąz u jącą  w 
dniu d z is ie jsz y m  oraz w  dniu po­
grzebu . W  R e ic h sw e h rz e  żałoba 
o b ow iązyw ać  będzie przez cztery  
tygod n ie . P rzez  ten czas r.a w sz y ­
stk ich  gm ach ach , p o d leg a ją cyc h  
m in. R e ie h sw e h ry  i M a ry n a rk i, 
f la g i  opuszczone będą do połow y 
m asztu .

M in iste r  H ess w y d a ł do człon 
ków  p a r t j i  narodow o - s o c ja li­
stycz n e j zarząd zen ie , n akazu jące  
noszen ie ża łob y  przez dni 14 .

W dniu d z isie jsz ym  oraz w  dniu 
pogrzebu zaw ieszo n e będą w s z y s t­
kie p rz e d sta w ie n ia  te a tra ln e  i 
im prezy publiczne, R a d jo  niem iec 
kie  p o św ięc i dzień  d z is ie jsz y  
w spom nieniom  o p rezyd en cie  Rze 
s ż y .

Pobrzeb  p rezyd en ta  H ; ndenbur- 
g a  od h ed ^ e  się  na koszt p ań stw a .

B F R L łN . 2 . 8 . ( F A T .) .  R ozpo­
rządzeniem . pod pisanem  przez 
M in stra  S p ra w  W ew n ętrzn ych  i 
M in is tra  P ro p a g a n d y  R zeszy, o- 
głoszono żałobę narod ow ą na pr.:e 
c ią g , dni 14 . •

Prasa francuska po zgonie 
Hindenburga

P A R Y Ż . 2. 8 . (P A T .) .  Dzienn • 
ki p a ry sk ie  tw ierd zą , żc śm ierć 
p rezyd en ta  H in d en b u rga  w yw o ­
ła ć  może p o w ik łan ia  w ew n ątrz  
N iem iec.

„ P a r i s  S o ir "  p rzew id u je , że 
R c ic h sw e h ra  'w ysunie sw ego k an ­
d yd ata . Ja k o  dom niem anych k an ­
d yd atów  na stan o w isko  p rezyd en ­
ta R z esz y  p ism o w ym ien ia  gen e­
ra łó w  von M aclcensena, von E p p a  
i von Secckta . P ew n e  koła m ają  
rów nież w y su w a ć  k an d yd atu rę  
uon P ap e n a , ze w zględu  na je g o  
zażyłe  sto su n ki z H in d cn burg iem , 
k an d yd a tu ra  ta  je d n a k  nie ma w i 
doków pow odzenia.

„ L ib e r ie "  w ym ie n ia  n azw iska  
następców  H in d en b u rga  w  oso­
bach 8 5 -L tn ie g o  gen. von M ack sn  
sen a  oraz k s ię c ia  F i lip a  H esk ie ­
go i w ie lu  in n ych . D uże szan se  ma 
gen. von S ccck t, k tó ry  je d n a k  nie 
bierze żyw szego u d zia łu  w  życiu  
politycznym . K a n d y d a tu ra  vor. 
B lo m b erga  ró w n ież  w chodzi w 
rach u bę, a le  ty lk o  w tym  w yp ad ­
ku, g d yb y  R e ic h sw e h ra  n ie  w y s u ­
nęła  k an d y d a tu ry  gen. F r its c h a , 
k tó ry  cieszy się  n iezw ykłym  au to­
rytetem  w  w o jsk u . M ów i się 
w reszcie  o p rzyw ró cen iu  mo- 
u a re h ji, bardzo w ątp liw e  je s t  je d ­
nak, aby n arod ow i s o c ja liśc i zgo- 
dz; li s ię  na to.

„ L T n tra n s ig c a n t "  p rzew id u je , 
że rząd  nakaże w yb o ry  p rezyd en ­
ta. K a n c le rz  fo rm a ln ie  w ysu n ie  
na stan o w isko  p rezyd en ta  ja k ą ś  
k an d yd atu rę , g ab in et R zeszy  za­
o fia ru je  je d n a k  tę god ność H ;t!e- 
ro w i, w y su w a ją c  o f ic ja ln ie  jego  
k an d yd atu rę . O ile  H itle r  zosta­
n ie w y b ran y , p rz ew id u je  się , że 
w  n a jb liższym  czasie  n a s tą p -' 
zm iana k o n sty tu c ji w  tym  k ie ­
run ku, że ty tu ł rc ic h sp rae sid e n t 
zm ieni się  na re ic h s fu c h re r . K an-

(Dokończenie na str. 2 -e j).

nie N ow ogród ka, a n a lo g iczn ą  do 
rz e czyw istych  n ad użyć ja k ie  w y ­
darzyły7 s ię  sw ego czasu  na te re ­
nie G rodna.

Do tego anonim u w ład ze  odnio 
s ły  s ię  z pew nem  n ied o w ierza­
niem . Z a s ta n a w ia ją c e  było, że au 
to r p ra g n ą ł pozostać w  u k ryc iu , 
zaczęto je d n a k  b ad ać sta n  rzeczy  
na m ie jscu . P re z e s  ok ręgo w ej Iz ­
by S k a rb o w e j, do k tó rego  m in. 
zw ró ciło  się , po m ia ro d a jn e  , w y ­
ja ś n ie n ia . i in fo rm a c je  o św iad ­
czył, że zarzu ty  te s ą  b red n iam i i 
nie o d p o w ia d a ją  w  zupełn ości sta  
nowi fak tyczn em u . Z a in te re so w a ­
no się  w ó w czas osobą a u to ra  l i­
stów , odrazu p o d e jrz e w a ją c  r.a 
p o d staw ie  ch a ra k te ru  p ism a, że 
l is t  p isa n y  b y ł rę k ą  kobiety. 
W krótce  też  w ysz ło  n a ja w , że 
don iesien ie  p is a ła  żona n a c z e ln i­
k a  urzędu skarb ow ego  w  N ow o­
gród ku , S tan k iew iczo w a.

Początkow o sp ra w ę  p rzeciw ko 
S ta n k iew icz o w e j o obrazę i' osz­
czerstw o  urzęd ników  sk ierow an o  
do Sad u  G rodzkiego w  N ow ogród  
ku, po pew nym  z a ś  czasie  p rz e s ia ­
no ją  do W arszaw y-, u z n a ją c , że 
sp ra w a  je s t  tak  w ażna, iż w in n a  
być ro zp atrzon a  w  sto lic y , zresz .ą 
na w ła śc iw o ść  sąd u  w sk azyw ało  
m ie jsce  p op ełn ien ia  p rzestęp stw a .

A żeb y zebrać n iezbite  dowody 
w in y  S ta n k iew icz o w e j zarządzo 
na z o sta ła  przez S ąd  G rodzki w  
N ow ogród ku  ek sp e rtyz a  k a l ig r a ­
fic z n a  anonim u i p ism a żony n a­
czeln ika  urzędu. E k sp e rty z a  z c a ­
łą  stan o w czo ścią  w y p a d ła  na n ie ­
korzyść  osk arżo n e j. Zarządzono 
je d n a k  p o w tórn ą  ek sp ertyzę  przez 
b ieg łych  k a lig ra fó w  Sąd u  A p e la ­
cy jn ego  w7 W iln ie , lecz ta  p róba  
dala w ynik n e g atyw n y , gd yż b ie­
g li k ateg o ry cz n ie  o św iad cz y li, że 
S ta n k iew icz o w a  m e m ogła  b yć  a u ­
torka lis tu . W obec dv/óch ro z­
b ieżnych  eksp ertyz , sporządzono 
trz e c ią  przez b ieg łego  K w ie c iń ­
sk iego  w7 W a rsz a w ie . T a  ek sp e r­
tyza  w sk a z a ła  znow u na S ta n k ie ­
w ic z o w i. jak o  na w in o w a jcz yn ię .

Spraw ra . S ta n k iew icz o w e j z n a j­
d u je  się  obecnie w7 o d d z ia le  7-ym 
Sąd u  G rodzkiego w  W a rsz a w ie . 
Obrońcy7 przy gotow7u ją  się  do ■wy­
s tą p ie n ia  z w n ioskiem  o p ow oła­
nie ca łego  areo p agu  eksp ertów  
k a lig ra fic z n y c h , k tó rzyb y  w7y d a li 
ostateczną, odpow iedź, ezy S tan - 
iviewiczow7a je s t  a u to rk ą  lis tu , 
czy nic.

Ptarrfiskaty
/. nakazu w ła d . ad in iiuslracy j in c h  

śa ję ty  zos ta ł nakład  d z is ie js zego  ,J - 

hestrowanego K u r je r a  C odzienn ego-'. 
K o n fis k a ta  n a s tą p iła ,za  spraw ozd .i- 

n ic  z procesu p rzec iw ko  k rak ow sk ie ­

mu radnem u m iejsk iem u z P . P .  3., 
Szum skiem u, k tó ry  na w iecu  w  W ie ­

liczce  w  gw a łto w n y  sposób a takow a ł 
obóz rządow y. Za  spraw ozdan ie  z te ­

goż procesu skon fisk ow an y rów n ież 

zos ta ł d z is ie js zy  „W ie c z ó r  W a rs za w ­

sk i" .

Arbitraż
m  3 w a lk  u jcuJwaLtniczj nr

N a zlecen ie  M in. Op. Spoi. pod­
ją ł  In sp ek to ra t P ra c y  a rb itra ż  w7 
spraw ne d łu go trw ałego  z a ta rg u  w 
p rzem yśle  jed w ab n iczym . S tra jk  
w fa b ry k a c h  jed w a b n icz ych  trw a  
ju ż  ósm y tydzień  i ob ją ł on około 
6.000 robotników . Je sz c z e  w7 bież. 
tygod n iu  odbędzie się  k o n feren c ja  
porozum iew aw cza stron  z a in tere ­
sow an ych , tak, że są  w id oki na po 
lubow ne za ła tw ie n ie  za ta rg u .

Odroczenie koronacji
c u d o w n e g o  o b ra z u

lvs. b iskup ta rn ow sk i, L isow sk i, 

za rzą d z ił odroczen ie  k oron acji cu­
dow nego obrazu M . B osk ie j w  Boch­

ni, ustalOnc-j począ tk ow o  na dzień 

13 s ierpn ia  r. b. na czas p óźn ie js zy  1 
ze w zglądu  na k a ta s tro fa ln ą  po­
wódź, k tó ra  n aw ied ziła  oko lice  B och ­

ni i o lb rzym ie  po łac ie  d iecez ji ta r ­
now sk ie j. N o w y  term in  uroczystośc i 

koron acy jn e j zostan ie ogłoszony7 w  

Swoim  czasie .
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S m i a i t  j o i y d e n t a E S f n t i e n i n i r g a  1 > o  t r a g e d i i  w  K is b ii
Tyszce spiskowców oczeku a na sąd doraźnył

c lerzem  R z esz y  z o sta łb y  w  tym  
•>vypadku G oebbels.

„Runęła o p c K a , z d o ln a  
o p rz e ć  s ię  k a ż d e j b u r z y “

R Z Y M , 2. 8. (P A T .) .  P r a s a  o- 
m aw ia  ob szern ie  śm ierć  p re z y ­
den ta  H in d en b u rga , p o św ię c a ją c  
zm arłem u d łu g ie  a rty k u ły .

(Dokończenie ze str. 1 -ej)
ki wieniec na trumnie feldmars.£.ał- 

j ka w imieniu rodziny Ilohenzollrr- 
J naw. Na zamku w Dorn nie opu- 
: szczono fla g i do pół masztu na znak 
i żałoby —  ja k  to było spodziewane, 

gdyż b. cesarz od czasu ostatnimi 
wypadków w Niemczetcli unika 
wszelkiego publicznego objawiania 

J swych zainteresowań w stosunku do
„M e s sa g g e r o "  p isze , że w ra z  z przejawów życia niemieckiego, 

liin d e n b u rg ie m  schodzi do grob u  D O o e S Z d  ""T e Z  d e n  i  a  
jed n a  z n a jw ię k sz y c h  p ostaci F r a n r i i
w ie lk ie j w o jn y . W raz  z nim  g in ie  r r a n c j l
w ie lk a  s i ła  m o ra ln a , na k tó rą  li-  P A R Y Ż , 2 . 8 . ( P A T .) .  —  P re z y - 
czy ł n aród  n iem ieck i. S iła  ta  o- den t L e b ru n  w y sto so w a ł na ręce  
p ie ra ła  s ię  na  p ra w ie  ob jektyw - p u łko w n ik a  O sk ara  IP n d e n b u rg a  
ności i w ie lk iego  poczucia obu- n a s tę p u ją c ą  d ep e sz ę : 
w iązk u , C h w ila , w  k tó re j n a s tą p ił !  „Ś m ie rć  p ań sk ie g o  s ław n eg o  oj- 
zgon m a rsz a łk a  H in d en b u rga , ‘ ca  w z ru sz y ła  m nie szczerze . W  te j 
je s t  tra g ic z n a . T en  człow iek, k tó -, b o lesn e j s tra c ie , ja k a  p a n a  do- 
r y  oddał sw e j o jczyźn ie  ca łe  sw e  k n ęła , śp ieszę  w y ra z ić  m e n a j-  
życie , k io r y  zaw sze w ie rz y ł w  ż j  w sze. w sp ó łc z u c ie " .
w ie lk o ść  i odrodzenie, b y ł e sta t-  U rO C Z Y S tO Ś C i P O O r Z e b O W e  
nio św iad k iem  now ego głębok ie- . . .  T  l l 0
,go k ry z y su  m oraln ego . “ a n i ł e n b e r g U  ?

P rzech o d ząc  n astęp n ie  do roz- ’ yI * DYW, 2. 8 . 'P  A T .).— A gen - 
w a ż a ń  n a  tem at n a stę p stw a  p o ' c ja  R e u te ra  donosi, z N eu deck, że 
H in d en b u rgu , „M e s sa g g e r o "  z a tt- ' w e d łu g  p ow szech n ego p rzekoua- 
w aża, że  od la t  20 N ie m cy  p rzy- Łi a ’ u ro czysto śc i p ogrzebow e od­
w y k ły  u w a ż a ć  go za g ig a n tycz n ą  
opokę, zd om ą op rzeć  s ię  każd ej 
b u rzy  D latego  też sku p ian o  się  
w okół n iego . D ziś opoka ta  ru n ę ­
ła , p o z o sta je  ty lk o  echo je g o  z w y­
c ię stw , je g o  n ie z a c h w ia n e j w ia r y  
o ra z  -yspom m enie skrom nego i 
p raco w itego  żyw o ta .

S k re ś liw sz y  n astę p n ie  ż yc io rys  
i  k a r je r ę  w o jsko w ą p rezyd en ta  
R zeszy, „ M e s s a g g e r o "  s tw ierd z a , 
że w ie lk ą  część  szacun ku , ja k i 
N iem cy zd obyły  d la  s ie b ie  w  o- 
s ta tn ic h  la ta c h , z a w d z ię c z a ją  god­
n o śc i i lo ja ln o śc i H ind en bui ga . 
I le ż  u z n an ia  N iem cy  zdobyły d la  
sieb ie  d z 'ęk i poezuciu  u m ia rk o w a ­
n ia  i to le ra n c ji, a z w łaszcza  s ta ­
n o w isku  w zorow ego ob yw ate la , 
n ie u z n a ją c e g o  n ie n a w iśc i ani 
zem sty , k tó re  re p rez e n to w a ł H in- 
d en burg. W raz  ze z w y c ię z cą  spod 
T a n n e n b e rg a  schodzi do grobu  
ten,- k tó ry  je d n o cz y ł now e s i ły  no­
w y c h  N iem iec .

P o ra n n e  w yd a n ie  „G io rn a le  
d T ta lia " ,  o m a w ia ją c  zgon p re z y ­
denta H in d en b u rg a , z a u w aża , że 
zgon- ten  n a s tą p ił w  ch w ili, g d y  
p ń d rie c o n y  s ta n  u m ysłów  w  N iem  
czeth  szczegó ln ie  p otrzeb o w ał 
a u to ry te tu  H in d en b u rga .

Oepesza kondolencyjna 
Wilhelma

DORN, 2.8 (P A T ). A gencja Reu­
tera donosi, żc b. cesarz Wilhelm 
w ysłał do syna zmarłego prezj den- 
ta Hindenburga, pułkownika Oska­
ra , depeszę, następującej tre śc i:

„Cesarzow a i  ja  jesteśm y pogrąże­
ni w żałobie, łącząc się w bólu z  

panem i  całym  narodem niemiec­
kim, żc pobłogosławione przez Boga 
życie osiągnęło sw ój kres. Następca 
tronu złoży za nas ostatnie pożegna­
nie nieśmiertelnemu bohaterowi spod 
Tannenberga. W ilhelm rex“ .

A gencja Reutera donosi dalej z 
Dorn. że b. cesarz je st zbyt wzruszo­
ny śmiercią feldm arszałka Ilird cn - 
burga, aby móc komentować je j na­
stępstwa.

Po naradzie z członkami rodzii y 
Hohenzollernów, przebyw ającym i w 
Berlinie, b. cesarz postanowił nie o- 
głaszać żadnej deklaracji, poleci! je ­
dynie kronpryncowi ndać się na­
tychmiast do Ncudeek i złożyć wieł-

B iiet poc. pośpiesznego w obie stro­
ny, wraz z paszportem zagr. i wizą

A ®

III klasa 220.90— U klasa 262.—

s a a R ^ B A D
III klasa 226.90 — II klasa 262.—

HEENIENS3AD
III klasa 22S.69 — II klasa 260.10

TEPlin ICHONid
II! klasa 214 80 — II klasa 254X0
3-tygodniow y pobyt «bejmu!ący: pasz­
port. wizę, przejuzd w obie itmny. 
gokój z pełnem utrzymaniem, 4 bad#- 
lia  lekarskie, 13 kąpieli, ob- IJ 7 p  m 
iługę, taksij k u racy jrą  od zŁ U fO » 
IW G O N S -L ITS  COOK

K r .k .- P r ż . J in le fc w  42/44.

będą się  w  T a n n e n b e rg u , w  w ie l­
kim  pom niku - b a stjo n ie , w zn ie ­
sio n ym  n a  cześć H in d en b u rg a  na 
m ie jsc u  je g o  s ły n n e j b itw y  z w o j­
sk am i ro sy jsk ie m i. C ia ło  z m a rłe ­
go będzie p raw d op od obn ie  pocho­

w an e n a  m ałym  cm en tarzu  w  N eu 
deck, zgodnie z w o lą  fe ld m e rsz a ł-  
k a .

Konćolencie króla Anglii
L O N D Y N , 2 . 8 ( P A T .) .  K ró l 

Je r z y  p ią ty  w y sto so w a ł n a stę p u ­
ją c ą  depeszę na ręce  p łk . O sk ara  
H n d e n b u rg a : „D o w ied z ia łem  się  
z głębokim  sm utkiem  o śm ierci 
fe ld m a rsz a łk a  p rezyd en ta  Rzeszy, 
a p ań sk iego  s ław n eg o  o jc a , k tó re ­
go w yso k ie  z a le ty  żo łn iersk ie , ja k  
ró w n ież  m ęża s ta n u , zap ią 
m ie jsc e  honorow e w  ro czn ikach  
N iem iec . W te j cieżkiey s tra c ie  
p rz e sy ła m  p anu  sw e w y ra z y  
w sp ó łc z u c ia " .

K ró l J e r z y  rep rez e n to w a n y  b ę­
dzie na p ogrzeb ie  p rezyd en ta  H in  
d en b u rga  przez a m b asa d o ra  P h ip  
psa , k tó ry  dziś popołudniu  ud aje  
s ię  z L o n d yn u , gdzie p rzeb yw ał 
n a  u rlo p ie , do N iem iec

Urzędy nieczynne przez 
dwa dni

B E R L I N , 2 .8 .  ( P A T ) .  — N a  
w ie ść  o śm ie rc i fe ld m a rsz a łk a  
H in d en b u rg a  g ie łd a  b e rliń sk a  za­
w ie s iła  na p rz e c ią g  dw u dn i, t. j .  
n a  dziś i na  ju tro , sw e  czyn n ości. 
R ó w n ież  w sz y stk ie  u rz ę d y  p a ń ­
stw o w e będą n ieczyn n e w c ią g u  
obu dni.

Co piszą Niemcy

W rocznicę wo-ny światowej
•B E R L IN , 1 .  8. W  20-tą roczn icę  

w o jn y  św ia to w e j d zien n ik i z a ­
m ie śc iły  a r ty k u ły , p ośw iecon e roz 
p oczęciu  kruków  w o jen n ych .

„D e r  D e u tsch e" p isze , że N iem ­
cy otoczone są  p rzez „św iiłt  pod 
b ro n ią "  i zap ew n ia , że H it le r  m i­
mo to nie p rz e sta n ie  w a lc z y ć  o 
p ok o jo w o ść  św ia ta . „N ie m cy  —  
p isze  ten  dziennik  —  są  jed yn ym  
narodem , p ra g n ą c y m  szczerze  po­
k o ju ".

św ia to w e j. W  odezw ie te j w  im ie­
n iu n iem ieck ich  ż o łn ierzy  fro n to ­
w ych  zw raca  s ię  do, w sz ystk ic h  
ż o łn ierzy  w o jn y  św ia to w e j z ap e­
lem , b y  w p ły w a li na zapew n ien ie  
narodom  godnego pokoju .

S e ld te  o św iad cza  w  te j odezw ie, 
że „w  20-tą  ro czn icę  w yb u ch u  
w o jn y  w y c ią g a  sw ą  d łoń  do m ę­
żów w sz y stk ic h  naro d ów , k tó rzy  
n aró w n i z n iem ieck im i ż o łn ierza­
m i fron tow jm i: p rzeży li w o jn ę

B E R L I N , 2 8 . ( P A T .) .  P rz y -  św ia to w ą " . O dezw a kończy s ię  za- 
w ó d ca  S ta h lh e lm u , a  rów nocześ- i p ew n ien iem  o d ążen iach  pokojo- 
n ie  M in is te r  P r a c y  R z eszy , S e łd te . w ych  narod u  n iem ieck iego , 
w y d a ł odezwę w  ro czn icę  w o jn y  i

Strajk powszechny W Saarze
wywołać chcą Niemcy

P A R Y Ż , 2. 8 . ( P A T .) .  — A g e n - , s ta tu s  quo.
c ja  H a v a sa  donosi z S aa rb ru e c  
ken, że w  k o ła ch  „N ie m ie ck ie g o  
F ro n tu  P r a c y "  k u r s u ją  p o g ło sk i o 
p rz y g o to w a n ia ch  do w y w o ła n ia  
w  Z a g łę b iu  S a a r y  pow szech n ego 
s tr a jk u  gó rn ik ó w .

B y łb y  to m an ew r p o lity czn y , 
m a ją c y  za  z ad an ie  podburzeniu  
p rz ec iw  kop aln iom  fra n c u sk im  ro ­
b otn ików  so c ja lis ty c z n y c h  i komu 
n istyc zn y ch , a b y  w  ten  sposób 
o d w ró c ić  ich  od g ło so w a n ia  w  cza 
s ie  p le b isc y tu  nad utrzym an iem

S t r a jk  ob ejm ow ałby 50.000 ro ­
botników . P la n  ten , k tó rego  u rze­
c z y w istn ie n ie  m ogłoby p o c iągn ąć  
za sobą pow ażne k o n sek w en cje , 
m ożna w ytłu m a cz y ć  ty lk o  zam ie­
szan iem , ja k ie  z d a je  s ię  p an o w ać 
w śró d  k ierow n ikó w  „N ie m ie ck ie ­
go F r o n t u "  w sku tek  ostatn ich  
w yd a rz e ń  w  N iem czech  i A u s tr ji ,  
a k tó rego  od d źw ięki p o lityczn e  
m ożna zau w a żyć  w  Z a g łę b iu  S a a ­
r y .

Jakie niebezpieczeństwa grożą
niemieckiemu życiu gosnotiauzemu
I  O N D Y N , 1 .  8 . —  R a d c a  h a n ­

d lo w y  am b asa d y  a n g ie lsk ie j w 
B e r lin ie  o g ła sz a  sp raw ozd an ie  o 
ekonom icznem  położen iu  N ie ­
m iec. Sp raw o zd an ie  to p o d k reśla  
dw a g łó w n e n iebezp ieczeń stw a, 
g ro żące  N iem com  p<id w zględem  
go sp o d a rcz ym :

I )  W ie lk i a p a ra t p rzem ysłow y

N ie m ie c . w ym a g a  w ie lu  ryn k ó w  
zbytu in acze j bow iem  u d u si s ię  
we w ła sn e j p ro d u k c ji.

2 ) O ile  pew ne k a p ita ły  d la  f i ­
n a n so w a n ia  zakupu surow ców  
n ie zo stan ą  znalezione, c a ły  a p a ­
ra t p rzem ysło w y  zatrzym a się  i 
ru n ie  gm ach , z a p e w n ia ją c y  p racę  
m iljo n om  lud zi.

W IED EŃ , 1.8 . Podczas rew izji w 
mieszkaniu Rintelena znaleziono l i­
stę członków rządu, który m ia! byc 
utworzony po obaleniu Dollfussa. Z 
hardziej znanych osobistości w skład 
gabinetu wchodzić' m ie li: Rintelen, 
jako kanclerz., oraz Habicht, jako 
wicekanclerz.

Stan zdrowia Rintelena, który 
wciąż znajduje się pod nadzorem 
policyjnym  w szpitalu, znacznie się 
pogorszył.

W śród aresz.towanvcli w  róincj 
A u strji zamachowców w liczbie łut) 
osób znajdują się lekarze, adwokaci, 
nauczyciele i urzędnicy państwowi. 
Do sądu w Graeu zgłoszono przeszło 
1400 doniesień karnych za udział w 
zamachu. W krótce w Gracu rozpocz­
nie działać sqd doraźny,

„A L P IN E  MON T A N " O ŚRO D K IEM  
ZAM ACHU

W ładze policyjne prowadzą ener­
giczne śledztwo przeciwko towarzy­
stwu przemysłowemu „A lpine Mon- 
tana w S ty rji, które 'doskonale wie­
działo o zamaehu i  rozdzieliło mię­
dzy powstańców broń, ukrytą w jed­
nym z n y gasły cli pieców fabrycz­
nych. B yło  tam 10  karabinów ma­
szynowych, kilkaset ręcznych i  prze­
szło 1000U nabojów.

Ja k  się okazuje, „A lp ine M ontan" 
było ośrodkiem powstania, po któ­
rego stłumieniu dyrekcja fab ryk : 
p rzyjęła  wiciu jego uczestników lo 
pracy. Wobec tego cah  zarząd fa ­
bryki został aresztowany.

N A B O ŻEŃ STW O  ZA  D O L L FU SSA

B E R L IN , 2.8 (P A T ). Dziś o godz. 
10.30 odprawiono zostało w kate­
drze św, Ja d w ig i uroczyste Rc- 
auiem za kanclerza Dollfussa.

W  nabożeństwie tem wziął udział 
cały korpus dyplomatyczny, obecny 
b ył również poseł polski przy rzą­
dzie Rzeszy. Nieobecnego kanclerza 
Rzeszy zastępował na jego polece­
nie b. wicekanclerz von Papen.

H E IM W E H R A  SA M A  PR O W A D Z I 
ŚLED ZTW O

B E R L IN , 2.8 (P A T ), Niemieckie 
Biuro In form acyjne podaje, że lo  
mieszkania jego przedstawiciela w 
Wiedniu, <lr. vrvn Hahna, wtargnęła 
grupa heimwthroweów, domagając- 
się pod groźbą użycia broni infor-

3t?n uirraieft morskich
kością niezgody miądzy mocarstwami

Losowanie
Pożyczki Eudcwianej

W ciniu wczorajszym odbyło się lo­
sowanie prem j: do obligacji 3 proeen 
towej pożyczki budowlanej serji pier­
wszej.

Prem je padły na numery następu­
jące :

Zł. 250.000 na nr. 577805
Zł. 50 000 na nr, 417779.
po zł. 10.000 na n -ry : 375851 

429250 993570 874325 157288 74391 
7 118 8 1 149775 532452 10852.

Po zł. 1.000 na n -ry : 600542 651 31 
298802 85538 670154 426752 868285 
939960 54518 143538 427492 226127 
804485 78855 59381 5 382F4'’  522881 
552065 204133 474193 730884 6**427 
2 7 15 -5  936042 245133 175067 484890 
809831 844175 80997 199697 478537 
87754 974719 658365 487454 882211 
8 14516  887748 953540 4 119 76  803091 
69438 933992 3 11 19 9  296064 732920 
328749 4 14 215  510562 703452 515482 
67620 5-37805 391070 313829 580865 
J 75786 441985 75935 922345 433079 
9 13 16  61434 76 1176  648545 391242 
566179 601160 379295 641044 983225 
846714 678324 614040 500186 669690 
110622 549697 603415 537013 298950 
627556 990962 812006 52369 271957 
P71047 651038 354875 597745 798982 
96008G 769717 574578 1 1 10 2 5  290310 
1 7262 774442.

L O N D Y N , 2. 8. ( P A T .) .  —  W y- 
n u rzen a i p od sek retarza  sta n u  m a­
ry n a rk i S t. Z jed n ., sen  S v a n scn a , 
k tó ry  o św iad cz y ł p ra s ie , że je s t  
zw olen n ik iem  re d u k c ji s i ł  m or­
sk ich  o 20 lub n a w e t 30 p rocen t, 
lecz  stan o w czo  d om agać s ię  b ę­
dzie u trz ym a n ia  sto su n ku  5 : 5 : 3  
pom iędzy S t. Z jed n ., W ie lk ą  B ry ta  
n ją  i Ja D o n ją , zn aczn ie  .skompl’ - 
k o w a ły  tru d n a  i bez tego s y tu a ­
c ję  p rz y sz łe j k o n fe re n c ji m a r­
sk ie j.

S van so n  je s t  za red u K cją  20 pro 
cen to w ą obecnego sta n u  f lo ty  S t. 
Z jed n ., bow iem  ro zb u d o w ały  one 
f lo tę  n iem al do pozjom u, w y z n a ­
czonego p rzez t r a k ta t  lon d yń sk i 
na role 19 36  i zred u ko w ać m ogą 
tonaż p iz ez  sk re ś le n ie  w sz ystk ich  
s ta ry c h , n ieu żyteczn ych  ju ż  je d ­
n ostek  b o jo w ych .

L e cz  W ie lk a  B ry ta n ja  n ie  ro z­
bu d o w ała  f lo ty  do poziom u, w y ­
znaczonego przez tr a k ta t  lon d yń ­
sk i, i  w  ra z ie  20-p ro cen tow ej re ­

d u k c ji o k a z a ła b y  s ię  w  r .  19 36  d a­
leko s łab sz a , n iż  S t. Z jednoczone, 
Ja p o n ja  zaś s +anow czo o p ie ra  sie  
d otychczasow em u sto su n ko w i 5 : 
5 c 3 , ż ą d a ja c  p a ry te tu .

Emigracja
do PaEesłyny

LO ND YN, 2.S (P A T ). „T im es" o- 
głasza interesującą statystykę ruchu 
emigracyjnego do Palestyny w roku
19 33 .

Ogółem, odliczając w yjeżdżają­
cych, przybyło do Palestyny w cią­
gu tego roku 4 1.S 9 1 osób, z czego 
38.656 żydów. Z tego 27.862 żydów 
prz\b2 lo w charakterze emigrantów. 
Spośród nich żydzi z Polski stano­
wią prawie 50 proc., a mianowicie 
13 .12 5 . Żydów' z Niemiec byto 
5.392. Przeszło 10.000 żydów przy­
lej ło w charakterze gości, zwiedza­
jąc  k ra j lub odwiedzając krewnych.

Podrę żenię
raąlu i kaszy

N a posiedzeniu warszawskiej komi­
sji cennikowej spożywczo - koloi.ja.lnej 
uchwalono notować następujące orj.enU 
cyjne ceny: kaw y zbożowej — 70 gr. 
(dotychczas 65 gr.), mąki pszennej luk­
susowej —  53 gr. (48 gr ) , <x> proc.
— 48 gr. (44 gr.) i żytniej — 32 gr. 
(28 gr.), makaronu zwykłego luzem — 
I zł. 5 gr. ( 1  zł.), luksusowego —  I zł. 
20 gr. ( 1  zł. 15 gr.), w łoskiego —  I zł 
55 gr. (iz ł. 50 gr.), kaszy manny — óo 
gr. (55 gr.), krakow skiej 0 —  08 (65 
gr.) i kaszy gryczanej białej — 65 gr. 
(dotychczas 58 gr.), wszystko za kg. w 
sprzedaży detalicznej. Ceny wszystkich 
innych artykułów', objętych cennikiem,, 
zachowano bez zmiany. 1

o b b ;  1
ZDROWE, SMACZNE, TANIE 

M ARJA M ACHYHIA -  L Ó R 'W IA  A!

m acyj o jego działalności Dopiero 
po dłuższym czasie udało się hclm- 
wchrowców skłonić do opuszczenia 
mieszkania.

Poselstwo niemieckie złożył:1 ener­
giczny protest u rządu austi-jnckiO- 
go, który  przyrzekł zbadanie tego 
zajścia.

CzterecE: f.złar.lcd# b. O.N.R.
zesłano wczoraj do Berezy kartuskiej

W czoraj, wskutek decyzji W y­
działu Bezpieczeństwu Kom. Rządu, 
zostali wysła .i do obozu izolacyjne­
go w Bi iezie K artuskiej 4 członko­
wie b. Obozu Narodowo-Radykalno- 
go : Zygmunt Dąbow-dd, robotnik, 
lat 28, zam. w W arszawie przy ul.

zceer, lat 23, zam. w W arszawie 
przy ul. O ksywskiej 1 1  ; Tadeusz 
Pietkiewicz, student S. G. G. W., b. 
urzędnik M agistratu, lat 27, zam. 
w W arszawie przy ul. Krasińskiego 
10  i Edw ard Andrzejewski, b. urzęd­
nik M agistratu, lat 30, zam. wc 
Włochach przy ul. Wschodnie j 16,St. M iasto 1 9 ;  Lucjan Pacliułowski

15 z?nród pastwą ognia
Liczne pcż?*ry w Kaliskiem

K A L IS Z , 2 .S  (tel. w ł.). W  nie­
dzielę w południe wybuchł groźny 
pożar wc wsi Biuniądziee, gm. W ę­
drzyn, pow. wieluńskiego. Pastwą 
rozszalałego żywiołu padło 1 5  gospo­
darstw  wraz z tegorocznym sprzę­
tem. Do pożaru przybyło kilkanaście 
straży pożarnych okohcznyeh, tak 
że ratowaniem  mienia bliźnich za­
jętych było do 1000 strażaków, ak 
cja ta  jednak była bardzo utrudnio­
na spowodu nieobecności domowni­
ków, którzy w  tym czasie znajdo­
wali się w  kościele w Wieluniu. 
Przyczyny wybuchu ognia nara sic 
nic ustalono. S tra ty  obliczają na 
ioO.OUO zł.
■ —  Wo wsi Piwonicc, pod K a li­

szem, z nieustalonej narazie przy* 
czyny wybuchł pożar w zagrodzie- A- 
dama Lipki, gdzie spłonęła studnia, 
napełniona . tegoroeznem zbożem. 
S tra ty  750 zł.

—  Drugi pożar m iał miejsce wo 
wrsi Sobiesęki. gm. Iwanowice. Rów ­
nież spłonęła stodoła, napełniona 
zbożem, na szkodę Stanisław a Ti ga - 
sa. Poszkodowany oblicza swe stra­
ty  na 660 zł.

—  W składzie Elektrowni M iej­
skiej w K a lisk i, mieszczącym 'g ię  
przy ul. Rzemieślniczej, wybuchł po­
żar, który jednak na szczęście nie 
wyrządził poważniejszych szkód, 
gdyż został w zarodku stłumiony.

Peciąi popularny
cfo neso

D yrekcja Okręgowa Kolei Państwo 
wych w W arszawie podaje do wiado­
mości, że w dniu 10  sierpnia uruelio- 
miony będzie z W arszawy Głównej 
do Zakopanego pociąg popularny we 
dług następującego program u: Od­
jazd z W arszawy Gł. dnia 10 sierp­
nia o godz 18  m. 06. Przyjazd do Za­
kopanego 1 1  sierpnia o godz. 7 m. 00 
Spowrotem odjazd z  Zakopanego dn.
12  sierpnia o godz. 16  m. 48. P rzy­
jazd do W arszawy 1 3  sierpnia o 
godz. 5 m .  52, l*L‘ -

P o c ią g  poDiriarńy zestaw iony bę­

dzie z  w a go n ów  klasy 3-ciej, zaopa­
trzonych  w  stoliki do g ry  w  oridge'a . 

w agon u  restau -acyjnego  -  baru, w  
którym  p rzyg ryw a ć  będzie  m uzyka 

ja z zo w a  i w agonu  kąp ie low ego . W szy

stkie m iejsca w  pociągu są numero­
wane.

Cena biletu na przejazd  w  obydw ie  

strony 13 zl. 80 gr. z  czego  40 gr. prze 

znacza się na pow odzian . O plata za 

kcrzystan>  z w agonu  kąp 'e low egO ' 
50 gr. za tusz i 1 zt. za wannę.

■s

D yrekcja  O k ręgow a  K ole i Państw o 
w ych  w  W arszaw ie  podaje do w iado­

mości, że  w obec  znikom ej ilości, po­
dróżnych odw ołu je  się od dnia 1 
sierpnia r. b. kursowanie w agonu s, - 

p iam ego I/1I ki. W arsza w a  —  Poznań 

w  pociągu N. 415/1313, odchodzącym  

ze stacji W arszaw a  G łów na o godz. 

3 ni. 25 i w  pociągu Nr. 1314/416, 

przychodzącym  na ten sam dw orzec 

o godz. 6 m. 02.

S k a rg i są®S@ws
na skłócanych X8emme;iów

U rząd  p ro k u ra to rsk i z a sy p y w a ­
n y  je s t  sk a rg a m i sk ład an em  
przez malżonKÓw K le in m an ów , któ 
rz y  w z a je m n ie  o s k a rż a ją  sieb ie . 
K a m p a n ię  tę rozpoczęła  R e g in a  
K le in m a n o w a, k tó ra  w  ob szern e j 
sk ard ze  złożonej do urzędu p ro ­
k u ra to rsk ieg o , ż ą d a ła  od n alez ie­
n ia  m ęża, k tó rego  ju ż  od 26 la t 
d arem n ie  szu k a . M ąż p o rzu cił ją  
w S z w a jc a r ji  i p o zo staw ił w hote­
lu m ów iąc, że je d z ie  do W a rsz a ­
w y, aby sp rzed ać  sw o je  dom y. B y ­
ło to je szcze  w  19 19  roku . Od te­
go czasu  R e g in a  K le in m an o w a 
szuka sw ego m ęża po c a łe j E u ro ­
pie i n ie może go nigd zie  od na­
leźć. W sku tek  złożonej sk a rg i u- 
rzad  p ro k u ra to rsk i przed  k ilku  
dniam i za rz ą d z ił a reszto w an ie  
zb iega.

T ym czasem  Jó z e f  K le in m an  u- 
k ry ł się  i mimo nakazu z atrzym a­
n ia  nie można go odnaleźć. P o ro ­
zum iew a się  on ze sw ą żona za po­
śred n ictw em  p rz ed sta w ic ie li, k tó­
rzy  p e r tra k tu ją  z je j  adw okatem .

D ziś K le in m an o w a złożyła  dru-

sobą ś lad y . K le in m a n o w a  p ro s : na 
w szystko u rząd  p ro k u ra to rsk i o 
za trzym an ie  zb iega .

Je d n o cz eśn ie  od b yw ają  s ię  kon 
fe re n c je  m iędzy ad w ok atam i obu 
stron . K le in m a n o w a  w  o b aw ie, a- 
by m ąż nie u c ie k ł z W a rsz a w y , 
o b sta w iła  d w orce  k o le jo w e  w y ­
w iad ow cam i, k tó rz y  m a ją  n akaz  
zatrzym an ia  K le in m a n a , gd yb y  
ch cia ł w y je c h a ć  z W a rsz a w y .

Ze sw e j s tro n y  pełnom ocnik 
K le in m an a  złożył ró w n ież  sk a rg ę  
do urzędu p ro k u ra to rsk ie g o  na żo­
nę, v/ k tó re j w yw o d zi, że n ap ad a  
ona na członków  ro d zin y  K le in - 
m anów, k ob iety  i zd ziera  im  z gło 
w y w e lo n y  ja k ie  noszą po zm a rłe j 
m atce.

Je d n o c z eśn ie  do sądu  w p łyn ęło  
p odan ie K le in m a n o w ej, d o m a g a ją  
ce się , ab y  w yro k  sądu  b e rliń sk ie ­
go, k tó ry  p rzyzn a! je j  ty tu łem  a l i ­
m entów  120  m arek  m iesięczn ie , 0- 
trzym ał r jrg o r  w  P o lsce . Z  tego 
tytu łu  K le in m an o w a ro śc i za leg łe  
p re te n sje  do sw ego m ęża, na su ­
mę 100.060 z ło tych . N a ra z ie  w ięe  

g ą  sk a rg ę  do urzędu p ro k u rato r- m ają p ra cę  sa d y , u rząd  p rokura- 
sk iego , w  k tó re j p od aje , że m ąż to rsk i, no i ad w ok aci, a p. K le in- 
d w ukrotn ie  sym u io w ał chorobę u- m an mimo 26-letn ie j ro z łąk i z ma* 
m ysło w ą i u k ry w a ł s ię  w  zak ład zie  żonką n ie  chce s ie  ie j na oczy po­
dia ob łąk an ych , aby zatrzeć  za kazać.

U ję c ie  bas?c£&t«iw
BOdczas kąpiel w rzace

p aru  dniam i p o b e ja  za u w a ży ła  4 
osoby, które  k a p a ły  się  w  rzece. 
O kazało się , że je s t  to sz a jk a  
S o łty sa . Po dczas w a lk i, ja k a  w y ­
w ią z a ła  się  m iędzy p o lic ją  a zbó­
ja m i, z a b ity  zo stał b an d yta  Ko-

K Z E SZ O W , 2. 8. (te l. w ł.) .  W 
sw oim  czasie  u jęto  5 sp raw có w  na 
padu na am b u lan s pocztow y w 
M a jd a n ie  K o lb u szow sk im , w  cza­
sie  k tó rego  zo stał zastrze lo n y  
s ta rsz y  p o steru n k ow y M a rk ie ­
w icz. Otóż c a ła  sz a jk a  ta  s ta n ę ła  n ie s ia ł, a h erszt b an d y —  S o łty s
przed sądem  i dw óch z n ich , t. j. 
P a s ia  i K ie łb io w sk ie g o  p ow ieszo­
no. A n d rz e jo w i S o łty so w i, je d n e ­
mu z p ow yższej p ią tk i, ud ało  się  
zbiec i u tw o rzy ł now ą sz a jk ą  ban 
d ycką, k tó ra  n iepokoiła  ludność 
p ow iatu  k o lb u szow sk iego . P rzed

ciężko ra n n y , zo sta ł w  sta n ie  b. 
groźnym  odw ieziony do sz p ita la . 
D w u pozostałym  opryszkom , t. j .  
N ad ersk iem u  i T ybu rczem u  udało  
się  zbiec, je d n a k  p o śc ig  p o lic y jn y  
zapew ne doprow adzi w k rótce  ao 
u ję c ia  ich .



Wiadomości polityczne
Na Zamku

P . Prezydent R zplite j p rzy ją ł dziś 
ha audjencji p. prem jera Kozłow­
skiego, który poinformował p P re­
zydenta o bieżących pracach rządu.

W dyplomacji
Ambasador polski w  Moskwie, p. 

Łuka-iewiez, wyjechał do "Warsza­
w y ; w charakterze charge d‘a ffa ires 
zastępuje go radca Sokolnieki.

W  najbliższym  czasie ma być na 
nowo obsadzone poselstwo w ig ier­
skie w W arszawie. Kandydatem  na 
posła je st obecny m inister rolnie • 
twa, K a lla y .

Wicekomisarz rządu 
Ud m. st. Warszawę

M inister Spraw  "W ewnetrznych, 
Kościałkowski, powierzy'! m jr. dypl. 
Kazim ierzowi Jurgielewiczowi obo ■ 
wiązki wieekomisarza rządu na 
m st. Warszawę.

Po nominacji 
min. Starzyńskiego

J a k  s ię  d o w iad u je  a g e n c ja  P ID , 
wobec p rz e jśc ia  w ice  - p rezesa  
B an k u  G o sp o d arstw a  K ra jo w eg o , 
S ta rz y ń sk ie g o , na stan o w isk o  P re  
zyd en ta  m. st. W a rsz a w y  — re s o r­
ty , prow adzone p rzezeń  w  B . G. K . 
p rz e ją ł P re z e s  G ó reck i. S ta n o w i­
sko w ice  - p re ze sa  B . G. K . n ara- 
zie z a w a k u je . P re z y d en t S ta rz y ń ­
ski k o rz y sta  n a d a l z bezterm ino­
w ego urlopu  w  ch arak terz e  pod­
se k re ta rz a  stan u .

W Sejmie
W czoraj odbyły' się w Sejm ie po­

siedzenia szeregu klubów poselskich.

K lub N. P  it . uchwalił opodatko­
wać swych członków na rzecz ofiar 
powodzi po 50 zł. od osoby.

K lu b  ludowy, po omówieniu cało­
kształtu sytuacji, związanej z powo­
dzią, powziął uchwałę złożenia na 
rzecz powodzian 10  tysięcy zł., ścią­
ganych od posłów ratam i, wydać 
wspólnie z naczelnemi władzami 
stronnictwa odezwę, w zyw ającą lud­
ność w iejską do składek na powo­
dzian oraz wezwać członków stron­
nictwa do brania udziału w pracach 
Ogólnopolskiego Kom itetu Pomoc}’ 
Ofiarom Powodzi. K lub jednak 
stwierdził przytem  z ubolewaniem. 
2 .  niestety przeważnie poza przed­
stawicielam i władz i  zwolennikami 
obozu rządowego inni przedstaw ieie- 
le społeczeństwa są pomijani.

Nadto postanowiono złożyć w ła­
dzom m em orjal w sprawie n ajp il­
niejszych potrzeb powodzian .  w y­
rażono pizekonanłe, że na terenach 
powodziowych w Małopolscc zostanie 
ws rzyman* wprowadzenie gmin 
zbiorowych, co obarczyłoby ludność 
dodatkowemi ciężarami,

Głodówka więźniów
Ju ż  trzy miesiące dobiega od cza­

su masowych aresztowań, dokona­
nych w Łodzi wśród wybitnych dzia­
łaczy Stronnictwa Narodowego. Po 
zwolnieniu części aresztowanych 
przed paru tygodniami, pozostali, w 
liczbie 13-tu . zostali przewiezieni do 
więzień w  Łęczycy i  Sieradzu. Ja k  
clotąa, aresztowani nic mogą się 
dowiedzieć, o co są oskarżeni — 
doręczono im tylko zawiadomienia o 
przedłużeniu aresztu śledczego do 
(j-ciu miesięcy. Wobec powolnego 
śledztwa, nic mogąc doczekać się ani 
sądowego sformułowania zarzutów 
przeciw sobie, ani też rehabilitacji, 
uwięzieni rozpoczęli w dniu w czoraj­
szą m stra jk  głodowy.

Samorządy miejskie
M in. S p ra w  W ew n. w yd a ło  okól 

flik  in te rp re tu ją c y  p rz e p isy  p w y ­
borze p re zyd jó w  w  sam o rząd ach  
m ie jsk ich . O kóln ik  w sk a z u je , że 
w y b o ry  w ład z  m uszą się  odbyw ać 
w  n a stę p u ją c e j k o le jn o śc i: w
p ierw szym  rzęd zie  w y b o ry  p re zy ­
dentów  lub bru m istrzó w , n a stę p ­
nie w icep rezyd en tó w  lub  w ic e b u r­
m istrzó w , w  końcu zaś ław ników  
W  m ia scta ch , licz ą cy ch  ponad  50 
ty s ię c y  m ieszkań có w , m ogą ra d y  
m ie jsk ie  p o w ziąć  u ch w ałę  o po­
w ię k sz e n iu  licz b y  w icep rezyd en ­
tów . P o sied z en ia  w yborcze d la  
ob ioru  p rezyd ju m  są  uw ażan e  za 
p o sied zen ia  R ad  M ie jsk ich , n ie 
m ogą też na n ich  być ro z p a try w a ­
ne żadne inn e s p ra w y  poza kwe- 
s t ja m i w yborczem i.

=  Kr. 212 = A B C

Cbrazki spod wiezienia lukiskiego
W iln ie

(Od własnej korespondentki ABC)

K ch ło p  n a jm n ie j  się  do te g o  n a d a je , by 
u k o je n ia  sz u k a ł w  św ia to p o g lą d z ie , w zo  
ro w a n y m  n a  so c ja liz m ie  z w  X IX . J e ­
żeli a g ra ry z m  m a  b y ć  ru c h e m , o d ra -  

I d z a ją c y m  życie  tra p io n y c h  n a ro d ó w , a
Krdkt Przedm. 42/44. Tel. 548-20] sity swe czerpać ma z życia psychiczne-

do Jugosławji

Wagons-Lits Cook

Wilno, w lipcu 19 34  r. 
Niedawno w wileńskiej prasie u- 

kazała. się notatka treści następu­
jącej :

„Ostatnio zauważono charuktery- 
syczne zjawisko. Skazani w trybie 
administracyjnym na grzywnę z za­
mianą na areszt nic wpłacają często 
nawę* drobnych kwot i dobrowol-

t  idą do aresztu, by odbyć karę“ . 
Co na to wpłynęło? Rzecz prosta— 

ogólna bieda. Dla wielu ludzi zapła­
cenie nawet drobnej kary administra­
cyjnej stanowi już taki uszczerbek 
w budżecie, że poniesienie go staje 
się rzeczą niemożliwą.

Tak jest z karam i adm inistraeyj- 
nemi. Cóż więc mówić o sprawach 
sądowych, szczególnie dotyczących 
naszej w si! N aturalnie, chłop dzisiaj 
kary sądowej nie płaci, lecz przeważ­
nie ją  odsiaduje; robi to, szczegól­
nie w okresie zimy, nawet z przy­
jemnością. Więzienie dla niego bo­
wiem przestało być postrachem, a 
stało się w pewnych wypadkach 
przystanią życiową, gdzie się ma cie­
pły kąt, niezłe jedzenie, a w dodat­
ku czasem jakąś kulturalną roz­
rywkę. t

Chłop nasi idą do więzienia, jak  
dawniej, za bójki, mniej natomiast 
za kradzież, a więcej za nielegalny 
handel cukrem, sacharyną, tytoniem, 
za tajne gorzelnictwo, wreszcie drob­
ne oszustwa. Silnie zmalało na tere­
nie Wilcńszczyzny koniokradztwo. 
Wpłynęło na to prawdopodobnie nie- 
tylc umoralnienie naszego ludu, ile 
to, żc kradzież konia wym aga pew­
nego rodzaju wkładu, ja k  kupna 
fa rb y  na przemalowanie koma, pod­
kucia, podpiłowania umiejętnego zę­
bów, utrzym ania itp., eeiła zaś 
przedmiotu kradzieży jest tak niska, 
że ten rodzaj handlu nic daje już 
nawet dużego zysku.

Ostatnio, w związkn z czcrwcowe- 
nu aresztowaniami na terenie W il­
na, codziennie miałam możność, sto­
jąc w kolejce „jedzeniow ej" pod m i­
rami wdęziennemi na Łukiszkaeh, 
wysłuchiwania „sw oistych 11 zapatry­
wań na więzienie, przestępstwo i je ­
go źródło.

Oto parę charakterystycznych ob­
razków :

—  Paniczka komu tyle —  jedne­
mu® — pyta mię stara, w 'łach m a­
ny ubrana baba, trzym ająca w rę­
ku brudny kosz, napełniony jedze­
niem, wzbudzajneem odrazę.

—  ł  ie, ośmiu —  rzucam odpo­
wiedź.

—  A  za eóżto oni siedzą ? 
Zdenerwowana, zmęczona staniem

z ciężkiemi koszami na słońcu, od 
iiiccheenia rzucam odpowiedź:

—  Niewiadomo, za nie.
Słyszę, starczy wybuch śmiechu

widzę przebiegłe, przekrwione, kpią­
ce ze mnie oczy.

—  K ażd y tak, paniczka, mówi, alo 
ja  wiem, tu za nic nic sadzą, musi 
by ć —  nam yśla się i zniża glos ■ *-  

„p iereklaJiś", albo komunisty. Ale

. „L itościw y 11 adwokat nietylko mu- 
• si wziąć sprawę narazić bez pienię­

dzy, ale jeszcze swo;e wj łożyć, by 
zapłacić koszty powodowe Ale jak  

| nic pomóc człowiekowi, który szedł 
‘ Jo  niego z prośbą 200 km. pieszo? 
j Widok naszej grupki osób, ocze­

kujących na „widzenie" z aresztowa­
nymi narodowcami -wzbudzał zawsze 
pewnego rodzaju sensację, wywoły­
wał różne re fleksje  i mniejwięcej ta­
kie ć ja lo g i:

Nowy komisarz na Ratuszu
dziś objął urzędowanie

D -,iś o godzmie 9-cj rano, w obec­
ności dyrektorów wydziałów Zarzą­
du M iejskiego i dyrektorów przed-

nieeh będzh i za nic. Moi tu d w a j; 
jeden pobił się. a drugi samogonkę 
pędził. A le im tu dobrze, nie narze­
kają. Oni przywykli do więzienia.
Odsiedzą jedno, to potem biorą za 
drugie.

—  .\ pani tu jeszcze nie była? — 
ktoś pyta babę, Wskazując n u ry  
więzienne.

—  Jeszcze nie, ale napewno tra­
fię. J a  sacharyną handlu ię —r głoś­
no tłumaczy. —  R az juz mnie na­
wet złapali, donos był. Szukali, ma­
cali, ale policja głupia, a ja  nie.
Sacharyna by ła u mnie, a !"  za „p a ­
zuchą . Ot i teraz jest, ot tu — 
wymowny gest na nogę, - czarną z 
brudu, okry tą szkaradnym banda­
żem. —  Siedzę koło sądu, strażuiki 
wkoło, a sacliarynię mam i nikt o 
tem nie dowie się. A  co z głodu mam 
umierać, jak  nie będę targować? V ' siębiorstw oraz urzędników miej- 
ziapią, posadzą, też dobrze, będzie ' skich nowy komisarz Zarządu Miej- 
chleb, a bywa tam i „salo". j skiego, p. Starzyński, objął urzędo-

Drzwi więzienne się otworzyły i , wanie. Uroczystość rozpoczął min. 
ntoja baba powędrowała na „widzę- j Ko»ciałkowski, który przekazał wła- 
nie“  z wiernymi syneczkami s w o je j.' 
latorośli.

Któregoś dnia słyszę rozmowę j 
strażnika, prz.-ep.latana męskim p ła ­
czem. Stoi dwóch, od kolan bosych, 
z nogami w ranach, ma,ąeyeli na so­
bie ledwo strzępy ubrania, młodych, 
o lnianych włosach chłopców. Oczy 
zalane łzami, twmrz spalona od słoń­
ca, a usta spieczone z uporem po­
w tarzają :

—  Nin odejd ■iem, ja k  nic, to (u 
zostaniem.

Trzeba się w to wdać i chłopa­
kom dopomóc. Cóż - się okazuje?
Przyszli tu spod B rasław ia na w i­
dzenie z bratem, który handlując 
nielegalnie tytoniem, był jedynymi 
żywicielem rodziny7. Teraz matka 
kazała młodszym synom iść do W il­
na, zobaczyć brata i poradzić się, 
jak  im żyć nadal. I  tu oto nie wpu­
szczają do więzienia*,-, każą wracać 
do B iasław ia, bo brat został skaza­
ny przez miejscowy’ sąd i tylko ton 
może dąć pozwolenie na widzenie.
Więe znowu 2 tygodnie pios/cj dro­
gi tam i dwa spowrotem. „Ne ma­
jem sił"  —  zawodzą chłopcy. Ktoś 
rzuca z tłum u: ,,Idźcie do ndwokutay*
Chłopcy- pokazują puste torby, mó-o 
wiąc wśród łez, że nie m ają nawi-t 
ehleba, a cóż. _ mówić o pieniądzach, 
a darmo nikt nie poradzi.

Chłopców się ratuje, zaprowadza­
jąc do sn^u. gdzie prośba ich zosta­
je  uwzględniona i widzenie uzy- 
skane. ,

A  w sądzie znów spotyka się wieś­
niaków, co to szukają taniego ad­
wokata.

—  Szli my pieszo 20 km., bo na 
drogę „żelazną" nic mieli. Zmęczyli 
się bardzo. Ale mamy sprawę do ad­
wokata, by nam wysadził -40 ha zie­
mi spadkowej. Możo znajdzie sie ja ­
kiś litościwy7 człowiek, że to my tak 
zdaleka. A  nil sąd znów przyjdzicm 
lueszo.

—  Ot, nastały czasy. Teraz już na­
wet nikomu nie wstyd siedzieć w 
wiezieniu. Głosowali m r na jedynkę, 
bo —  tu dyskretny śmiech —  obieca­
li chleb i szynkę, a przyszło tak, żc 
człowiek musi szukać samego ehle­
ba w' więzieniu. I  ot, bieda, żc co­
raz gorzej nam i gorzej. I  ja k  tu 
życ, kiedy' niewiadomo, co dobre, a 
co złe...

K.

dze na ratuszu nowemu komisarzo­
wi W imieniu urzędników przemó­
wił naczelnik W ydziału Spraw  Ogól­
nych, p. Franciszek Herbst.

W odpowiedzi p. Starzyński w y­
głosi1 długie przemówienie, w któ- 
jem  m. in. zaznaczył, żc jego zada­
niem jest kontynuowanie prac, zmie­
rzających do przekształcenia samo­
rządu w stolicy, a zapoczątkowanych 
przez b. kom. Kościałkowskiego.

Następnie p. Starzyński oświad­
czy ł, że będzie wym agał od urzędni­
ków maksymalnego wysiłku, wzmo­
żonego tempa pracy, a praca ra od­

bywać sie ma pod hasłem : „M y dla 
ludności, a nie ludność dla nas 
Wspomniał też p. Starzyński o 73 
miljonach złotych doty chczasowego 
deficytu. Jego  zdaniem skutki tego 
deficytu długo jeszcze będą gnębić 
samorząd warszawski.

Nowy' komisarz rozpocznie urzę­
dowanie już jutro. W śród urzędni­
ków' spodziewane są przesunięcia na 
wyższych stanowiskach. Ja k  się do­
wiadujemy7, przewidywane są. zmia­
ny na stanowisku sekretarza p. ko­
misarza, a podobno Ustąpi również 
naczelnik W ydziału Finansowo-Po- 
dalkowego, p. K irkor, i szereg wyż­
szych urzędników miejskich, zaanga­
żowanych przez poprzedniego korni; 
sarza.

Przedstawiciele nrasr na uroczy­
stość dzisiejszą nie byli dopuszcze­
ni, z w yjątkiem  korespondenta 
PAT-ieznej.

■ 1 : Str. 3 :
I  rzegląd prasy

Groźba zniesienia Sądu Okręgowego
w Ka^szu

Po mowie premjera
M ow a p re m je ra  K o złow sk iego , 

w ygło szo n a w c z o ra j przed klubem  
B . B . je s t  dziś ju ż  częściow o ko­
m entow ana przez p ra sę .

R ząd o w ą „G a z e ta  P o ls k a "  ■wi­
dzi w  n ie j w ie lk ie  w y d a rz en ie :

„P rem jer Kozłowsk. w ygłosił wceo 
ra j irzemówieme, którego nie wahr- 
m y się nazwać ewenementem. Nie 
dlatego, żeby to miało wynikać „z 
protokółu", z ceremoniału, jak i w y­
pada stosować organowi obozu współ 
pracującego z Rządem wobec Rządu. 
Nie. Nie jesteśm y wogóle skorzy do 
wypowiadania komplimentów. Ale 
mowę prem jera Kozłowskiego nazy 
wamy doskonałą —  ponieważ jest 
jasna i zdecydowana, prosta i szcze­
ra, a nadewszystko je st słuszna".

Z w ła sz cza  podoba się  „G a z e c ie  
P o ls k ie j"  ta k  p o d k reś la n a  p rzez 
p re m jera  k o rse k w e n c ja  i c ią g ło ść  
lin ji  p ro g ra m o w e j rząd ów  pom a- 
j  ow ych . In nego cop raw d a zd an ia  
je s t  s a n a c y jn y  „ I .  K . C .“ , k tó ry  
za n a jw a ż n ie jsz ą  rzecz w  m ow ie 
P” em jera  u w aża zaata k o w a n ie  t .  
zw u s ta w y  sc a le n io w e j, n ie d a le j 
ja k  pół roku  tem u u ch w alo n e j w  
S e jm ie  przez B . B . :

„S fe ry  polityczne zt róciły przede­
wszystkiem  uwagę na sensacyjny 
wręcz ustęp mowy prez. Kozłowskie­
go, poświęcony przerostowi ubezpie­
czeń socjalnych.

r .  premjei poruszył te rzeczy z 
całą otwartością, wykazując, że cię­
żary socjalne w ich obecnej form ie 
przerastają sdy państwa i w gruncie 
rzeczy urzynoszą wiecej szkody, niż 
pożytku tym dla dobre których zo­
sta ły  powołane do życia".

om aw ia- 
K ozłow -

Fiaitowcy o religii
i próbach wichrzenia

Znam ienne uwmgi o g ło s ił na na- 
czetnem  m ie jscu  tygo d n ik  „ P ia s t "  
(n r. 36) n a jb liż sz y  pos. W itosa  o 
p róbach  w n ie s ie n ia  ferm en tu  re l i­
g ijn e g o  w  ruch  ludowy7, p isząc  
m. in .:

— „W  chwili, gdy chłopom trzeba 
skupienia, próbuje się ich poróżnić 
kwestją stosunku do religji.

Źródłem nowych wewnętrznych zawi- 
klań w Stronnictwie ma się stać między 
innemi kwestja stosunku Stron. Ludo 
wego do Kościoła, względnie religji". 
(Tu kilkanaście wierszy skonfiskowa­
nych).,

Chwila obecna powinna wszyst­
kich szczerych ludowców skupić ua 
gruncie usiłowań, by uzgodnić ideolo­
gię stronrfetwa i by wysunąć na czo­
ło to, co chłopów łączy, zamiast w ysu­
wać przeciwieństwa w rodzaju tych, ja ­
ką ma być kwestja stosunku do religji 
w myśl inspiracji nieznanych nam pod­
ziemnych sił, naglących do walki z Pa­
nem Bogiem...

Żyjemy w czasach pewnej anarchji 
ideowej, atcizm, racjonalizm, nomizm 
przyrodniczy, czy jak tam nazwiemy te 
prądy, budzące krytycyzm wobec reli- 
8J 1, to prądy stare i nieco przebrzmia­
łe. W iedza nowoczesna wcale nie go­
dzi w podstawy chrześcijaństwa, a

go rolnika, sprzymierzonego z. naturą 
to w światopoglądzie jego zawsze ujaw­
niać się będzie głęboka tęsknota za tą 
wielką : itą, która byle i jest począt­
kiem wszechrzeczy. Dlatego też na grun 
cie ruchu ludowego należy zaniechać 
„walki z Panem Bogiem", zwłaszcza, żc 
nie zachodzi niebezpieczeństwo, by 
chłop polski uległ klerykalizmowi, zaś

K A L IS Z , 2 8 . (te l. w ł.) .  Z a ła ­
tw ion a, zd aw ało b y  się , p rz y c h y l­
nie, k w e st ja  p ozostan ia  sied ziby 
Sąd u  O kręgow ego w  K a lisz u  w 
d otych czasow ym  rozm iarze  z a się ­
gu je g o  d z ia ła ln o śc i, w osta tn ich  
dniach u leg ła  znacznem u p ogo r­
szeniu . J a k  się  d ow iad u jem y, w 
dniu 30 lip ca  r. b. p rezes Sąd u  A - 
p r la c y jn e g o  w P o zn an iu , p. S zy­
szko. odbył k o n fe re n c ję  z preze­
sem  k a lisk ie g o  S- O., p. K om arem , 
p, p ro k u rato rem  Su sk im  i p re zy ­
dentem  m. K a lisz a , p. S za rra se m , 
na tem at uszczu p len ia  zasięgu  S. 
O. w  K a lisz u . W ed łu g obecnie wy­
su w an ego  p ro jek tu , od K a lisz a  
od p ad łyby  p o w ia ty : k o lsk i, kon iń­
ski i teren  d aw n ie jszeg o  pow iatu  
słu p eck iego . G roźba p rz en iesien ia  
S O. 7nov u i  z a w is ła  nad K a li­
szem.

W ed łu g pogłosek , o b ie g a ją cy ch  
nasze m iasto , p. prezes Szyszko w 
czasie  k o n fe re n c ji m iał n ied w u­

znacznie dać do zrozum ien ia obec 
nym, że na z a ję c ie  tak iego  stan o ­
w isk a  w p ły n ą ł fa k t , iż p rz y ję ta  
sw ego czasu  przez n iego d e le g a ­
c ja  K o m itetu  ob yw ate lsk iego  u- 
trzym an ia  sied ziby  S. O. w  K a l i­
szu nie w y w ią z a ła  się  z p rz y ję ­
tych  przez sieb ie  p rzyrzeczeń  i że 
tem sam em  p o sta w iła  sp raw ę  u- 
szczu p len ia  d z ia ła ln o śc i k a lisk ie ­
go S. O. o tw a rtą . P rzyrzeczen ia  
te d o tyczy ły  rozbudow y gm achu 
S. O. do tych  ro zm iarów , ażeby na 
jego  teren ie  m ógł się  rów nież 
z n a jd o w ać  i S ąd  G rodzki.

M am y przekonanie, że tak  b a r ­
dzo w ażna dla K a lisz a  sp raw a  
p ozostaw ien ia  S. O. będzie jeszcze  
n ie jed n o kro tn ie  tem atem  p ow aż­
nych k o n fe re n e y j i u ch w ał o jców  
m iasta , ja k  w iem y, u s iln ie  w p ły ­
w a ją cych  na czynnik i d ecyd u jące , 
żby te j p lacó w ki w ym ia ru  s p ra ­

w ie d liw o śc i n ie p ozbaw iać  n asze­
go m iasta .

Czy analiza wykryje... krew indyjskę?
Niezwykłe badania przeprowadzą biegli

W sw oim  czasie  d on o siliśm y o 
skard ze  spad ko b iercó w  p rz ed się ­
b io rc y  w -ęd lin iarskiego ś. p. M au- 
c rsb e rg e ra , k tó rzy  z w ró c ili s ię  do 
p ro k u ra to ra  o sk a rż a ją c  w d ow ę o 
podstępne w yzu cie  ich  ze spadku , 

M a u ersb erg ero w ie  b y li bozdziet 
ni. P rzez czas d łu ższy  p rz eb yw ali 
na e m ig ra c ji w? A m e ryce  i po po­
w ro c ie  ao k ra ju  przyw/ieźli m ałą  
d ziew czynkę, k tó rą  o ch rzc ili jak o  
rodzoną córkę. Po śm ierci w ędli- 
n ia rz a  p rz yb ra n a  córeczka s ta ła  
s ię  sp ad k o b ierczyn ią  ca łego  je g o

energję ludu skierować należy przeciw- i m aJ fitku .
ko największym jego wrogom D a lsza  rod zina zm arłego  w y stą

Zaszczepiona skrzętnie na gruncie p rzeciw ko w dow ie, z a rz u c a ją c  
ruchu ludowego, chociaż dotąd na szczę s f a ł sz o w ailie m etryk i córk i,
ścic bez rezultatu, walka z religja przez ecko 10 ma w zięte  z przy-
wrogie chłopom czynniki, to próba od- ^błku dla podrzutków  w’ C h icago
wrócenia uw’agi ludu od kwestyj naj- i je s t  pochodzenia in d y jsk ie g o .
bardziej żywotnych, od spraw podstawo S k f# ? a c y  d om agali s ię  p rzep ro w a 
wych, jeżeli chodzi o byl wlcściaństwa. l:;en' a  a n a liz y  k rw i m atki i córki 
Komu na tem może zależeć, nic trud- w yk az a n ia , że nie m a ją  one 
tio odgadnąć Ludovii zaś chodzi prze- cecb w spó ln ych , 
dewszystkiem o to, by się mógł stać' P ro k u ra to r sk a rg ę  tę um orzył, 
gospodarzem państwa, by zdobył spo- lccz obecnie sp ad k o b iercy  w y stą - 
wrotem wpływy na życie publiczne w 
Polsce, by doczekał się prawdziwego 
samorządu i t. d. Lud polski nie ma 
ochoty czekać na to wszystko lat 20, a 
tymczasem „wychowywać człowieka", 

jak chcieliby niektórzy pseudo - apo­
stołowie ruchu ludowego. Od swego 
głównego celu lud polski uwagi odwró­
cić nie pozwoli."

Po uw-agach poprzednich  nrów 
„ P ia s t a "  o sp ra w ie  żyd ow sk ie j i 
o idei n aro d ow ej, także obecne u 
w a g i o stan o w isku  -wobec re lig ji  
p ożyteczn ie w y ś w ie t la ją  p ogląd y  
o ru ch u  ludow ym .

Trzy miesiące w szpitalu
Spędzi konsul Zbfszewski

N O W Y  JO R K , 1 .  8 —  K o n su l 
Z b y szew sk i po sw7ym  straszn ym  
wy-padku sam ochodow ym  p rze­
w iez io n y  został do sz p ita la . M a 
on z łam an ą  praw7ą  nogę, lew e bio 
dro i le w y  obojczyk. U le g ł poza 
tem licznym  obrażeniom  i kontu­
zjom . O ile  ty lk o  nie n a s tą p ią  po­
w ik ła n ia , życ iu  k o n su la  nie grozi 
n iebezpieczeń stw o, będzie on m u­
s ia ł  je d n a k  p rzeb yć  co n a jm n ie j 
t r z y  m ie s ią c e  w s z p i ta lu .

p ili z now ym  w n ioskiem , d om aga­
ją c  się  zb ad an ia  re k to ra  przy tuł- 
ku d la  p odrzutków  w C h icago  k się  
dza G ru szk i, skąd  rzekom o m iało  
b yć w zięte  na w ych o w a n ie  d z iec­
ko, oraz p rzep ro w ad zen ia  badań  
an trop om etryczn ych  przez T o w a ­
rzystw o  E u g e n icz n e , celem  u sta ­
le n ia  cech ra so w y ch  i stw ierd z e ­
n ia  czy dziecko pochodzi od ro ­
dziców  b ia łych .

W  ra z ie  p rz ych y ln ego  u sto su n ­
k o w an ia  się  do tego w n iosku  b y ł­
by to p ie rw sz y  w yp ad ek  podob­
nych bad ań  w  p ra k ty c e  p olsk iego  
sad o w n ictw a .

Litewski rr:nister
w Moskwie1

M O SK W A , 1 .  8 . P rz y b y ł tu l i ­
tew sk i M in iste r  S p ra w  Z a g ra n ic z ­
nych S p o tk ali go na dw orcu 
p rzed staw icie le  k o m isa r ja tu  sp raw  
zagra n icz n ych  z L itw in o w em  na 
czele. W ieczorem  odbył s ię  na 
cześć go śc ia  obiad u L itw in o w a . 
C a ła  p ra sa  m oskiew ska p od kreśla  
p rz y ja z n e  sto su n ki sow iecko-Ii- 
tew sk ie .

Międzynarodowy
Kongres Geografów

U c z estn ic y  M iędzyn arod ow ego 
K o n g resu  G e o g ra ló w , k tó ry  odbę­
dzie się  w  W a rsz a w ie  w  p ołow ie 
b ieżącego  m ie siąca , odbędą m ię­
dzy innem i wryc ieczk ę  na te ren y  
zniszczone o sta tn ią  pow odzią. U- 
cz estn icy  k o n gresu  ob jech ać m a ją  
D u n ajec  i P ie n in y .

„Gazeta Warszawska" 
jąc gospodarcze tezy p. 
skiego pisze:

„Ogólnie rzecz biorąc, mowa p. 
Kozłowskiego zawiera sporo tw ier­
dzeń z zakresu polityki gospodar 
czej, powtarzanych przez obóz naro­
dowy od dawna, zarówno w Sejmie, 
jak  i w  publikacjach, które je a n a t 
znajdowały dotychczas mało posłuchu 
wśróć czynników oficjalnych. Dziś 
przychodzą one do wniosków, przy­
najmniej w pewnym zakresie, o ich 
słuszności. Pytanie jednak, czy po­
tra fią  te poglądy w sposób należyty 
zastosować w praktyce i wprowadzić 
w życie".

O te j zaś części m ow y p. K o ­
złow skiego, w  k tó re j p o ru sz y ł on 
sp raw ę  obozów iz o lac y jn y c h , „ G a ­
zeta W a rsz a w sk a "  wy7ra ż a  p ogląd  
n a s tę p u ją c y :

„P . Kozłowski w swojem nrzsmó- 
>vieńju nie poruszył wcale "agadnień 
ściśle politycznych. Mówił tylko o o- 
hozie izolacyjnym  w Berezi Kartu ■ 
skiej Mówił o nim ja k  przystało na 
sanatora. Ze zrozumiałych powodów 
nie możemy tej kv estji szerzej omć - 
wić. Zaznaczamy tydko, że obóz izola­
cyjny, :stniej;jcj w  ósmym roku rzą­
dów majowych, je st faktem  bardzo 
wymownym i znajduje się z zagad- 
ricniam i polityki gospodarczej w  ści­
ślejszym  związku, niżby"się to mogło 
wydawać".

„R o b o tn ik "  z a ją ł  się  p rzed e­
w szystk iem  sp ra w ą  zw iązków  za­
w odow ych , p o ru szon ą w  m ow ie 
p re m je ra :

„Znaczenie- polityczne wynurzeń p. 
lyozłowskiego tkwi w oświadczeniu, 
że „sanacja" m a obowiązek dostoso­
wać ustawodawstwo społeczne do po­
trzeb życia, jak ona te potrzeby ro­
zumie i że „bez pomocy Państw a 
świat pracy najem nej długo jeszcze 
nie znajdzie dla siebie właściwych 
form organizacyjnych".

Je s t  to —  eśli nie zapowiedź —  
to balon próbny „upaństwowienia" ' 
związków zawodowych, na wzór w ło. 
ski czy niemiecki".

Na powodzian
W tych dniach odbyło się poc prze* 

wodnictwem delegata M. S. Z. p. 
Konsula Ripy uosieazenie komisji p' - 
rozumiewnwezej" „Św ięta W arsza­
w y” , v» którem wzięli udział przed­
stawiciele zainteresowanych instytu­
cyj. Z ramieria Prezydjum Miasta st. 
Warszawy, obecny by* radca Nowa­
kowski, ze Związku Prop, Turyst. m. 
st. W arszawy —  Dyr. Jeżewski, Ra­
dę Organizacyjną Polaków z Zagrani­
cy reprezentowali p. Inż. Brudziński i 
p. P ;asecki, W ystawę „Polska i Po­
lacy w  Świecie” p Drozdowski, a 
Tow. Festivali Artystycznych pp. rad­
ca Woytkowski, mec Gliński, Zebra­
ni przyjęli do zatw erdzającej wiado­
mi sci decyzję Dyrekcji Festivalu 
Warszawskiego przeznaczenia na 
rzecz ofiar powodzi całkowitej sumy 
czystego dochodu ze wszystkich i m -  

prez urządzanych w ramach „Św ięta 
W arszawy” , który to dochód przezna­
czony byl pierwotnie na inne cele 
kulturalno - społeczne. Odnośnie de­
klaracja przesiana z< stała do Ogólno 
Polskiego Komitetu Ofiarom Powodzi, 
w  imieniu którego prezes min. Hu­
bicki nadesłał do Tow. Festivali Art. 
w Polsce pismo w  którem m. inn. pi­
sze:

„Potwierdzając odbiór pisma 
Dyrekcji_ z dnia 23 b. m. Nr 693 
Ogólnopolski Komitet Pomocy O 
fiarom Powodzi uDrzejmie dziękuję 
za ofiarowanie na rzecz powodzian 
całkowitej sumy czystego dochodu 
ze wszystkich imprez, urządzanych 
podczas „Święta W arszawy” .
W związku z tem wszystkie impre­

zy „Święta W anzaw y” , posiadające 
naw7et najbardziej rozrywkowy cha­
rakter odbywać się będą pod hasłem 
pomocy ofiarom powodzi. (N .).



Str. 4 Z D N I A
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W ed łu g  przyb liżonego z e sta w ie ­
n ia  szkód w yrząd zo n ych  przez po­
w ódź w  w o jew ó d ztw ie  k ra k o w ­
skiej!), a zeb ran ych  przez urząd  
w ojew ódzki na p od staw ie  re la c y j 
sta ro stó w  z d n ia  27  lip ca  r . b., o- 
grom  s tra t , p on iesio n ych  przez 
jed n o ty lko  w ojew ód ztw o k rak o w ­
skie, p rz ed sta w ia  się  n a s tę p u ją ­
co :

Lud zi utonęło w  czasie  pow odzi 
—  6 1 osób, w  czem  19  z pow  no­
w osąd eck iego . 12  z n o w otarsk iego  
(b ra k  d an ych  z trzech p o w iató w ).

Z a s ie w y  z o sta ły  zn iszczone n= 
p rz estrzen i 252 .734  h a w  czem n j 
p o w ia t d ąb ro w sk i m a 25.986 h 3 1 
na 65.350 h a ogóln ej pow ie rz c h n i. 
pow- ta rn o w sk i 34 .8 16  ha n a 1 
88.400; pow . b rzesk i 29 000 na 
85.272  h a  ogóln ej p ow ierzch n i 
(b ra k  d anych  z jed n ego  p o w ia tu ).

I lo ś ć  ludzi d ożyw ian ych  w yn o ­
s iła  w p ierw szy ch  d n iach  po po­
w odzi 9 1.820  osób w  czem  40.000 
z pow . d ąb ro w sk iego , 18 .900 z 
pow . ja s ie ls k ie g o , 16 .000 z pow. 
brzeskiego-

S t r a t y  w  in w en ta rz u  żyw ym  do­
s ię g ły  4-626 sztuk koni, b yd ła  i 
trzod y  w  czem  sam  pow . d ąb ro w ­
sk i m a 3.870 sztuk , pow . ta rn o w ­
sk i 439. W  ob liczen iu  tem  b ra k  
d an ych  z 9-ciu p ow iatów .

W oda z a b ra ła  lub zb u rzy ła  na 
te re n ie  w o j. k ra k o w sk ie g o  1 .5 5 0  
budynków , w  czem  sam  pow. ta r ­
now ski m a 978, a  now osąd eck i 
200. B raic  d an ych  z 6-ciu  p o w ia ­
tó w

O Dli ozenie ogó ln e  s t r a t  sp o rzą­
dzono d o tych cza- z pow . k ra k o w ­
sk ieg o  (350.000 z ło tych ) i b ia l­
sk ieg o  (50.000 z ł.) . Z p o zo stałych  
15 -u  p o w ia tó w  w o j. k rak o w sk iego  
ob liezeń  o g ó ln ych  n a ra z ie  n iem a.

Z a z n a c zy ć  tu  n a leży , że ob li­
czen ia  pow yższe s ą  je szcze  n iedo­

kładne, gd yż , ja k  to zazn acz y liś­
m y, w  w ie lu  p o zyc jach  b rak  d a­
nych z w ie lu  pow iatów .

W  każdym  ra z ie  m ożna S tw ier­
dzić, że n a jw ięk sz e  s tr a ty  ponio­
s ły  p o w ia ty : now otavski i now o­
sąd eck i, gd zie  powódź u d erzy ła  
n a g le  oraz  p o w ia ty : ta rn o w sk i, 
d ąbro w sk i, b rzesk i i m ie leck i, 
gdzie powódź bardzo szeroko roz­
la ła .

W  L U B E L S K I E M
L U B L IN , 2. 8 . (te l. w ł.) . One- 

g a a j b a w ił w  w o jew ód ztw ie  lubel 
skiem  w icep rezes O gólnego P o l­
skiego K o m itetu  pom ocy P o w o­
dzianom , p. K la rn e r , k tó ry  zw ie­
dził p o w ia ty : ja n o w sk i, p u ław sk i
1 g a rw o jiń sk i, dotknięte n a jb a r ­
d ziej k lę sk ą  powodzi. L u s tr a c ja  
trw a ła  c a ły  dzień.

J a k  zdołano u sta lić , s t r a t y  w 
w ym ien io n ych  p o w ia ta ch  s ię g a ją  
m iijon a  z łotych . S t r a t y  te  je d n a k  
p okryte  zostan ą  przez p o w ia ty  we 
w łasn ym  zak resie , tak  ż t  z pozo­
s ta ły c h  p ow iatów  L u b e lszczyzn y  
sk iero w a n a  będzie ró w n ież  pomoc 
d la  pow odzian  w  M ałop olsce  
W sch o d n ie j.

A k c ja  zb ie ra n ia  d atków  na po­
wodzian ro z w ija  s ię  bardzo po­
m yśln ie .
2 P . S A r E R G W  K A N IO W S K IC H

L U B L IN . 2 . 8 . (te l. w ł .) .  Do
P u ła w  w ró c ił 2  p u łk  sap eró w  k a ­
n io w sk ich , k tó rz y  b o h atersk o  bro 
n jli lu d n o śc i przed  k lę sk ą  pow o­
dzi, p ra c u ją c  nad um acn ian iem  
w ałó w  w iś la n y c h  n a  obszarze L u ­
belszczyzn y. D zięki ich  w ysiłk om  
zdołano u ra to w a ć  od zn iszczen ia  
k ilk a d z ie s ią t  w s i i p a rę  ty s ię c y  
h ek taró w  ziem i. W ra c a ją c y c h  s a ­
p erów  w it a ła  lu d n ość p u ław sk a  
n iezw yk le  e n tu z ja sty cz n ie .

Czv?.oy nowa powtitfź?
GDÓW- 2. 8 . (te l. w ł.) .  W e śro 

dę w  go d zin ach  p op ołud n iow ych  
p rz esz ła  n ad  Gdow em  i ok o licą

g w a łto w n a  burza, k tó ra  w yrząd z i 
la  o lb rzym ie szko d y ^ m a te r ja ln e . 
N a g le  p rzysz ło  ob erw an ie  chmu-

Z  k r a t  u

LUBLIN.
U karanie piłkarzy lubelskich. E -

pilogiem krwawej ewantury, jak a  
nJftł. miejsce na boisku sportowem 
A ZS-u  w  Lublirue było zamknięcie 
na 6 m iesięcy boiska przez Związek 
P iłkarski- Pozatem  władze p iłkar­
skie zdyskw alitikow ały 6 graczy na 
2  lata. dwóch graczy, t. j. M ościckie­
go i Pasztelarza, ukarano dyskwa­
lifik a c ją  dożywotnią. Niezależnie od 
k ar powyższych Pasztelarz i M ościc­
k i stanę przed Sądem Grodzkim w 
Lublinie, oskarżeni o pobicie. 
P IO TRK Ó W

Skw er na r lacu  Zamkowym Plac 
Zamkowy w Piotrkowie, przy któ­
rym  wznosi się historyczny, poeho- 
dząoy z  czasów Łokietka L Kazim ie­
rza W ., zamek, mieszczący w  swych 
muraeh od kilku la l Muzeum K r a ­
joznawcze i jogo bibljotekę, nosił do 
ried a w ra  inną jeszcze nazw ę: „ R y ­
nek Zbożowy’1, gdyż w dnie targo­
we na tym  placu dokonywane były 
tranzak jje  kupna i sprzedaży zbóż i 
innych ziemiopłodów.

Obecnie, przy regulowaniu placów 
i ulic m iasta a a  miejscu tem ma 
powstać skwer, a przepływ ająca o- 
bok cuchnąca Straw a, po uregulo­
waniu, ma -mienić swój odrażający 
dzisiejszy wygląd. Czy jednak da 
się to osiągnąć przy ubóstwie prze­
pływ ającej korytem  Straw y wody 
bez zasklejjienia je j na tym odcin­
ku, należy wątpić.

T argi na z i a r n o  i  pasze zostały 
p r z e n ie s io n e  na d a le j  od ś r ó d m ie ś c ia  
D o ło żo n y  plac Litew ski, s k a d  skolei 
przeniesiono o d b y w a ją c e  się d o ty c h ­
czas targi na k o n ie ,  b y d ło  i  n ie r o ­
gacizn? na n ie d a w n o  urządzone 
przy Rzeźni M iejskiej targowisko. 
K A JłO W IC Z

W ypadek samochodowy. Pomiędzy 
W ielkiem! Strzelcam i a Opolem sa­
mochód, prowadzony przez dyrekto­
ra  R ietha z Gliwic uderzył o przy­
drożny kamień i rozbił się doszczęt­
nie. D yrektor Rieth doznał wstrząsu 
mózgu i w stanie beznadziejnym zo­
stał odwieziony do szpitala w O- 
polu.
R Y B N IK

Ujęcie niebezpiecznych bandytów. 
Ja k  donosiliśmy, w ostatnich dr.iacb 
lipca na mieszkanie sióstr M arji i 
Franciszki Nawrotówien w Biertuł- 
towach dokonano zuchwałego napa­
du, podczas którego C5-letnia F ran ­
ciszka Nawrotówna została postrze­
lona.

Ponieważ napadnięte osoby w w ie­
ku podeszłym nio p otrafiły  podać

rysopisu bandytów, policje m iała b. 
utrudniono zadanie. Pomimo tego u- 
jęto wezora; Feliksa M rożka i J a ­
na Niemczyka, który usiłował strze­
lić do policjanta, Jednak zdołano go 
rozbroić. Podczas badania osobnicy 
owi przyznali się do napadu na do­
mostwo Nawrotówien. W spólnika 
bandytów, W iktora Bukowca, rów 
nież aresztowano.
POZNAŃ.

Otwarcie muzeum kryminologiczne. 
go. W Poznaniu w najbliższych 
dniach nastąpi otwarcie muzeum kry 
minologicznego, które mieście się bę­
dzie w  czwartej sali gmachu woje­
wództwa.

Pomnik arcybiskupa Przyłuskiego. 
Dnia 12  b. m. ks. kardyna! prymas 
Hlond, dojcoaa poświęcenia pomnika 
ks. arcybiskupa Przyłuskiego. Pom­
nik ttn mieścić się będzie w ogród­
kach działkowych im k6. arcybiskupa 
Przyłuskiego, toteż równocześnie z 
poświęceniem pomnika nastąpi po­
święcenie ogrodków działkowych.

Straszna śmierć. W Kołaszkowi- 
cach pow. rawickiego dwuletni synek 
gospodaiza Rdojeckiego, został zagry 
ziony na śmierć przez rozjuszonego 
psa.
LWÓW.

Wypadek na Bugu. Pod Sokaiem 
nu rzece Bug wskutek nieumiejętne­
go manewrowania wywrócił się ka­
jak i do wody wpadli: 22-letm urzęd­
nik państwowy Pilecki i absolwentka 
konserwatorjum Piasecka Pilecki u- 
tcr.ął, Piasecką uratowano.

Samoobrona przed terorystami. Ra­
da gminy Leśnicy, pow. B rztiany 
powzięła znamienną uchwałę, mocą 
której zobowiązała młodzież od lat 
16 do pełnienia straży nocnej, w  celu 
przeciwstawienia się aktom teiory- 
stycznym młodzieży ukraińskiej Ra­
da Gminy stanęła na stanowisku, że 
terorystyczna działalność młodzieży 
ukraińsk:ej przynosi dotkliwą krzyw­
dę narodowi ukraińskiemu. O akc’ 1 
antyterorystycznej zawiadomiono sta­
rostwo.

Komisarz rządowy w Złoczowie. 
W tych dniach emerytowany płk. 
Brzeziński m’anowany został komisa­
rzem rządowym w łjloezewie przez 
tamtejszego starostę. Nowcmiancwa- 
ny komisarz rozpoczął już swe urzędo 
wanie.
ŁÓDŹ

femierć na torze kolejowym. 1 9-Iet-
ni Dutkiewicz, rodem z Lodzi rzucił 
się w zamiarze samobójczym pod po­
ciąg osobowy kolo stacji Łódź - ba- 
bryczna, ponosząc Btniwć na miejscu.

ry , tak, że w o d a z a la ła  n iem al c a ­
ły  Gdow zaś ryn e k  i n iże j poło­
żone dom y jeszcze  w  te j ch w ili 
z n a jd u ją  się pod w odą.

Szkod y s ą  o lbrzym ie, ęhuć ch w i 
Iowo trud n o je  u sta lić . Z wodą 
sp ły w a ły  rozmaite, p rzed m ioty  z

urząd zeń  dom ow ych, b ie lizn a , 
ga rd ero b a  i t. d. W  sam ym  rynku 
zo sta ła  d oszczętn ie zniszczona 
sto d o ła . R ów nież z a la n y  je s t  p rzy  
s ió łek  W a g a je . O go d zin ie  18 -te j 
u lew a  p rz e sta ła , lecz niebo je s t  
nad al zachm urzone.-

R u £ i f r  k J 5 e j n d f ] f
na Jinjach m z k o ń t o m t f

W  okręgu D yrekcji Kolei w K r a ­
kowie są jeszcze dwie przerwy Imij 
kolejowych, mianowicie między Bo- 
gumiłowicami a Tarnowem na liuji 
K raków  — Lwów, oraz m.ędzy Dą­
brową k/Tarnowa a Szczucinem n i 
lin ji Tarnów —  Szczucin.

Jodna z dwu przerw nocl Bogu- 
miłowieami, mianowicie na zwrotu.- 
eacli wjazdowych od strony K ra k o ­
wa, została prowizorycznie usunięta, 
tak że pociągi od 6trony Ićrakowe 
wjeżdżają już na stację Bogumiło- 
wice i ze stacji odchodzą w  stronę 
Krakow a.

D la ułatwienia przesiadania, uru­
chomiono od dnia 31-go  lipca ko­
munikację autobusową między Bo- 
guraiłowicami a Tarnowem i odwrot­
nie czterema autobusami, któremi 
przewozi się bezpłatnie nie mogą­
cych przejść miejsca przerwy, która 
wynosi jeszcze około 600 metrów.

Od dnia 31-go  lipca uruchomiono 
bezpośrednią komunikację na linu

K raków  — K ryn ica  przez Suchą —- 
Chabówkę —  Nowy Sącz trzema pa­
rami dodatkowych pociągów bezpo­
średnich. Odchodzą one z K rakow a
0 godz. 1 .0 5  w połączeniu oa pocią­
gów Nr. 5 i 29 oraz o godz. 9.GS
1 9.40 w połączeniu do poc ągów Nr. 
7, 1 3  i 12 1 .

W  kierunku odwrotnym przycho­
dzą z K ryn icy  do K rakow a pociąci 
dodatkowo o godz. 5.05 do połącze­
nia z pociągiem Nr. 430 i 12 8  oraz
0 godz. 19 .20  i 20.10  do połączenia 
z pociągiem Nr. 8, 12 ,  14 , 120 , 446
1 62/914.

Dnia 31-go  lipca r  h. uruchomio­
no wagony bezpośredniej komunika 
cji Poznań —  K ryn ica  przez Suchą. 
Dla komunikacji bezpośredniej W ar­
szawy z K ryn icą  kursują pociągi Nr. 
1 1 / 1 2  i  15 / 16  drogą okrężną przez 
Koluszki —  Skarżysko —  Tarno­
brzeg —- Dębice. N a innych Pnjach 
ruch odbywa się normalnie.

Oljnpjada Polaków z zagranicy
rozpoczęła ilę wczoraj

—  - —  ABC Nr. 212
Nieuchwytny fałszerz monet

Wpadł wreszcie w pułapkę
K A L IS Z , 2.8. (te l. w ł.) .  W  o- 

sta tm e n  czasach  na teren ie  K a l i­
sza o ra z  p ow iatów  k a lisk ie g o  i o- 
k o licżn ych  p o ja w iły  się  w  obiegu 
fa łsz y w e  m onety, św ie tn ie  podro­
bione.

Po d łu ższych  o b se rw a c ja c h  uda 
ło się  p o lic ji u sta lić , kto je s t  f a ­
brykan tem  i ko lporterem . F a b r y ­
kantem  o k azał się  n ie ja k i Jó z e f  
K u ro p a tw a , m ieszk an iec  Ł od zi, b. 
p raco w n ik  je d n e j z łódzkich  firm  
sp rzed aży  w in  i w ódek, m a ją c y  za 
sobą n ie la d a  p rzesz łość . Ju ż  w  r. 
19 3 3  p o lic ja  łód zka zarz ą d z iła  re ­
w iz ję  w  m ieszkan iu  K u ro p a tw y , 
te osta tn i je d n a k  b łysk aw iczn ym  
m rn ew rem  z a trz a sn ą ł d rzw i m iesz 
kania, w ię ż ą c  ch w ilow o fu n k cjo - 
n a rju szó w  p o lic ji, a sam  zbiegł.

P rzez  p ew ien  czas K u ro p a tw a  
g ra so w a ł na K re sa c h  W schod ­
nich. M a ją c  u k ryte  na s try ch u  do 
mu w  Łodzi fa ls y f ik a t y  na sum ę 
3000 zł., p rz yb y ł po nie i począł 
je  p u szczać w  obieg na teren ie  
w o jew ód ztw a łódzkiego. F a łsz e rz  
p rzen ió sł s ię  n astęp n ie  do pow. 
tu reck iego , gd zie  w  G oszczanow ie 
d a le j fa b ry k o w a ł p ien iądze, a

g d y  „ in te re s 11 szed ł dobrze, zary* 
zykow ał p rz yb yc ie  do K a lisz a .

T u  je d n a k  me d iuge g ra so w a ł, 
w p ad a ją c  w  p u łap kę  p o lic ji. W 
c zasie  re w iz ji w  je g o  m ieszk an iu  
przy u l. P o d w ale  5, u s iło w a ł za­
sto so w ać  zn an y  ju ż  m an ew r zam ­
k n ięcia  p o lic ji w  m ieszkan iu , lecz 
tym  razem  nie udało  m u się  i  o k u -  
ty  w  k a jd an k i, p ow ęd row ał do ko­
m isa r ja tu  W  m ieszk an iu  je g o  
znaleziono k ilk a n a śc ie  sztu k  f a l ­
sy fik a tó w , a  w  m ieszk an iu  w sp ó l­
ników  K u ro p a tw y : S ta n is ła w a  i
C z e sła w a  K ubm ków , p rz y  ul. G ó r­
nej 1 , p o lic ja  w y k ry ła  ca łe  u rz ą ­
dzenie, u k ryte  w  kom órce, a  s łu ­
żące do w yro L u  fa łs z y w y c h  mo­
net R ó w n ież  z o sta li za trzym an i 
k o lp o rte rz y ; b ra c ia  R om an i J ó ­
z e f K lib e r , P o d w a le  5, F ra n c isz e k  
C yb u lsk i i Ig n a c y  R a c h w a ł, m iesz 
k ań cy  M o raw in a . z a jm u ją c y  się  
puszczam em  fa lsy fiic a tó w  po 
w siach .

B a n d a  p u śc iła  w  ob ieg  ogółem  
m onet fa łs z y w y c h  n a  40.000 zł. 
P o lic ja  z n a la z ła  n a  cm en tarzu  k il 
k a n a śc ie  fa ls y f ik a tó w , zakopa­
n ych  w  gro b ie  przez jed n ego  z Kol 
p orterów .

Ś m i e r ć  p i l o t a
podczas eta’jiy lain.wspo w Łodzi!

ŁÓ D 2, 2 .8 . (te l. w ł.) . W czorai w  ( św ia d c zy  fa k t, że esk ad ra  srm olo-

W czoiaj na stadjonie W ojska Po l­
skiego odbyło się uroczyste otwnr- 
cio pierwszych igrzysk sportowych 
Polaków z zagranicy i  Gdańska. Ol­
brzymi stadjon był wypełniony przez 
wielotysięczne tłumy 

O godz. 16 .30  przybył na stsdjon 
p. Prezydent R. P ,, powitany przy 
wejściu przez prezesa Rady Organi­
zacyjnej Polaków z „agranicy marsz, 
p. Raczkiewicza. W ejście p. P rezy­
denta do loży honorowej sygnalizo­
wane było fan faram i. K rótk ie  prze­
mówienie Wygłosił do m ikrofonu poi 
skiego rad ja , dyrektor państwowego 
urzędu wychowania fizycznego, płk. 
K iuński, w itając dostojnego gościa 
i przybyłych do Polski sportowców. 
Po odegraniu hymnu narodowego p. 
Prezydent dokonał otwarcia igrzysk. 
W chwili wzniesienia flagą na masz­
cie nad boiskiem pojaw iły się samo­
loty. Pazatem  wypuszczono 400 go- 
łębi.

D E F IL A D A
Następnie rozpoczęła się defilada. 

400 sportowców polskich, przybyłych 
na igrzyska przedefilowało przed j>- 
Prezydentem w następującej kolej­
ności: Am eryka, A ustrja, B elgja ,
Brazylju , Czechosłowacja, Francja, 
H olandja, K anada, Łotwa, Mndżu- 
r j, Niemcy-, Rumun ja , Gdańsk. 

N IE U D A N Y  A T A K  
K U SO C IŃ SK IEG O  

Po uroczystościach rozpoczęły się 
właściwe zawody. Głównym punktem 
programu był atak I\u30ciijskicgo na 
rekordy światowe na 2 mile ang. i na 
3  kim. A rak  się nie udał. Kusociński 
rozpoczął bieg w zbyt szybkiem Tem­
pie. P rzy  końcu biegu był doszczęt­
nie wyczerpany. S łaby fin isz był rów 
nież przyczyną osiągnięcia stosunko­
wo słabego czasu. N a 3  kim. K u so­
ciński osiągnął 8 :29 ,6  (rekord świa­
towy Duńczyka N ieiscna wynosi 
8 :18 ,3 ) ,  a na 2 mile ang. m iał czas 
9:06,4 (rekord światowy Nurradego 
wynosi 8 :59 ,6). W  czasie bhgu K u ­
sociński miał na 1000 m, czas 2 :3 5  
sek., a na 1500 m. czaa 4:05 sek. 
Poszczególne okrążenia zostały 
przez niego przebyte w  czasie od 1 
min. do 1  min. 1 5  sek 

B IE G I
Inne wyniki pierwszego dnia 

igrzysk były  następujące:
B ieg pań na 100 m. rozegrano w 

2-eh przebiegach. W  pierwszym 
zwyciężyhL Przybylska (Am eryka), 
w czasie 13 ,4  nrzed Paluszkiem (A- 
meryka) i Pannisówną (Łotwa). 
Drugi przebieg w ygrała W alasiewi- 
czówija (A raaryka), w czasie 12 ,3 , 
nrzed Śliw ą (Am eryka) i Traczu- 
nówną (Łotw a). W  finale  zwycię­
stwo odniosła W alasicwiczówna 42,2 
sok. przed Śliw ą 13 ,2 , Przybylską 
13 ,4 , P alu3zkiom, Pakuiąówną i Tra- 
czunówuą.

N a 100  m. pnnów, pierwszy półfi­
nał w ygrał B aca (A m eryka), w cza­
sie 1 1 ,6  przód Lubojockim (Czecho­
słow acja). IV drugim półfinale zwy­
ciężył Ja n ia k  (A m eryka), 1 1  sek., 
przed Kuncem (Gdańsk). Wreszcie 
w 3-im połfinaic pierwszy był Go-

lankiewicz (A m eryka), w czasie 1 1  
przed Ondorkiem (Czechosłowacja j 
W finale  pierwszo miejsce zajął J a ­
niak w czasie 10 .9 sek. przeć Golan- 
kicwiczem 1 1 ,2 ,  Bacą 1 1 ,4 ,  Ondor­
kiem. Kuncom i Lubojcckira.

Na 5.000 m. panów, zdecydowane 
zwycięstwo odniósł Szumachowski 
(A m eryka), w czasie 15 .5 9 ,2  sok. 
przed Szloehowskiru (A m eryka), w 
16 :3 5 ,0  sek., Jurezekiem  (Czecho­
słow acja), 16 :3 9 , Pośpiechem (Cze­
chosłowacja), Kaehelcm  (Niemcy) i 
Świętochowskim (Gdańsk),

S K O K  W  D A L 
W  skoku wdał pań, mistrzostwc 

zdobyła Paluszek (Am eryka) 501 
przed Śliw ą (A m eryka), 488, Pak  
uisówną (Łotw a )  460, Przybylską 
(Am eryka) 4 5 1, Traczunównę (Łot­
wa) 433 i Olszewską (Niemcy) 427.

B IE G  M ĘŻC ZYZN  
Na 400 m. panów pierwszy przed- 

bieg W g ra ł Golunkiewicz (Am ery­
ka) 53,2  przed Malanowskim 
(Gdańsk) 55,2, W alkowiakiera 
(Francja) i Ejmondem (M andżurja), 
W drugim przedbiegu zwyciężył 
Kaczm arski (Am eryka) 54,2 przed 
M ajewskim  łRunntnja) 55,3, Dejom 
giem (Czechosłowacja) 58,8. Trzeci 
przedbieg w ygrał K lim kow ski (Ame­
ryka) 52,9 przed Potrzebą (Niemcy) 
56 i Roguskiin (B razylja) 58,5.

A M E R Y K A  PRO W A D ZI 
Po pierwszym dniu igrzysk spor­

towych Polaków z zagranicy i Gdań 
ska w punktacji prowadzi Am eryka, 
która dotychczas zdobyła 84 pkt. 
Drugie miejsce zajm uje Czechosło­
w acja 12  pkw przed Łotwą 10  pkt., 
Gdańskiem 3 pkt. i Niemcami 3  pkt,

D Z IS IE JS Z E  W Y N IK I IG R Z Y S K
Dzis przedpołudniem udoyły się 

dalsze konkurencje z igrzysk sporto­
wych polaków z zagranicy i Gdańska. 
W dogrywce meczu piłki nożnej po­
między reprezentacjami Fran cji i Ru- 
mi nji zwyciężyła Rum unja 1 :0. Wy 
nik ten jest pewnpgc rodzaju sensa­
c ją  ze względu na to, ze pi>kai ; 
francuscy uchodzili dotąd a  najsil- 
meji zy zespół na em igracji.

W pływaniu w eliminacji na 100 m. 
stylem dowolnym świe :ny wynik u- 
syskał Chrootowski (U S A ), osiąga­
jąc czas iiOŻ.ć,

W lekkiej atletyce w  półfinale na 
2d0 m. najlepszy czas miał Klinkow- 
■ski (U SA .) 23,5 sek. W eliminacji w 
rzucie oszczepem n ijlepszy wynik, 
osiągnął Urbaniak (Fi-ancja) 43,45 m.

W grach sportowych w siatkówce 
(,anów Rumunja pokonała Niemcy 
2:0 , e  Łotwa Belgję  2:0.

PROGRAM  DRUGIEGO  DNIA 
IG R ZY SK  SPORTO W YCH  PO LA ­

KÓW L  Z A G R A N IC Y

Dziś, w drugim dniu Igrzysk  Spor­
towych Polaków z Zagranicy roze­
grane będą następujące im prezy:

O godz. 14  ej Cnał 200 mtr. pa­
nów, przedpoje kuli, przsdboje skoku 
wdał, rzut dyskiem pań i sztafeta 
4 x  100 mtr. panów.

O godz. lG.‘-)0 na kortach teniso­
wych Legji eliminacyjne zawody bok 
serskle.

O godz. 17.30 na boisku głównein 
eliminacyjny mocz piłkarski B elg ja—  
Łotwa.

Ną ooislęu trtningowen? o godz. 
17-ej e lim in acy jn e  mecze koszykówki I 
panów Fran cja  —  Czechosłowacja i 
Rumunja —  B elg ja ,

Łodzi n a s tą p ił „ a ta k  lo tn ic z y "  ped 
czds nocy. O god zm ie 1 1 .5 2  s y re ­
n y  fa b ry c z n e  d a ły  sy g n a ł a la rm o ­
w y. W  sednej ch w ili w sz y stk ie  
ś w ia t ła  w  m ieście  z a g a s ły . E le k  
tro w n ła  m ie jsk a  w y łą c z y ła  prąd , 
a  gazow n ie  p rz e rw a ły  d ostaw ę ga 
zu, tak , ze ir.łasto i okolice p o g rą ­
ż y ły  się  w  n iep rzen ikn ion ych  
ciem n ościach  J a k  d a lece  dosko­
nale  b y ła  zam asko w an a Łódź,

tów, m a ją c a  zaata k o w a ć  Łódź, 
d ługo k rą ż y ła  nad oko licam i m ia­
sta , n ie  m ogąc go w  ciem n ościach  
od n aleść.

W czorajsze  ć w ic z e n ia  zakoń­
c z y ły  s ię  w yp ad k iem  lotn iczym  
Oto sam olot p ilo to w a n y  przez k a ­
p ita n a  R yd zk iego , skap otow ał a pi 
lot p on ió sł śm ierć  po szczątkam i 
a p a ra tu -

^rsrsi w śril rekrutów
Dane mu 4 !a!a — ns rozmyślania

S a p e r  P a w e ł Szyszko, osK arżony 
zo stał p rzed  sądem  w cisk o w ym  o 
m ewy Konanie rozkazu  i odm owę 
p rz y ję c ia  b ron i.

, H ia to r ja  S zyszk i je s t  dość in te ­
re s u ją c a . U ro d ził s ię  w  A m e ryce  i 
tam  ukończył szko ły  śred n ie . Ou 
m łodych  la t  s tu d jo w a ł z zam/To 
w aniem  d zie ła  filo z o ficz n e , z w ła ­
szcza in te re so w a ły  go k s ię g i jo ­

gów  in d y jsk ic h . N a  p od staw ie  
le k tu ry  w y tw o rz y ł sobie w ła sn y  
„sy ste m  filo z o fic z n y " , zm ierza ją- 

| c y  do w yzw o le n ia  d uszy cz łow ie­
ka.

G d y ja k o  poborow y w z ię ty  zo­
s ta ł do w o jsk a , w  fo rm a c ji z ja w ił

s ię  z d łu gą  brod ą, z w ie lk im  p a­
kietem  k s ią g  pod p ach ą  i z w ra c a ­
ją c e j p ow szech n ą u w agę  p ow łó­
czyste j szac ie . Z araz  r o  p rz y b y­
ciu  do odd zia łu  zaczą ł g ło sić  sw o­
ją  teo rję , dow odząc, że lud zkość 
odrodzi s ię  dopiero w ted y, gdy 
n ik t n ie  w eźm ie b ro n i do ręk i.

Szyszko w obec ca łego  odd zia łu  
rek ru tó w  odm ów ił p rz y ję c ia  b ro ­
ni i n ie  w yk o n a ł danego m u w  
tym  w zględ zie  rozkazu . Z o sta ł 
a re szto w a n y  i s ta w io n y  przed s ą ­
dem w o jsk o w ym  i sk az a n y  n a  4 
la ta  w ię z ie n ia  i w y d a le n ie  z woi- 
sk a .

Przy operacji nerek
zasrał gizę w psrjsnue

Niezwykłe zainteresowanie w ko­
lach lekarskich budzi skarga, która 
za pośrednictwem adwokata Grzymo- 
ły -Ł a S z e w s k ie g o  wpłynęła do wydzia­
łu cywilnego Sadu Okręgowego.

W skardze tej p. Kazimierz Frey- 
tag  występuje o powodztwo cywilne 
1 1 .0U0 zł. od m agistratu. Poszkodo­
wany przebywał na kuracji w szpi­
talu Przemienienia Pańskiego, gdzŁe 
poddał się operacji nerek, której do­
konał ordynator szpitala dr. Tadeusz 
Butkiewicz, w asyście doktorów J ó ­
zefa Kubiaka i Tadeusza Jankow ­
skiego

Ponieważ chory nadal niedomagał 
dokonano w nied’ ugim czasie drugiej 
operacji, podczas której natrafiono 
na... gazę, którą lekarze przez nie­
uwagę zostawili w  nerce chorego w 
czasie pierwszej operacji. Poszkodo­
wany p. F reytag  nazywając nieuwa­
gę lekarzy występnem lekceważe­
niem zdrowia wnosi o wezwanis na 
rozprawę biegłego w celu stwierdze­
nia, że tego rodzaju wypadek w 
dziejach medycyny zdarza się nie­
zwykle rzadko.

W skardze p. F reytag  opiera się 
na świadectwie sanita-juszki.

Krasnifcjs
Za fałszowanie weksli
BYD G O SZC Z. —  W  Bydgoszczy 

skazano rolnika, Antoniego Gordo­
na. na rok więzienia za fałszowanie 
weksli. Odbycie kary' zawieszono 
Gordonowi warunkowo ne przeciąg 
trzech lat.

Nieuczciwy komrmdk
Ł U C K . —  Komornikiem Sądu 

Grodzkiego w Ratm e powiatu ko- 
wciskiogij był Ryszard  Drożyński, 
pochodzący z W arszawy, który zo­
stał zwolniony zo stanowiska za róż­
ne niedokładności kasowe. Następca 
komornika stwierdził, że Drożyński 
pobrał rozmaite sumy, nie wystawił 
jednak formalnych pokwitowań i 
nic odnotował wpływów w swoich 
księgaoh. Drożyński przewłaszczył 
sobie na szkodę Skarbu Państwa

Zeubiono książeczkę „Ubezpieczal­
ni Snuleczne;" oraz „K artę  Rejestra- 
cyjną11, ne nazwisko StanAław K li­
maszewski. Dzielna 79 tn. 9.

w pływy z grzywien i opłat sado­
wych, ponadto część pieniędzy z wy­
egzekwowanych należności. Przeciw­
ko Drożyńskiemu prokurator wyto­
czył sprawę karną.

Łojkc zapłaci i posiJedz/
W A RSZA W  A.— Starostwo Grodz­

kie ukarało właściciela sklepu kolo- 
njulnego przy ul. Niecałej 3 , B azy­
lego Łojko, ua 2 1  dni bezwzględne­
go aresztu i 500 zł. grzyw ny z za­
mianą na dalszych 20 dni aresztu 
za handel po godzinach dozwolo­
nych.

Żydom teź bić nig wolno
W A R SZA W A , —  Pięciu bojówka- 

rzy żydowskich napadło przy zbiegu 
ul. Ząbkowskiej i Brzeskiej na człon­
ka Obozu W ielkiej Polski. W czoraj 
Starostwo Grodzkio skazało Dutę 
Gutwctcra, Izraela Młyńskiego, Abo 
Szulca, Moszka Szwajm ana i Abra- 
ma Kum clgara po 1-4 dni bezwzględ­
nego aresztu.



=  Nr. 212 ABC SPRAWY GOSPODARCZE Str. 5

W a l k a  z  k r y z y s e m

Akcja pomocy 
powodzianom a ruch 

uzurowiskowy
Pow ódź do tknęła , ja k  wiadomo, 

szeroką połać k ra ju  w  dorzeczu gór­
nej W isły . M iędzy innem i uc ie rp ia ł 
bardzo  re jo n  podhalańsk i, będący 
i "w nocjeśnie ośrodkiem  ru ch u  uzdro ­
wiskowego i tu rystycznego .

A k cja  pom ocy pow odzianom  może 
być bezpośredn ia  i  pośredn ia . Do 
ak c ji bezpośredniej należy  w szystko, 
co ao rażn ie  pom aga jednostkom , 
k tó ry m  k lęska  żyw iołow a całkow i­
cie lub  częściowo "niszczyła w a r­
sz ta ty  p racy . Do ak c ji pośredniej 
w szystko, co w zm acnia ekonom icz­
n ie  do tkn ię te  pow odzią okręgi.

U bogi re jo n  podha lańsk i ży ł w ła­
ściw ie z ru ch u  uzdrow iskow o-tury­
stycznego. W Każdym razie  z tego 
czerpał on gros sw oich skrom nych 
dochodów. D latego też, m ezależnio 
od zniszczeń pow odziow ych, poniósł 
on wiełKie s t r a ty  przez załam anie się 
sezonu. N adp łynę ła  fa la  zniszczenia, 
n a to m ias t zab rak ło  fa li le tn ików  i 
tu rystów  i zw iązanych z n ią  w pły­
wów pieniężnych.

N aiezy p rzy jść  z pom ocą do tkn ię ­
tem u k lęska rejonow i przez m ożli­
wie daleko posunięte  uak tyw nien ie  
sezonu uzdrow iskow ego. P od  ty m  
względem zgadzam y się zupełnie z 
dz is ie jszą  „G aze tą  H and low ą", k tó ­
ra  zam ieszcza in te re su jące  sugestje . 
M. in . należałoby  może rzeczyc/i­
ście, p rzy n a jm n ie j w  okręgu  szkol­
nym  krakow skim , przed łużyć fe r je  
d la  m łodzieży szkolnej do d n ia  1 -go 
w rześnia. M am y przecież dopiero po­
czątek  sie rpn ia , ta k  że wzmożenie 
sezonu może p rzedstaw iać  is to tn ą  
w artość d la  P odhala .

O żywienie ru ch u  uzdrow iskow o-tu­
rystycznego  w okręgu podhalańsk im  
d a  rekom pensatę  za u tracone  przez 
k lęskę żyw iołow ą korzyści. B ezpo­
średn ich  zniszczeń oczywiście to  nie 
napraw i. W ogóle zaś p ro g ram  teu  
stanow ić może jedyn ie  cząstkę  więl- 
kicgo p rogram u ak c ji popow odzio­
wej. W . D.

W o b e c ji*iadnoś3 = okresu oeflacji
Czy i»Ędziem} -tląc t  bonam i!

Bor y ru n d n z u  Inwestycyjnego, i h geneza i możliwości
F a r ę  dni tem u u k aza ła  s ię  w ia - j 1 .000.000 z ł . ;  B o n y  o p ie w a ją  na 

dom ość, że p ra co w n icy  kom unał- ok az ic ie la , są  n ieoprocen tow an e,
ni m. W a rsz a w y  otrzym yw ać m a­
ją  p en sje  m iesięczne częściow o w  
t. zw. bonach F u n d u sz u  In w e sty ­
c y jn ego  Pozatem  od d iuższego 
czasu  s ły sz y m y  o dość szerokiem  
zasto so w an iu  ty ch  bonów , n aw et 
w w ię k sz y c h  sk lepach  p rz y  p ła c e ­
n iu  to w aró w . B ęd zie  w ię c  może 
rzeczą  pożyteczną przypom nieć, 
co to są  owe bony oraz  pew ne 
s p ra w y  aoaatkow o w y ja ś n ić .

P o n iże j cy tu je m y  in te re su ją c ą  
notatkę „ P iz e g lą d u  O szczędno­
śc io w eg o " (K w a r ta ln ik  N r  2 , rok 

1 . ) :
„R o zp o rząd zen iem  P re z y d en ta  

R . P . z dnia 27  p aźd z iern ik a  19 3 3  
r. (D . U  R  P . N r. 85/19 33 , poz. 
636) —  utw orzon y zo stał F u n ­
dusz In w e sty c y jn y , k tórego  zad a­
niem  je s t  fin a n so w a n ie  celo w ycn  
z p ań stw ow ego  punktu w id zen ia  
in w e s ty c y j;  je s t  on osobą p ra w n ą , 
is tn ie ją c ą  w  ram ach  o rg a n iz a c y j­
nych F u n d u sz u  P ra c y , przyczem  
zarząd  oraz u sta le n ie  z a k resu  i 
k ieru n k u  je g o  d z ia ła ln o śc i poru- 
cza się  F u n d u szo w i P r a c y  z tem, 
że p lan y  fin a n so w o  - gospodarcze  
p o d le g a ją  zatw ierd zen iu  M in istra  
S k arb u . Środki f in a n so w e  F u n d u ­
szu In w e sty cy jn e g o  sta n o w ią  do­
chody z fin a n so w a n y c h  przezeń in 
w e sty c y j oraz d o ta c je  zw rotne i 
bezzw rotne S k a rb u  Państw a..

R o zd zia ł I I  tego rozporządze­
nia, oraz R ozp orząd zen ie  M in istra  
S k arb u  z d n ia  10  lis to p ad a  19 3 3  
r. (D . U  R . N r. 8 9/1933, poz 694) 
—  m a w ia ją  sam ą in sty tu c ję  
„B o n ó w  F u n d u sz u  In w e sty cy jn e  
g o ". J a k  w yn ik a  z tre śc i obu tych 
u staw , do e m isji B onów , do w yso 
kości 100  m iljo n ó w  zł. upow aż­
niony je s t  M in iste r  S k a rb u ; w y ­
puszczone z o sta ją  one w  od cin ­
kach nom. w art. 25 zł., w  se r ja c h  | 
po 40.000 sztuk, czyli k ażd a na

lecz p rem jo w an e i um arzan e dro­
gą  co tydzień  o d b yw ają cy ch  się  
losow ań , przyczem  p osiad acz wyło

sow anego B onu  otrzym u je  nom i- się  w  g ru d n iu  ub. r. Sp rzed aż  ,ch ,
n aln ą  je g o  w a rto ść  w  kw ocie  25 
zł., o raz  p rem ję  w  w yso k o śc i 75 
zł., czy li razem  100  zł.

P ie rw sz a  s e r ja  B onów  u k aza ła

Działalność
Urzędów rozlem&ych

W ed łu g o sta tn ich  danych , do u- 
rzędów  ro z jem czych  w o jew ód z­
kich  i p o w iato w ych  na całym  tere  
n ie p ań stw a  w p łyn ęło  dotychczas 
ogółem  444.997 sp ra w  na ogólną 
sum ę 2 12.6 92 .488  zł. U rzęd y  roz­
jem cze z a ła tw iły  d otychczas 
3 13 .6 8 8  sp raw  na ogólną sum ę 
16 4 .15 8 .7 10  zł., w strz y m a ły  zaś li- 
c y ta c y j w  7 3 , 1 1 2  w yp ad k ach .

W ed łu g  szczegó łow ych  danych, 
do urzędów  ro z jem czych  w o je ­
w ódzkich , pod k tó rych  kom peten­
c je  p o d p a d a ją  układ y w ię k sz e j 
w ła sn o śc i ro ln e j —  ponad 100 
h a., w p łyn ęło  do d n ia  1 -go lip ca  
r. b. 9.504 s p ra w y  u k łaao w e, co 
do k o n w e rs ji d ługów  p ryw a tn y ch

na og ó ln ą  sum ę 18 729 .77 zł., z 
czego u rzęd y rozjem cze z a łatv  iły  
d otych czas 6.644 sp ra w y  na o gó l­
ną sum ę 32.693.576  zł., a l ic y ta c y j 
w strzym an o w  2 .358  w yp ad k ach .

Dc urzędów  ro z jem czych  po­
w iato w ych , z a ła tw ia ją c y c h  ukła- 
dy w  sp ra w a c h  zad łu żen ia  p ry ­
w atn ego ro ln ik ów , p o s ia d a ją c y c h  
go sp o d a rstw a  do 100  h a., do d nia 
1 -go cz erw ca  r . b. w p łyn ęło  ogó­
łem 435.493 s p ra w y  na og ó ln ą  su 
mę 16 3.962 7 1 1  zł., z czego u rzęd y 
z a ła tw iły  307.044 sp ra w y  n a  ogól­
ną sum ę 13 1 .4 6 5 .13 4  zł., a w s trz y ­
m ały  l ic y ta c y j w  70.754 w y p ad ­
kach .

Zniżka ren źeiaz?

Sytuacja w Londynie
Nd rynKU benonaw i szyneK
W  d ru g ie j połow ie  lip c a  sy tu a ­

c ja  na lon d yń sk im  ry n k u  bekono­
w ym  b y ła  początkow o ciężka, tak , 
że u brokerów  p o z o staw a ły  duże 
z a p a sy  bekonu n iesp rzed an ego . 
Z ap o trzeb o w an ie  je d n a k  w  o sta t­
nim  tygo d n iu  lip c a  w zro sło , to­
w a r  z o sta ł w y p rz ed a n y  w  zupełno 
śc i, co um ożliw iło  n aw et p od w yż­
szen ie  n o to w ań  w  M an ch esterze . 
N ow e zn ako w an ie  bekonów  i ich 
części w c ią ż  je sz cz e  w yk o n yw an e  
je s t  przez p o lsk ie  fa b r y k i n iedo­
k ład n ie , w sk u te k  czego m ogą być 
tru d n o śc i ze sp rzed ażą  tak iego  to­

w aru .
Ze w zględ u  na to, że k ażd y 

sklep, k tó ry  sp rze d a je  bekon, od­
p ow ied zialn y je s t  za w yra ź n e  je g o  
znakow anie, zw ró cić  n a leży  szcze­
gó ln ą u w agę  na te w y m a g a n ia . W 
tym  sam jun o k resie  czasu  sp rze­
daż szynek, ja k  ró w n ież  szyn ek  w 
p uszkach , b y ła  dobra i w y k a z y w a ­
ła  ten d en cję  m ocną. N a  ryn k u  łon I biorców i od nich odliczane 
dyńskim  p o ja w iły  s ię  szyn ki w  
puszkach  p ochodzenia s z w a jc a r ­
skiego ja k o śc io w o  rów ne n a jle p ­
szym  niem ieckim .

IV dniu 1-ym  sierpniu r. b. na­
stąpiło drugie w roku bieżącym ob­
niżenie cen źeluzii.

Po wprowadzeniu przez S\ ndykat 
Polskich H ut Żelaznych w kwietniu 
roku bież, nowej organizacji rynko­
wej sprzedaży produktów walcow- 
nianyeh, oraz zmian poprzednio obo- 
w ązującego systemu rabatu, zosta­
ło rozszerzone prawo bezpośrednie­
go zamawiania w Syndykacie na 
wszystkich konsumentów; obniżka 
rzeczywistej ceny sprzedażnej dla 
konsumenta wyniosła średnio około 
5 proc., co zostało stwierdzone przy 
badaniu rynku w ciągu m aja i 
czerwca.

Obecnie cennik zasadniczy Syndy­
katu uległ dalszemu obniżeniu o 
7.86 proe. oraz w tej samej wysoko­
ści obniżone zostały dopłaty, liczo­
ne przez Syndykat w złocie. Tak 
np. wym ieniając najważniejsze pro­
dukty, zmniejszona została cena za­
sadnicza za 1 ( 00 kg. żelaza sztabo 
wego ze zł. 280 na zł. 258, żelaza 
formowego do NP- 24 włącznie ze zł. 
280 na zł. 258, żelaza formowego 
N P. 26 i powyżej ze zł. 3 15  na zł. 
290 itd.

Jednocześnie utrzjunano obowią­
zujący od kwietnia r. b. svstem ra ­
batu, t. j .  podano ceny zasadnicze 
są maksymalne dla wszystkich od-

są je ­
szcze rabaty za jednorazowo zamó­
wioną ilość (za dobrą specyfikację, 
zamówienia, począwszy od 100  tonn) 
i za ilości odebrane w ciągu całego 
roku.

W reszcie specjalny rabat dla K r e ­
sów Wschodnich w wysokości zł. 10  
od jednej tonuy, wprowadzony z 
dniem 10 -tym kwietnia r. b., rów­
nież utrzym any został nacial w mocy.

Jeżeli wziąć pod uwagę, że jed­
nocześnie wchodzi w życie obniżka 
ta ry f  przewozowych na żelazo, to 
stwierdzić należy, żc konsument p ła­
cie będzie obecnie za ten produkt na 
miejscu od zł. 24 do zł. 3 1  na tonuio 
niżej, niż płacił dotychczas, t. j .  po­
za obniżką ceny sprzedażnej Syn­
dykatu o 22 zł. (dla żelaza sztabo­
wego), obniżka kosztów przewozu 
wynosić będzie na tonnio przykłado­
wo : dla K rakow a zł. 2.50, Łodzi — 
4.78 złotych, W arszaw y zł. 6.28, Po­
znania zł. 6.42, Lublina zł. 7 .13 , 
Lwows zł. 7.64, wreszcie dla Wilna, 
Gdańska - Gdyni zł. 3.97

Obecna obniżka cen wytworów 
hutniczych jest czwartą zrzędu zniż­
ką w przeciągu dwu lat, albowiem 
przed dniem 15  kwietnia 19 32  r. 
cena zasadnicza żelaza wynosili’ zł. 
350 za 1  tonnę, co w  stosunku do 
obecnie obowiązującej ceny na 1  ton- 
nie żelaza sztabowego stanowi 
zmniejszenie o 26.3 proe

H uty spodziewają się, że obniżka 
eony spowoduje znaczne zwiększenie 
się konsumeji żelaza, przez eo będą 
mogły być wyrównane straty, jakie  
huty przy obecncm, nicdostatecznem 
zatrudnieniu muszą ponosić.

W każdym razie wprowadzona o- 
bccnie cena sprzedażna normuje de­
finityw nie warunki na rynku wy­
tworów hutniczych.

zgodnie z pow ołanem  w yże j R oz­
porządzeniem  M in istra  Skarb u , 
p ow ierzon a zo stała  kasom  U rz ę ­
dów  Sk arb o w ych . D o tych czas emi 
tow a no ogółem  10  s e r y j.

B o n y  są  p rzy jm o w an e  na p o k ry­
w an ie  w szelk ich  zobow iązań  w o­
bec S k a rb u  P a ń stw a , bez żadnych 
og ran iczeń , an i je ż e li chodzi o wy 
sokość zobo w iązan ia , an i je g o  ro ­
d za j. Pozatem  na żądan ie  p o riad a  
czy w ym ien ian e  są  przez w s z y s t­
kie  K a s y  U rzęd ów  sk arb o w ych  na 
gotow iznę w  p e łn e j w a rto śc i no­
m in a ln e j. W ym ian a n a stę p u je  bez 
zw łocznie, je ż e li w  d anej k a s ie  w  
c ią g u  jed n ego  dnia, je d n a  osoba 
p rz ed sta w ia  do w y m ia n y  B ony, 
na kw otę rne p rz e k ra c z a ją c ą  100 
z ł. ;  n a jd a le j do 3 dni, je ż e li k w ota 
ta  w yn o si 10 0  do 5.000 z ł.;  p rzy  
kw ocie ponad 5.000 z ł , w ym ian ę  
usku teczn ia  ty lko  K a s a  1  U rzęd u  
S k arb o w ego  w  W a rsz a w ie .

T en  w yk u p  B on ów  z a g w a ra n to ­
w an y  je s t  od p o w ied z ia ln o śc ią  P a ń  
s t w a ; pozatem  sp e c ja ln e  zabezpie 
czenie B on ów  s ta n o w ią : m ają te k  
i dochody Functuszu In w e sty c y jn e  
go oraz m a ja te k  i dochody la só w  
p ań stw o w ych .

B o n y  w yp osażon e są  ponadto w  
szereg  p rz y w ile jó w : są  one —
( ja k  i p rzych o d y od n ich ) —  w o l­
ne od w sze lk ich  p odatków  i da­
nin , p o s ia a a ją  p ra w a  i p rz y w ile je  
p ap ie ró w  p u p ila rn yeh , oraz  nie 
p o d leg a ją  d z ia łan iu  u s ta w j7 o u tra  
conych  ty tu ła ch  na o k az ic ie la . W 
osta tn im  czasie  p rz y w ile je  te roz­
szerzone z o sta ły  je sz cz e  przez za­
liczen ie  B on ów  (okóln ikiem  M in i­
s te rs tw a  S k a rb u ) do rzędu tych 
p ap ieró w  p ań stw o w ych , ja k ie  mo­
g ą  być p rzed k ład an e  w m ie jsce  
go to w izn y  z t j t u iu  w a d jó w  —  
w szystk im  in sty tu c jo m  p ań stw o ­
w ym .

Dc g e s t ji  B onów , w szczegó ln o­
ści zaś do ich  ro zp r iw ad zer.ia  i 
u trzym an ia  w  ob iegu , p ow o łan y  
zo stał „P a ń s tw o w y  S yn d y k a t B o ­
nów F u n d u sz u  In w e sty c y jn e g o " . 
N a sku tek  a k c ji tego Syn d yk atu , 
p ow stało  w ie le  u ła tw ień  w  n a b y­
w an iu  B onów , k tó rych  sprzed aż 
p row ad zą  obecnie także w sz ystk ie  
B an k i P a ń stw o w e  i ich  o d d z ia ły ; 
pozatem  w ie le  p rz ed się b io rstw  
p ryw a tn ych  w y p ła c a  pobory za­
tru d n io n ych  p rzez n ie  urzęd n i­
ków, w7 p ew n e j części w  E o n ach . 
S y n d y k a t u z y sk a ł rów n ież w ie le  
u ła tw ień  w  p ozbyw an iu  Bonów , 
które obecnie na p o k ryc ie  n a leż­
ności w zg lęd n ie  cen y kupn a —  
p rz y jm u ją  w ięk sze  sk lep y , w ie le  
banków  p ry w a tn y c h  i zak ład ów  
użyteczności p u b liczn ych , o raz  w 
m iarę  m ożności, w sz y stk ie  kom u­
nalne K a s y  O szczędności

W  K IL K U  W IE R S Z A C H
NOW E MONFTY SREBRNE '
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dnia 3 1  lipca b. r. ogmszone zostało 
rozporządzenie ministra Skarbu z dnia 
21 lipca b. r., wprowadzające nowe 
wzory monet srebrnych wartości 5  i 
10 złotych.

Powyższe rozporządzenie postana­
wia, że w celu upamięmienia podjęcia 
walki zbrojnej o oswobodzenie Oj­
czyzny i wymarszu w  pole dnia 6 
sierpnia 13 14  r. oddziałów Związków 
i Drużyn Strzeleckich, monety srebr­
ne wartości 5 i 10  złotych będą bde 
w miesiącach sierpniu i wrześniu 1934 
r. według nowych wzorów. Wzory te 
przedstawiają na jednej stronie monet 
podobizrę Marszalka PiisudsKiego, z 
drugiej zaś strony godło państwowe 
o nieco zmienionym rysunku i napi=> 
„Rzecz-pospolita Polska”  oraz war­
tość monety 5 wzgl. 10  złotych.

IMIGRACJA DO ARGENTYNY
W roku 1933 ogóiem przybyło dfl 

Argentyny 31.641 osob. W  roku 1932 
— 37.626. Imigracja do Argentyny 
więc w roku 1933 zmniejszyła się o 
P.OuO osób.

Pasażerów 2 i 3 kl w  r. 1933 bylo 
24.345, z których 11.846 przybyło na 
podstawie wezwań, 123 Kolonistów z 
kwotą pokazową, 222 specjalistów 
technicznych, 1 13 9  kupców, 10 .15 1 
reemigrantów, którzv w Argentynie 
zamieszkiwali i wrócili.

Charakter imigracji do Argentyny 
nie nosi już cech masowego przyjaz­
du w celach zarobkowych, jak to mia­
ło miejsce dawniej.

SPRAWA REWINDYKACJI 
SKARBÓW RUMUŃSKICH

Według oświadczenia administra* 
tora rumuńskiego Banku Narodowego 
p, Baicoianu, skarby rumuńskie, ewa­
kuowane do Moskwy podczas woinv, 
przedstawiają wartość 9.416.417.177 
lei złotych, czyli wg. dzisiejszego kur­
su 303.754.748 tys. lei obiegowych. 
Na skarb ten skiada się złoto Banku 
Narodowego w sztabach i monetach, 
pozatem zaś biżuterja i inne przed­
mioty wartościowe.

W związku z bliskiem nawiązaniem 
normalnych stosunków między Ru- 
munją a Z. S. R. R. opinja rumuńska 
coraz żywiej interesuje sie sprawą re 
windykacji tych skarbów z Sowie­
tów.

N a  g i e ł d a c h

Pearl S. B*»ck 1 1 5 )

S Y N O W I E
Powieść

M inęło d z iesięć  dni. W an gow i T y g ry so w i zbrzyd ł ju ż  
pobyt w  domu b ra c i. O dw iedzał to jed n ego  ,to d ru giego  
b ra ta , s ia d y w a ł u n ich  całem i dniam i i p rz y g lą d a ł się  
k rytyczn ym  w zrokiem  ich  synom . M łod si syn o w ie  W an ­
ga  K u p c a  nie m ie li w ygó ro w a n ych  a m b ic y j. Jed yn em  
ich m arzen iem  b y ła  k a r je r a  su b jek tó w , k tó rzy  ste rczą  
bezczynnie za la d ą . N a w et n a jm ło d szy , co m ia ł dopiero 
la t  d w an aśc ie  i od b yw ał p ra k tyk ę  u o jca , spęd zał Każdą 
w o ln ą ch w ilę  z u liczn ik am i, przed  sklepem , g r a ją c  
w cetno i lich o, a  że b y ł synem  w ła śc ic ie la , n ik t nie 
śm ia ł zw7ró c ić  m u u w a g i an i oam ów ić g a rś c i m iedzia­
ków  z sz u fla d y , g d y  się  ich  d om agał, n ato m iast w sz y sc y  
w y p a try w a li, czy  W an g K u p ie c  n ie  nadchodzi, a b y  ch ło­
piec zd ążył w ró c ić  do sklepu  przed je g o  p rz y jśc ie m . 
W an g  T y g r y s  w id z ia ł, że b ra t ta k  je s t  z a ję ty  c iu ła ­
niem  m ,ajątku, iż  n ie  d o strzeg a  w ła sn y c h  syn ó w  i n ie 
z a sta n a w ia  s ię  nad tem , że k ied yś ro ztrw o n ią  o jc o w i­
znę.

R a z iła  go też z n ie w ie śc ia ło ść  syn ów  n a js ta rsz e g o  
b ra ta , k tó rz y  m u sie li m ieć w szystk o  w  n a jlep szym  g a ­
tunku, ch łodne je d w a b ie  w lecie  i m ięciu tk ie , c iep łe  f u ­
tra  v/ zim ie. B y li  w yb red n i i k a p ry ś n i, p rzy  sto le  s k a r­
ż y li się , że p o tra w y  są  za słod k ie, to znów  za kw aśne, 
a  zakłopotan i s łu ż ący  u w ija li s ię  koło n ich  z pośpie- 
cnem.

P ew n ego  razu  W an g T y g r y s  szed ł nocą przez podwó­
rzec, n a leż ą c y  ongi do o jca , i n ag le  u s ły sz a ł śm iech y 
i ch ich oty. K o ło  b ram y p od w órca p rz eb ieg ła  ja k a ś  m ała  
d ziew czyn ka, zapew n e córka k tó re jś  ze s łu żących , a u j­
rzaw szy  W an ga  T y g ry s a , s c h y liła  się , ch cąc  s ię  koło 
niego przem kn ąć. On je d n a k  zd ążył sc h w y c ić  ją  
szczup łe  ram ię  i k rz yk n ą ł na n ią :

—  K to  to s ie  śm ia ł?

D ziew czyn ka p rz e ra z iła  się  je g o  b łyszczących  oczu 
i u s iło w a ła  mu s ię  w y rw a ć , a le  ją  p rz y trzym a ł, sp u śc iła  
w ięc  oczy i b a k n ę ła :

—  M łod y pan  odp row adzał m o ją  s io strę .
W an g T y g r y s  sp y ta ł s ro g o :
—  D o k ą d ”

D ziecko w sk aza ło  są sied n i pudw orzec, gd zie  s ta ł p u­
s ty  budynek, u żyw an y  d a w n ie j przez L otos, ja k o  sp iż a r­
n ia . W an g  T y g r y s  p u śc ił ram ię  dziew czynki, k tó ra  u c ie­
k ła , ja k  k ró lik , on zaś podszedł do ow ego budynku i zau ­
w ażył, że d tzw i, zam knięte na h aczyk , m ia ły  szeroką 
szcze lin ę . M łoda i szczup ła  k ob ieta  m ogła  się  przez n ią  
p rz eś liz g n ą ć . Z a trz y m a ł s ię  ted y  i j ą ł  n a s łu c h iw ać  Zno­
w u się  ro z leg ł śm iech  kobiecy, ch ich o ty  i szepty — słów  
n ie odróżn iał, lecz s ły sz a ł p rzysp ieszo n y  oddech męż- 
( zyzny. Ju ż  m iał ud erzyć w drzw i p ięśc iam i, lecz W strzy­
m a ł się  w  o sta tn ie j c h w ili 1 p o m yśla ł z p o g a rd ą :

—  Co m nie to w szystk o  obch odzi!

W ró c ił w ięc  do sieb ie , tłu m iąc  gn iew .
Lecz  ja k a ś  d z iw n a s iła  nie d aw ała  mu spoko ju . C h o­

d ził po podw órcu  tam  i spow rotem  i n iebaw em  zoba­
czył, ja k  z ow ych p ó łotw artych  d rzw i w y su n ę ła  się  m ło­
da n iew o ln ica . P rz y g ła d z iła  sobie w ło sy , uśm iech n ęła  
się  clo k siężyca , szybko się o b e jrz a ła  i ję ła  b iec bezsze­
lestn ie  po kam ien n ych  p ły ta c h  p u stego  pod w órca, k tó­
ry  n ie g d yś n a leż a ł dc L otos. R a z  ty lko  p rz y sta n ę ła  pod 
drzew em  g ra n a tu , aby p op raw ić  p ask a .

W an g T y g r y s  s ta ł bez ru ch u  z b ijącem  sercem . 
O garnęło  go s łod k ie  od rętw ien ie . I  po c h w ili u jrz a ł 
m łodzieńca, k tó ry  szed ł w olno, ja k g d y b y  c h c ia ł się  
p rz y jrz e ć  n ocy k siężyco w ej. W an g T y g r y s  zaw oła ł g ło ­
śno :

— K to  tam ?
—  To ja ,  s t r y ju  —  odpow iedział m iły  g ło s.

B y ł to n a js ta r s z y  syn , W anga Z iem ian in a . O burzony 
W ang T y g r y s  c h c ia ł s ię  rzucń  na b ra ta n k a , bo n ien a­
w id ził ro z w iąz ło śc i, poham ow ał s ię  jed n ak , p rz y c isn ą ł 
mocno ręce  do boków, pom ny, że n ie  w olno z a b ija ć  syn a  
b ra ta  sw ego. G d yby na ch w ilę  p o fo lg o w a ł sobie, ju żb y  
s ię  n ie  p ow strzym ał. O d w rócił cię g w a łto w n ie  i poszedł 
do s ieb ie , m ru cząc pod no sem :

—  M uszę stąd  od e jść . Je d e n  b ra t  je s t  sk n era , a d ru ­
g i rozpustnik. N ie mogę oddychać tem powietrzem, je ­

stem  żołnierzem , n ie  p o tra fię  d łu żej tłu m ić  gn iew u ...
I  n a g le  poczuł gw a łto w n e  p ra g n ie n ie  za b ic ia  kogoś, 

aby w  ten sposób u w o ln ić  se rc e  od n ieznośnego c iężaru .
A b y  się  uspokoić, zaczą ł m yśleć  o syn ku , z a k ra d ł się  

do pokoju , gd zie  dziecko spało  w  łóżku obok m atki i j ą ł  
mu s ię  pi’z yg lą d ać . K o b ie ta  sp a łs  m ocnym  snem  ch łop­
ki, u sta  m ia ła  o tw arte , a oddech je j  tak  cu ch n ął, że 
W ang T y g ry s , p o c h y la ją c  s ię  nad dzieckiem , nos som e 
z atk a ł. A le  dziecko spało  cicho i spoko jn ie, a  p atrz ą c  na 
je g o  uśp ion ą  tw arzyczk ę  W an g T y g r y s  p rz y s ią g ł sobie, 
że je g o  syn  będzie inn y, n iż tam ci. T rzeba będzie h a r­
tow ać go od n a jw c z e śn ie jsz y ch  la t  i w ych ow ać na żoł­
nierza

Z a ra z  tedy następn ego  d n ia  W an g  T y g r y s  z a b ra ł żo­
ny i dzieci i p ożegn ał się  z krew n ym i. W yd aw ało  mu się, 
że przez te od w ied zin y o d d a lił s ię  je szcze  b a rd z ie j od 
b rac i. P a trz y ł n iech ętn ie  na W a n ga  Z iem ian in a, Którego 
m etne, sen ne oczy n a b ie ra ły  ż yc ia  ty lko w ted y, gd y  opo­
w iad an o tłu ste  a n e g d o ty ; n iem n ie j n iech ętn ie  p rz y g lą ­
d ał się  K u p co w i, którego tw a rz  s ta w a ła  s ię  coraz  to 
p rzeb ieg le j sza, a  oczy p ełn e c h y tro śc i i podstępu. I  w y ­
dało m u się  n ag le , że ob yd w aj b ra c ia  są  ślep i i g łu s i, 
że n ie  ro z u m ie ją  sam i sic łjie , an i sw oich  synów .

N ic  je d n a k  n ie  m ów ił. S ie d z ia ł w  m ilczen iu , rozm y­
ś la ją c  o w ła sn ym  syn u  i o tem , ja k  to on go w ych o w a.

R o z sta li s ię  w ię c  z sobą. P ozorn ie  w szystk o  o d b iło  
s ię  ja k  n a leży . S ta r s i  b ra c ia , ich  żony i służba od p ro w a­
d zili o d jeż d ż a ją cy ch  aż n a  u licę  i ż y czy li im  w sz y stk ie ­
go n a jlep szego . Pom im o to W an g T y g r y s  p ow ied zia ł so ­
bie, że n ie  ta k  prędko znów odw iedzi dom o jca .

T ym  razem  w ra c a ł ao sieb ie  z ra d o śc ią . Z d aw ało  mu 
się , że n iem a na św ie c ie  p ię k n ie jsz e j p ro w in c ji, d z ie l­
n ie jsz ych  ludzi od je g o  żo łn ierzy  i b a rd z ie j p rz y tu ’ re g c  
dom u. Ż o łn ierze  w ita li  go serd eczn ie , w sz y stk ie  tw arz e  
śm ia ły  s ię  rad o śn ie , a  g d y  z s ia d ł z kon ia , tu zin  ludzi się  
zb iegło  ze w sz y stk ic h  stron  p od w órca, aby m u dopom óc, 
spodobało s ię  to W an go w i T y g ry so w i.

L e tn ią  p orą  W ang T y g r y s  ro zpo czął ćw icz e n ia  z żo ł­
n ierzam i i ro z e s ła ł szp iegów , ab y  się  w y w ied z ie li, ja k  
s ię  sp ra w u je  now ozdobyta d z ie ln ica . Z a u fa n y m  k az a ł 
z b ierać  p od atk i a  strażn iko m  p iln o w ać  sre b ra , którego 
ju ż  teraz  było zn aczn ie  w ię c e j, inż d a w n ie j, k ie d y  to ;e -  
den cz łow iek  m ógł je  u n ieść  w  w o rku  na p lecach .

iC .  d. n ) .

W aiuty: Dolar 5.275; frank feancus- 
ki 34.92; frtnK szwajcarski 172 ; funt 
szterling 26.63; marka niemiecka 
200.5 szyling austrjacki 99.25; koro­
na czeska 21.85.

Monety: Dolar zloty 8.91; nibel 
zioty 4.58. t

Dewizy: Belgja 124.30- Holsndja 
358.25; Londyn 26.66T Nowy Jork* 
i kabel) 5.26875; Paryż 34.90; Pra<m 
21.98; Szwajcarja 172.67; Sztokholm 
137.5 ; Wiochy 45.42.

Papiery próce-itowe: t  proc. Poż. 
Dolaiowa 53 ; 4 proc. Poz. Inwesty­
cyjna 1 17 :  4 oroc. Poż. Inwestycyjna 
serjowa 119 .5 ; 5 pioc. Poż Koni er- 
syjna 63: 6 prac. Poż. Dolarowa 72.5; 
8 proc. p oż. Difonowska 84; 7 proc. 
Poż Stabilizacyjna 67.25; 7 proc. Poż. 
fsiąska 64.5; 4,5 proc. L :sty Zast. 
Ziemskie 48.5; 5 proc. L. Z. T. K, m. 
W arszawy 52; 5 proc. L. Z T. K. m. 
Lublin 4 1.25 ; 8 proc. L. Z.' T. K. m. 
W arszawy 57.75; 6 proc. Oblibacje 
m. W arszawy VI em. 55.5; VIII i IX 
em 53.75.

Akcje: Bank Polski 84.5; Lilpop 
6.70; Starachowice 10.50; Warsz. 
Tow. \kc. Fabr. Cukru 20; Modrze- 
jów 3.70; Haberbusch 38.

G IEŁD A  ZBuzO W A
W arszawa, 1 .  8. —  Giełda zbożowa 

francn W arszaw? za 100 kg Żyto 
stare i nowe 16,50— 17.00; pszenica 
jedn. 748 gl. 23,00— 23,50; pszenica
zb-erana 737 gl. 22,50—23,00; owies
jednolity 468 gl. 17,50— 18,00; owies
zbierany 433 gl. 16  5n— 17,50 ; jęcz­
mień przemiałowy 632 gł. 18,50— 
19,00; jęczmień browarny 20-50—  
21,50 ; groch polny z workiem 23,00 
— 25,00; groch W iktorja z work.
37.00— 42,00; w yka 17,00— 18,00; t>e- 
luszka 21,50— 22,50; rzepak "im. 4 1— 
43; łubin niebieski 9,00— 9,50; łubin 
żółty, 10,50— 11,5 0 ; maK niebieaLi z 
work. 50,00— 53,00; ziemniaki fab ry­
czne 3 ,7 5 -4 .0 0 ; m aka pszenna gat. I  
R 38,00— 40.00; I C 36,00— 38,00; I 
D 34,00—36,00; I E  32,00--34.00; 
gat II  B 30,00—32,00; II  D 25.00— 
°0.00; II  F  28.00— 29.00; I I  G 27,00 
— 28,00; gat. II I  A  26.00— 27,00. m ą­
ka żytnia I 55 proc, 26,00—27,00; I 
65 proc. 24,00— 25,00; II  19,00— 
20,00; m ąka żytnia razowa 19,00—  
20,00; mąka żytni? poślednia 15,00— 
16,00; otręby pszenne grube stai.a.
13.00— 13,50 : pszenne średr.ie 12 ,00— 
12,50; otręby pszenne miałkie 12  50 
— 13,00; żytnie 11.0 0 — 11 ,5 0 ; kuchy 
lniane 19,50— 20,50; rzepakowe '4,50 
— 15,00; kuchy słonecznikowe 42-44 
proc. 17,50— is .59 ; śu ita  sojowa 
20,50— 21,00. Ogólny obrót -"172 tonn 
w  tem żyta 3997 tonn. Tendencja 
stała.

Errćtfa
W  artykule „Uprzywilejowane ce­

mentownie" wc wczorajszcni A B C  
w wierszu 16  od dołu szpalta 1  za­
miast ,,zerwana um owa" winno być 
-zawarta um ow a1.
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Z n o w u  sfoAce w
Lasy — zśelona, najm ouniejszą  tam ; 4

D y re k c ja  L a só w  P a ń stw o w ych  
U rządziła w c z o ra j k o n feren c ję  
p ra so w ą  z udziałem  prof. G oet­
la  i : nż. J .  H au sb ran d ta .

J a k  p rz e d sta w ia ją  się  rzeczyw i­
ste  szkody, co o b ejm u ją , ja k ie  są 
źró d ła , p rzyczyn y pow odzi i po j a ­
k ie j drodze n a leży  iść , ab y  u su ­
nąć na p rz y sz ło ść  groźbę podob­
n ej k lę sk i ?

Dwa obszary zniszczenia
Pow ódź p rzesz ła  w zdłuż całego  

biegu  W isły , s łab n ą c  w  m iarę  posu 
w a n ia  s ię  ku B a łty k o w i. N a jc ię ­
żej dotknięte k lę sk ą  z o sta ły  obsza 
ry  w o j. k rak o w sk iego  n iże j poło­
żone, ja k  p o w iat ta rn o w sk i, m ie­
leck i, w o góie  okolice u jśc ia  D u­
n a jc a  do W isły . Z atop ion e w sie , 
zn iszczony, często d oszczętn ie do­
bytek. A  po u stą p ie n iu  w ód n ag ie  
pole, zam ulone, zasyp an e  g łazam i, 
n iezd atn e na długo do u p raw y. 
T en  dolny, n iższy  teren , u c ie rp ia ł 
n a jb a rd z ie j.

In a c z e j je s t  w  re jo n ie  górskim . 
P o d h alu  i B e sk id a c h  Zach od nich . 
T u  szkody n ie  są  ta k  w idoczne, 
n ie s ą  ta k  b ezpo śred n ie. T u  w  n a j 
w iększem  sku p ien iu  le tn isk  i z i­
m ow isk , u zd ro w isk  i s ta c y j k lim a ­
tyczn ych , na  ob szarze  n a jin te n ­
s y w n ie js z e j tu ry s ty k i, k tó re j obro 
ty  s ta n o w ią  znaczną p o zyc ję  w 
g o sp o d a rstw ie  w o jew ó d ztw a  k ra ­
k o w sk iego  —  powódź n ie w y rz ą ­
d ziła  szkód, rz u c a ją c y c h  się  tak  
w oczy. W sie , pełne le tn ik ó w  i u- 
z d ro w isk a  n ie  u c ie rp ia ły . Szkody 
w p lo n a ch  i zab u d ow an iach  n ie 
s ą  ta k  w ie lk ie . W ody w y rz ą d z iły  
tu o lb rzym ie szkody w  s ie c i ko­
m u n ik a c y jn e j. M osty , lin je  k ole­
jo w e , d rogi —  z o sta ły  zerw an e. 
S i ła  wod b y ła  ogrom na. S p ię trz e ­
n ie  bardzo znaczne. N a  lin ji  W a r­
sz aw a  —  M o rsk ie  Oko, na od cin ­
ku Z akop an e —  N ow y T a r g  zo­
s ta ły  zn iszczone trz y  w ie lk ie  mo­
s t y :  d re w n ia n y  w  P o ro n in ie  —
z n ie s io n y  zupełn ie , betonow y w e 
w si B ia ły  D u n a jec  oraz  w  S z a fli  
—  w praw rdzie z o sta ły , a le  koryto  
rzek i ob iegło  m ost, k tó ry  sto i te ­
raz  na suehem . S tra ty  g o sp o d a r­
cze są  szalone. W  sam em  w o je ­
w ództw ie k rako w sk iem  k ilk a se t 
m ostów  zostało  zn iszczonych .

Na śladach spustoszenia
A  pow ódź p rz y sz ła  n iesp o d zie­

w an ie . N a g le . P rz e rw a ła  r e a liz a ­
c ję  p lą n u  ro zb u d ow y s ie c i d róg 
tu ry s ty c z n y c h  na te ren ie  P o d h a la  
i B esk id u  Z ach od n iego . D la  w ie l­
k ie j ilo śc i w s i p o d h alań sk ich , k tó­
re  te ra z  dopiero są , ja k  k ie d yś  Z a ­
kopane, o d k ryw a n e  —  w yk on an ie  
p la n u  m a zn aczen ie  ogrom ne. 
P rz e c ie ż  n ie  k o le j, a le  autopus, 
m ożność ła tw e g o  d o ta rc ia  do w iek  
sz ych  sz lak ó w  k o m u n ik a cy jn ych  
d ecyd u je  o ich  p rz y sz ło śc i, no a 
ponadto o szyb ko ści ro zw o ju  c a ­
łego  tego te ren u , w zro stu  tu ry ­
s ty k i. P !a n  ro zp o częty  m u sia ł być 
n a ra z ie  z a n iech an y , aż do w yk o­
n a n ia  n a jp iln ie jsz y c h  robót, n ie ­
zbędnych  dl p rz y w ró ce n ia  i u trz y ­
m an ia  k o m u n ik a c ji. A le  n ie  może 
on być zarzu con y, a n a w e t odro­
czony. N a to p otrzebn e są  k re d y ­
ty . M u si ich  d o starcz yć  P ań stw o , 
je ż e li w  ro zw o ju  tego te ren u  nie 
m am y zacząć  się  co fa ć .

Fow ód ź w yp ad ła  w  p ełn i sezo­
nu le tn iego . Poza bezpośredniem

zniszczeniem  ob szaru  niższego, 
d otknęła pośred nio  o b szar w yże j 
położony. L u d n ość nie u tra c iła  tu 
w p raw d zie  dom ów, dobytku, ży­
cia , szkody w  d ro gach  n a p ra w i 
P ań stw o , a le  u tra c iła  sw o ją  s ta łą  
k lien te lę . Letników  o g a rn ę ła  p a ­
n ika. T łu m n ie  o p u śc ili le tn isk a . 
Ci, k tó rzy  m ieli tu p rz y je c h a ć , za 
n ie ch a li p rzy jazd u , z re zygn o w ali. 
C a łe  go sp o d arstw o  lu d n ośc i je s t  
n a staw io n e  na tu ry sty k ę  —  brak  
je j , io  ogrom ne s tra ty , to nędza. 
A  tym czasem  g ó ra le  sp isa li  s ię  
ja k n a jle p ie j . P o tra f i l i  u trzym ać 
zim ną k rew . N ie  p rz e ja sk ra w ia li 
niebezpieczeństw u!. U ła tw ili w szy  
stko letnikom , co m ogli. C en y by 
ły  n isk ie  —  żadnego w yzysk u .

J a k  obecnie dopom óc lu d n o śc i?
Je ż e li  chodzi o o b szar n iższy, 

m usi przez d łu g i czas lud ność tam  
te jsz a  być w sp o m ag an a  przez 
P ań stw o  i spo łeczeń stw o . Często 
zo stała  ona bez g ro sz a . M u si m ieć 
m ożność p rzeżyc ia , z a go sp o d aro ­
w a n ia  się, rozpoczęcia  p ra c y  na 
ro li.

L u d n o śc i terenów  w yższych , któ 
re  m niej u c ie rp ia ły , trzeb a  dać 
m ożność zarobku. K o rz y s ta ć  z le t­
n isk , u zd row isk . K o m u n ik ac ja  
je s t  ju ż  p rzyw ró co n a, tru d n ośc i 
n iem a żadn ych , a p ro w iz a c ja  w  zu­
p ełnym  p orząd ku . Ze stro n y  rz ą ­
du m uszą być p rzyzn an e  tu rysto m  
daleao id ące  zn iżki, pożądanem  
byłoby, ab y  przez d łu ższy  czas 
o b o w iąz y w a ły  te zn iżki, z . ja k ic h  
m ieli korzystać  u cz estn icy  „Ś w ię ­
ta  G ó r“ . C eny są  n isk ie . U trz y m a ­
nie dzienn ie, bardzo dobre, 8 zł. 
W ycieczki m ożna odbyw ać —  
śc ieżk i n ie  są  za lan e .

Ponadto P a ń stw o  m u si odbudo­
w ać zniszczone drogi, m osty, U nje 
k o le jo w a oraz d rogi tu rystycz n e , 
o b jęte  p lanem .

3 miljarcy litrów wody 
n? 1 0 0 0  ha

Co było p rzyczyn ą  k lę sk i?  D esz­
cze. R oczna ilo ść  opadów  na tym  
teren ie  w yn o si 10 0  —  12 0  cm (Z a ­
k o p an e), tym czasem  w  c iągu  k il­
ku dni sp ad ła  ponad 30 cm. w ody. 
O czyw iście  n a s tą p iły  w y le w y . 
P rz y  tym  sta n ie  opadów  na jed en  
h e k ta r  spad ło  około 3 m ilj. litró w  
w o d y !

W oda o p ad ła  na stokach . O grom ­
ne m asy  w ody sz u k a ły  u jśc ia . N a ­
g ie  stoki n ie  z a trz ym a ły  w ody. 
L a sy , k tó re  tu  k ie d y ś  is tn ia ły , zo­
s ta ły  w yc ię te , zam ieniono je  na 
p a stw isk a . L a s y  są  tu p rzew ażn ie  
w ła sn o śc ią  p ry w a tn ą . J e s t  to w ła ­
sn ość  drobna. P ro w a d zi ona go­
sp o d arkę  a n a rch icz n ą . Z w ycięć  
drobnych  la só w  ro b ią  s ię  w ie lk ie  
p oręby. N ow ych  ob szaró w  n ie za­
le s ia  się . P a s tw isk a  zm ien ia ją  się  
w k rótce  na n ieu żytk i, na żyw y 
p ia rg . N a  ty ch  te re n a ch  w oda nie 
osad za  się . S tąd  p rzy  w ięk szych  
opad ach , szybkość, gw atłow n o ść  
atak u  w ód je s t  ogrom na. Je ż e li 
d z is ie jsz y  s ta n  rzeczy  p o trw a łb y  
ja k iś  czas, n ie  je s t  w yk luczo n a 
pow ódź n a p rz yk ła d  w  dw a ra z y  
w ięk szych  ro zm iarach . G ó ra le  nie 
z d a ją  sobie  często sp ra w y , że w y ­
c in a ją c  sw o je  drobne la sk i, n isz ­
czą p iękno p e jzażu , z a ra b ia ją  n ie ­
w ie le , a tra c ą  dużo, g d y  p rz y jd z ie  
powódź, bo czasem  sezon lub k il­
ka sezonów  po n ie j je s t  s tra c o ­
nych . D o tych czas sp ra w a  z a le s ie ­
n ia  tych  ob szaró w  gó rsk ich  i r a ­
c jo n a ln e j ich  och ron y, n ie  zosta­
ła  ro z strz y g n ię ta  ustaw ow o.

Na przyszłość
J e s t  ty lko  je d n a  d ro ga  u ch ro­

n ie n ia  s ię  od s t r a t  w ie lo m ilio n o ­

w ych , od n ieb ezp ieczeń stw a w  
tych  ro zm iarach , ja k ie  m ia ła  o sta t 
n ia powódź. U re g u lo w a n ie  rzek  i 
w ła śc iw e  z e lesien ie  ca łego  ob­
szaru .

T ylko  p row ad zen ie  ró w n o leg le  
p rac  v/ obu k ieru n k ach  może za­
p ew nić w ła ś c iw ą  ochronę. L a s  
ch łonie o lb rzym ie ilo śc i w ody. W 
c iągu  7 m iesięcy  1  h a d rzew o sta­
nu w y p a ro w u je  4 m iljo n y  kg. w o­
d y ! Ponadto la s  re g u lu je  szyb­
kość od pływ u wód deszczow ych  i 
ro zk ład a  na sz ereg  m iesięcy , co 
zapob iega gw ałto w n ym  w e z b ra ­
niom  rzek  i w ylew om .

B u d o w a zapór, żłobów  k am ien ­
nych, re g u la c ja  rzek  i za les ie n ie  
—  oto w ła śc iw a  och ron a. T en  s y ­
stem  zabezp ieczen ia , w y p ra k ty k o ­
w an y  w e F r a n c ji, 'S to s o w a n y  obec 
n ie  np. w  Ju g o s ła w ji ,  może 
u strzec  do k lę sk i, św iad o m o ść  te ­
go stan u  rzeczy , św iad om ość m oż­
liw o śc i p rz e c iw sta w ie n ia  się  n isz ­
czycie lsk iem u  żyw io łow i, śro d ­
ków, sposobów  i m etod, ja k ie  trz e ­
ba zasto so w ać  w  w a lce  -— te s p ra ­
w y b y ły  przedm iotem  w sp o m n ia­
n e j k o n fe re n c ji p ra so w e j, k ie ro ­
w an e j przez s iły  fach o w e, dobrze 
z n a ja ce  zagad n ien ie .

A . S .

Mówui... piszą...

Ogórków? impreza
R eklam ow an e szum nie „Ś w ię to  

W a rsz a w y " m a s ię  rozpocząć p oju  
trze . O rg an izato rzy  im prezy do 
o sta tn ie j ch w ili z a ch o w u ją  d y­
sk re c ję  co do szczegó łów  p ro g ra ­
m u. W  d alszym  c iągu  w kom unika 
tach  p raso w ych  w a łk u je  się  ogól­
n ik i o „n a jw y b itn ie jsz y c h  s iła c h "  
i t. d. i t. d.

T ym cza lem  z tych  ubocznych 
w iad om ości, k to ie  d o ta rły  do w ia ­
dom ości p u b liczn e j o szczegó łach  
p rogram o w ych  „w ie lk ie g o  fe s ti-  
v a lu “ , okazu je  się , że je s t  to dość 
sobie typ o w a sk ła d a n k a  ogórko­
w a , w  k tó re j „w yb itn ych  s i ł "  je s t  
w ła śn ie  m n ie j, niż w  zw ykłym  se­
zonie te a tra ln o  m uzycznym  sto ­
licy .

„ F e s t h a l  te a tr a ln y "  o g ra n ic z y  
s ię  pop rostu  do p ow tórzen ia  przez 
T e a tr  N aro d o w y k ilk u  sztuk, w y ­
sta w io n ych  w  sezonie zim ow ym , 1 
to w  ob sadzie częściow o zm ienio­
n e j, w a k a c y jn e j. (N p. „Z e m sta "  
bez L esz cz yń sk ieg o  i „U  m ety" 
bez S o lsk ie g o ). N adto na stad io  
n ie  łaz ien ko w sk im  odbędzie się  
p rz ed sta w ien ie  „K o śc iu sz k i pod 
R ,aclaw icaro i“ ,- (było  to w  T e a trz e  
P o lsk im  jedno ze s łab szych  p ” zed- 
sta w ie ń  sezo n u ), a na w y sp ie  w  
Ł az ien k a ch  —  odw ieczne „W esele  
na K u rp ia c h " . P o za T eatrem  N a ­

rodow ym . k tó ry  n aprzem ian  g ra ć  
będzie k ilk a  sztu k  z sezonu zim o­
w ego —  inn e te a try  będą g ra ć  
sw ó j n o rm aln y  le tn i re p e rtu a r  
operetkow o - fa rso w y .

N ie lep ie j w y g lą d a  m uzyczny 
p ro g ram  „ fe s t iv a lu “ . T ru dno uz­
nać za a tra k c ję  w ystę p  d y ry g e n c ­
ki red ak to ra  „M u z y k i" , ad w ok ata  
M ateu sza  G liń sk iego . P . G liń sk i 
je s t  bardzo zręczn ym  d zien n ik a­
rzem  m uzycznym  i p rzed sięb io r­
czym  p raw n ik iem , a le  ja k o  dy­
ry g e n t m a w  kołach  m uzycznych  
s to lic y  o p in ję  zdecydow anego d y­
le ta n ta . Toteż  w  norm alnym  se­
zonie filh arm o n iczn ym  nie d y ry ­
g u je  kon certam i sym fon iczn em i. 
In n ych  szczegó łów  „ fe s t iv a lu  
m uzyczn ego", poza n azw iskam i 
dw óch .średniej m ia ry  s ił, nie zn a­
m y dotąd, a le  w ła śn ie  d latego , że 
ich  n ie  podano, n ie  n a leży  ch yba 
oczekiw ać re w e la c y j.

S łow em  „w ie lk i f e s t iv a l“  zapo­
w iad a  się  ogórkow o. J e ś l i  P o la c y  
z z a g ra n ic y  zech cą u ra b iać  sobie 
p o jęc ie  o p olsK ie j sztuce n a  pod­
s ta w ie  tego fe s t iv a lu  — to w y w io ­
zą z k ra ju  o p in ję  n a jfa łs z y w s z ą  i 
k rz yw d zą cą  p o lską  sztukę. Toteż  
m ożna m ieć u zasad n io n ą  p re te n ­
s ję  do tych , k tó rzy  d op u ścili do 
tak iego  stanu  rzeczy.

filharmonia przed nowym sezonem
W yw ia d  z p. K u iczyck im

W obec u k azan ia  się  w  szeregu  
p ism  w a rsz a w sk ic h  w zm ianek  o 
F ilh a rm o n ji i je j  p rz ysz łych  lo­
sa ch  zw ró c iliśm y  się  do p . K u l­
czyckiego , p rz e d sta w ic ie la  Z a rz ą ­
du Spó łk i A k c y jn e j F ilh a rm o n ji 
W a rsz a w sk ie j, k tó ry  u p rzejm ie  u-

Fantastyczne dziele czetiaonycli nrszałkóu
Roman G u l: Czerwoni Dowódcy (Wo 

roszyłow — Budiennyj — Bliicher — 
Kotow skij). W arszaw a, 1-J34 —• T ow . 
Wyd. R ' , .  N ow a serja Str. 275. T łu ­
macz nie podany.

H isto r ję  czterech  czerw onych  
m a rsz a łk ó w : W oroszyłow a —  Bu- 
d ien n y ‘ ego —  B lu ch e ra  i K o to w ­
skiego czyta  się , ja k  rom ans fa n ­
ta sty cz n y . A u to r. Rom an G ul, ma 
n a d zw ycza jn y  d a r  z a in tere so w a ­
n ia  cz yte ln ik a  przez b arw n e opo­
w iad an ie , zręczn e sto p n iow an ie  
e fektów , przez sw ó j su b je k ty w n y  
sto su n ek  zarów no do om aw ia­
nych  p o stac i, ja k  i do zw iązan ych  
z tem i p ostac iam i w yd arzeń . Zau 
fa n ie  zaś co do w iaro go d n o śc i 
sw ych  re la c y j b u azi au to r przez 
u m iar w  ocenie w y d a rz eń  i osób, 
ja k  i przez ob jektyw n e  p otrak to ­
w an ie  p rzeciw n ik ów  R o s ji so­
w ie c k ie j. N iem a żadn ych  złośliw o 
śc i w  stosun ku  do P o lak ów  czy 
„b ia ły c h  p a rty z a n tó w ": G dzie trze 
ba, od d aje  sp ra w ie d liw o ść  od w a­
dze i d z ie ln ości wodzów  w ro g ich  
a rm ij.

R o s ja  sow ieck a  p rz yzw y cz a iła  
ś w ia t do n iew iaro go d n ych  a je d ­
nak p ra w d ziw ych  n iespod zian ek  
w ro zm aitych  dziedzinach życia  
czerw on ych  rep u b lik , do „b a je c z ­
nych k a r je r " ,  n a g łych  w zn iesień  
i je szcze  szybszych  upadków  —  a 
je d n a k  k a r je r y  czterech  w ym ię-

Z nauki i sztuki
Literatura

—  F . A . Ossendowski odznaczony 
L tg ją  Honorowa. Dekretem lipco­
wym Prezydenta Republiki Francu­
skiej, prezes Tow. Literatów  i Dzien­
nikarzy Polskich, pj F . A . Ossendow- 
s,ki zostiał odznaczony Legja  Hono­
rową za zasługi, położone dla p iś j 
miennictwa oraz zbliżenia intelektu­
alnego francusko-polskiego.

—  Konkurs na poemat w języku 
łacińskim. Na ogłoszony przez am­
sterdamską Akadomję Umieiętności 
konkurs międzynarodowy na najlep­
szy poemat łaciński nadesłano 4 40 
prac. Pierw szą nagrodę otr/.rmał 
Niemiec, dr. Hermann Wolier z T y­
bingi za poemat „Prom eteusz".

Plastyka
—  W ilno widziane okiem malarza 

niemieckiego. W  jednymi /  lipskich 
magazynów sztuki otwarta w tym  
dniach wystawo obrazów, wykona­
nych przez profesora Akadem j: 
Graficznej w Lipsku, Wa tera Bu- 
he, w okresie wojny światowej na

froncie wschodnim w Wilnie i oko- 
1 ie y. Wśród pięknych eksponatów 
przeważają rysunki, uwydatniające 
piękno krajobrazu, zabytki sztuki i 
architektury’ Wilna.

Podkreślić nalcżr, żo prof. Bulić 
zorganizował po wojnie dwie w y­
cieczki studentów lipskich, któj-c w 
celach naukowych zwiedziły wschod­
nie połacie naszego kraju.

Późne
—  Pam iętniki Adamowiczów w 

Wiedniu. W iedeńska j„T\ euc Freic  
P rcsse" rozpoczęła druk pamiętni­
ków Adamowiczów. Pam iętnik ten 
ma ukazać się również w form ie 
książkowej.

—  Reportaż ze stratosfery. W 
Stanach Zjednoczonych postanowio­
no przy najbliższej wyprawie strato­
sferycznej zainstalować odpowiednie 
urządzenie, umożliwiające nadawa­
nie wiadomości podczas lotu. W iado­
mości ma.ją mieć charakter reporta­
żu, nie, ja k  dotychczas, krótkich no­
tatek stylem telegraficznym .

nionych  gen era łów  w y d a ją  się  być 
h is to r ja  z n iep raw d ziw eg o  zdarzę 
n ia . I nie to je s t  zd u m iew ające , 
że ja k iś  p ro sty  ś lu sarz  został 
g łów nodow odzącym  a rm ji so w iec­
k ie j, że zw yk ły  szerego w iec  o 
p rzyb ran em  n azw isku , bez żadn ej 
, p rz e sz ło śc i"  re w o lu c y jn e j b y ł 
p ierw szy m  k aw a le re m  orderu  
„C zerw o n ego  S z ta n d a ru " , że j a ­
k iś k ry m in a lis ta , p ostać  ja k b y  
w p ro st w y ję ta  z ro m an só w  Gaseo­
na L e ro u x  czy M au rycego  Le- 
b la n c ‘a, ja k im  byl K o to w sk i, —  
s ta je  s ię  w ysok im  d ygn itarzem  —  
ale to je s t  zd u m iew ające , że ci lu 
dzie o k azali s ię  mimo b rak u  w y ­
k sz ta łce n ia , m imo b rak u  znajom o­
ści e lem en tarn ych  zasad  tak tyk i 
w o jen n e j, w ła śc iw y m i ludźm i na 
w ła śc iw y c h  m ie jsc a c h , że orężo­
wi sow ieck iem u  p rz y sp o rz y li chw'a 
ły  a republikom  k o rzyśc i p ierw - 
szorzęd nych . N ie  w ie le  je s t  w dzie 
ja c h  lu d zko ści podobnych, w sz e l­
k ie j lo g ice  p rz ec iw n ych , w yp ad ­
ków —  ja k  k a r  je r a  tych  czte­
rech.

W o ryszy łn w a  c h a ra k te ry z u je  
Gul ja k o  człow ieka, k tó ry  za led ­
w ie u m ia ł czytać  i p isać , ja k o  g a ­
dułę i n iem al sy b a ry tę , jak o  pro­
stak a , którem u obca b y ła  w szelk a  
sztuka d yp lo m acji —  k tó ry  je d ­
n ak  p o t ra fi ł  u ja ć  sobie potężnego 
S ta lin a  i rozpocząć w a lk ę  z T ro c ­
kim, k tó ry  w ó w czas je szcze  m oc­
no sie d z ia ł w  siod le  —  i z w a lk i 
te j w ysz ed ł W oroszyłow  zw yc ię ­
sko.

P oprzez tę n ie b y w a łą  h is to r ję  
k a r je r  czerw on ych  dow ódców , 
p rz e w ija  się  n ietylko  h is to r ja  
w a lk  Sow ietów  z w ro gam i ze- 
w n ętrzn em i, a le  zn aczn y k aw a ł 
h is to r ji w e w n ę trz e j R o s ji  So­
w ie c k ie j, h is to r ja  s ta rć  i w alk , 
c ich ych  sp isk ó w  i o tw a rtych  zm a­
g a li s ię  ro zm aitych  d y g n ita rz y  i 
p rz e d sta w ic ie li od rębn ych  id e j ze 
sobą. Do n a jb a rd z ie j p rz e jm u ją ­
cych  o p o w iad ań  w  tym  tom ie n a­
leży  h is to r ja  sp isk u  S yrc o w a , w  
któ rym  skom prom itow ało się  spo­
ro w ysoko p o staw io n ych  osób, 
w śró d  n ich  ów  ta jem n icz y  B lii- 
ch er, dow ódca czerw on ej a rm ji 
na D alekim  W schodzie.

O stro c h a ra k te ry z u je  a u to r 
T ro c k ie g o : „T ro c k i oprócz roz
s trz e liw a n ia , w y stę p o w a ł jeszcze  
na m ityn gach , z w ra c a ją c  się  do 
m as z o ra c ja m i, pełnem i terrory­
styczno - k a n c e la ry n e j h is te r ji ,  
pozy i fra z e só w , m a ją cy c h  p re te n ­
sje , że „p rz e jd ą  do h is to r j i" .  W a l­
ka z T ro ck im  n a leż y  dc n a jc ie ­
kaw szych Dartyj w książce Gula.

N ie zaw sze s ta je  a u to r ca ło w ic ie  
po stro n ie  czerw on ych  dykato- 
ró w . ( Lo? obroń cy T ro ck ieg o , 
d z ien n ik arza  Sosn ow sk iego , s k ła ­
n ia go do ta k ie j iron iczno m e­
la n c h o lijn e j u w a g i: Sosn o w sk i z 
rozkazu S ta lin a  sied zi ju ż  p ią ty  
rok  w  w ięz ien iu , gdzie go tak im  
p o d d ają  badan iom  i tak iem u b i­
ciu , o jak iem  nie śn iło  się  n aw et 
w ca rsk ich  k azam atach . —  P a r a ­
doksy h is to r ji  —  n iew ygo d n a to 
s p ra w a " .

T a k  p rzep la ta  a u to r sw ó j ro ­
m ans o czerw on ych  dow ódcach 
częstem i u w agam i n atu ry  k ry ty ­
cznej, n ie szczędzi p rzytyk ó w  i 
p rzykrych  u w a g  tam , gdzie mu 
się  to w y d a je  w laściw em .

K s ią ż k a  w a rta  p rzeczytan ia , 
choćby ze w zględ u  na c iekaw e 
szczegó ły  z h is to r ji  sow ietów .

T łu m acz  k siążk i u k ry ł s ię  dy­
sk retn ie  —  ale  p rzek ład  je s t  zu­
p e łn ie  znośny.

A lfred  Jesionowski.

d z ie lił nam  n a stę p u ją cy ch  w y ja ­
śn ień . P y ta m :

—  Czy w iadom ości, k tóre  ostat 
nio u k aza ły  się  w  p ra sie  odpo­
w ia d a ją  rzeczyw istem u stan o w i 
rzeczy ?

—  W szystk ie  w iad om ości do­
tych czaso w e, ja k ie  ostatn io  uka­
zały’ s ię  w  k ilku  d ziennikach  
św iad czą  o za in tere so w a n iu  lo sa ­
mi n. szej p lacó w ki m uzycznej, je  
żeli je d n a k  chodzi o ich  stronę 
in fo rm a c y jn ą  są  one p rzed w cze­
sne.

—  Czy Z arząd  Spó łk i o b sta je  
n ad al p rzy  p rze jęc iu  pod w ła sn y  
zarząd i k ierow n ictw o  F i lh a r ­
m o n ji?

—  N a tu ia ln ie . T a k i b y ł sens 
zm ian. P rzec ież  Spó łka  u trzym u­
je  F ilh a rm o n ję , ona w ięc b iorąc 
log iczn ie , m a p raw o no i obow ią­
zek k ie ro w a n ia .

—  Czy p ra w d ą  je s t , że między 
S p ó łką  a o rk ie strą  p ow sta ł kon­
f lik t?

—  T ego nie m ożna ta k  nazw ać. 
Z arząd  nie zam ierza, ja k  to m yl­
nie podaw ano, zrezygn ow ać z o r­
k iestry , ani z kon certó w  sy m fo ­
nicznych. T e ra z  są  w a k a c je  — 
w szystk ie  s p ra w y  są  n araz ie  w 
zaw ieszen iu . W krótce zostaną, o n j 
w y jaśn io n e . Je ż e li chodzi o do­
bór, o an gażo w an ie  o rk iestry , Z a ­
rząd  p rz y ją ł form ę an gażo w an ia

Zgon PSołra Maszyńskiego
Muzyka polska w żałobie

W czoraj zm arł w  W a rszaw ie  
P io tr  M aszyń sk i, w y b itn y  m uzyk, 
kom pozytor, p ed ago g  i d z ia łacz  
na te ren ie  zw iązków  śp iew aczych .

Z ś. p. P io trem  M aszyń sk im  
schodzi do grobu  je d n a  z n a j­
p ięk n ie jsz ych  p o sta c i naszego 
św ia ta  m uzycznego, człow iek , k tó ­
ry  n ie  m ia ł w ro gó w , cen ion y i 
szan o w an y przez w sz y stk ic h . Z a ­
s łu g i je g o  w około k rz ew ien ia  śp ie  
w a c tw a  są  o lb rzym ie. P ó ł w ieku  
p ra c y  sw e j, p e łn e j e n e rg ji i po­
św ię cen ia , w ło ży ł w  u m iłow an ą 
p rop agan d ę  p ieśn i p o lsk ie j i re ­
zu ltatam i m ógł s ię  poszczycić  
w sp a n ia łe m i. Je g o  o p raco w an ia  
p ieśn i p o lsk ich  na ch ó ry  o d e g ra ­
ły  n iem ałą  ro lę  zarów no w  ro zsze­
rz a n iu  k u ltu ry  m uzycznej, ja k  i w  
u tw ierd zen iu  p o lsko ści w  la tach  
n iew oli.

N ied aw n o, bo za led w ie  w  lu ­
tym  b. r v z ok az ji p rz yzn an ia  M a- 
szyńsk icm u p ań stw o w e j n agro d y  
m uzycznej, sk ła d a ła  h ołd  z a s łu ­
dze M aszyń sk iego  c a ła  p ra sa  bez 
ró żn icy  odcieni. Bo M aszyń sk i b y ł 
w a rto śc ią  ogólno - polską.

D ziś ju ż  nie ż y je ... S tra ta  b o les­
na i c iężka, s tr a ta  ni 1 do z a stą ­
p ien ia . N azw isko  M aszyń sk iego  
p ozostan ie  na zaw sze w  d z ie jach  
p o lsk ie j k u ltu ry  m uzycznej, a  p a ­

m ięć o k ryszta ło w ym  człow ieku  
zachoV/3ją w sz y sc y , k tó rzy  Go 
znali.

M

S. p. P iotr MasZyński urodził się w 
roku 1855 w W arszawie. Studja mu­
zyczne pobierał pod kierownictwem Z y ­
gmunta Noskowskiego. Po ukończeniu 
wstępnych nauk w kraju  udaje się za­
granicę, gdzie przebywa przez 3 lata. W  
roku 1876 powraca do kraju  i zostaje 
dyrektorem towarzystwa śpiewaczego 
„Lutn ia", na kturym to terenie rozwija 
szeroką i owocną działalność organiza­
cyjną i pedagogiczną. W  roku 1878 o- 
trzymuie i-szą nagrodę na krakowskim 
konkursie na U twory Chórowe za dzie­
ło p. t. „Chór Żniw iarzy". Od r. 1892 
jest profesorem  Konserw atorjum  W ar­
szawskiego. W  r. 1005 mianowany zo­
staje dyrektorem chóru archikatcdral- 
nego i zajm uje to stanowisko do r. 
I9I5.

Jako  kompozytor o g łosił: „Początki 
śpiewu" (1905 r.), „Ćwiczci.ia wstępne 
do nauki szkolnej śpiewu zbiorowego" 
(19 16  r.), „Polski Śpiewnik Szkolny" 
(19 17  — 1929), „Uirnik, zbiór chórów 
mieszanj'ch bez w tóru" (19 19  — 1928); 
utwory muzyczne: „W arjacje  na
kwartet sm yczkowy", „N ow e latko", 
„C ykl pieśni solowych do słów M. K o ­
nopnickiej", „K ołysanka na kwintet 
smycz-kowy", „K antata ku czci Szope­
na" na chór męski z towarzyszeniem or 
kiestry dętej, „C yganie" scena na chór 
mieszany, „E leg ja " poemat sym fonicz­
ny, „Ja se łk a " do słów M. Konopnickiej.

Zm arły osierocił dwie córki i dwu 
synów M arjusza ’ Juljusza, w ystępują­
cego pod pseudonimom Krzewiński, ar­
tystów scen polskich.

in d yw id u aln cgo , n ie  zespołowego*. 
Możiiw’a je s t  pew na re d u k c ja  ze­
społu, w  każdym  ra z ie  będzie ona 
n iew ie lk a . P raw d opodobn ie  obec­
nej liczebn ości o rk ie stry  67 osób 
u trzym ać się  nie da. M ożliw em  
je s t , że w  sk ład zie  osobow ym  or­
k ie stry  nie z a jd ą  ró w n ież  w ię k ­
sze zm iany.

—  A  ja k  p rz e d sta w ia ją  się  sto­
sunki, je ż e li chocizi o sp raw ę  w y ­
nagrod zeń , m inim ów  zarobku, po­
m ocy Spó łk i ?

—  Spółka, ja k  dotąd nie zam ie­
rza czerpać i n ad al żadn ych  k o­
rzyśc i dla s ieb ie . S p ó łka  n ie  co fa  
ś ię  przed  o fia rn o śc ią  na cele m u­
zyczne. W szystk ie  dotychczasow e 
św iad czen ia  zo stan ą  utrzym ane. 
A -więc sa la , b ib ljo te k a , część in ­
strum en tów , 5.000 zł. gotow ką 
m iesięczn ie  w c iągu  ca łego  ośm io­
m iesięcznego sezonu, nc i ponad­
to ca łk o w ity  dochód z koncertów , 
oraz z ew en tu aln ych  w p ła t P o l­
skiego R a d ja .

—  A  w ięc  Spó łka  nic z ryw a  sto 
sunków  z P o lsk iem  R a d jo ?

—  N ie. S p ó łka  nie w yrzeka  się  
w sp ó łp ra c y  tem b ard z ie j, że może 
ona dać obopólne k o rzyśc i W ięk­
szość koncertów  może i p ow in n a 
być tra n sm ito w a n a  przez ra d jo . 
Chodzi o to, a b y  F ilh a rm o n ja  nie 
b y ła  na^tżon a na uzu p ełn ien ia  

B id  ja  np. p rzed w stęp n e zapow ie­
dzi koncortu , czynione w  ten spo­
sób ju k  sobie tego nie życzy. A le  
są  to sp ra w y  do ułożenia.

—  A  w  ja k im  k ieru n k u  p ó jd ą  
obecnie zm iany, je ż e li chodzi o 
sam o k iero w n ictw o  a rty sty c z n e ?

—  Zgodnie z założen iem  zasad - 
niczem  Z a rząd  Sp ó łk i u jm u je  d y­
rek c ję  k on certo w ą w  sw o je  ręce  
nie znaczy to, aby m ia ł sam  kie' 
rew ae  n ią  bezpośrednio. D yrek ­
c ja  k on certo w a zostan ie  pow ierzo 
na fach ow em u  m uzykow i w ra z  z 
e w en tu a ln ą  ra d ą  a rty sty c z n ą .

—  A  czy je s t  ju ż  ktoś up atrzo­
ny na stan o w isko  k ie ro w n ik a  m u­
zycznego F ilh a m o n ji?

—  W ch w ili obecnej je sz cz e  nie. 
D lategc le p ie j n ikogo n ie w ym ie­
n iać. W każdym  ra z ie  w sp ó łp ra c a  
i w sp ó łu d zia ł w yb itn ych  a rty stó w  
sa  zapew nione. P a d a ją  g łośn e n a­
zw isk a.

N a tem kończym y n a szą  rozm o­
wę pew ni, że zm iany obecnie do­
k on yw an e w p łyn ą  dodatnio na 
p race  F ilh a rm o n ji.

—  W  końcu s ie rp n ia  lub w  po­
czątkach  w rz e śn : a będzie ju ż  
w szystko  za łatw io n e, w ted y  będę 
m ógł s łu ż y ć  o b szern ie jszem i in ­
fo rm a c ja m i.

Z tem i słow am i żegnam  p. K u l­
czyck iego . (a . s .) .

Czas odnowir 
prenumeratę na 

miesiąc sierpień
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T E A T R  NARO D O W Y: Dziś i jutro 
„K lub kaw i lerów " Bałuckiego z 
Ćwiklińską, Dulębianką, Grabowskim 
i W ’ grzvnem.

T E A T R  P O L SK I: Dziś i jutro ko­
medja muzyczna Benatzky‘ego „R oz­
koszna dziewczyna" z  Romanówną, 
Dymszą : Symem.

TEA TR  NOM : nieczynny.
TE A l R LETNI: iJzis i rntro ko-

nwdia Vu!n asa „Zwyciężyłem k r -  
zys" z Maszyńslcim i Zniczem. W 
próbach koricdia Bachmana „Niepo­
prawny bobuś".

T E A T R  M A ŁY ': nieczynny.
KAMERALNY Dziś " iutro sztuka 

YYaclawa Grabińskiego „Kochanko 
wie”  z Cirywińska.

T E A T R  „100 poc.ech": Dziś i ju 
tro komedja „Gwiazdy ekranu".

HOLLYWOOD: Dziś i iutro rewja 
p. t. „H ulaj - Banda" z Halamą, P ar­
nellem i Żelichowska.

WIELKA REW i H<?- >v a 18). 
Dziś i jutro rewja „ J0 1  pociech" z 2 - 
mińską.

WY3TAWY
IN S T Y T U T  PRO P TG AN D Y SZT U ­

KI, Królewska 13. Nieczynny. j
K A M IEN IC A  BAKYCZKO W . Wy- ■ 

stawa prac artysty  śląskiego, Jan a) 
Watacha. |

ZACH ĘTA; W ystawa „ L"oi5ka i jej 
lud” .

M UZEUM  NARODOW E (Podwale 
15 / 17 ) : We wtorki malarstwo poi- j
skie. w czwartki — obce; Al. 3 M aiaj 
13 / 15  W środy, piątki, soboty, me 
dziele — wystawa sztuki ziL/bn czei. j

S. i M. (Królewska 1 1 )  Wystaw, 
zb.orowa u. n. „karykatura i grote­
ska” . W ystawcy B Beret./wska, W. j 
Daszewski, F. Topolski, Z. Wasilew­
ski.

K O N C E R T Y
S i M. (Królewska U ) . Od godz. 

18-ej — orkiestra, dancing; od godz. 
20.30 — p. Żelechowski (laureat Kon­
kursu śp.ewaczego w Wiedniu).

K u m  A

mi MM! WYPOCZYNKOWE 
NAD kDRJATYK Z

2 i 4-togodn:owe, Odiazdy; 
4 i 15 każdego rmesiąca.

Cena od zł. iw .—
Zapis- i informare: P. B. P. 
„FRflKCcPf L“ — Warszaw a 

n ia i o K i l a c k a  9 .  *
Tel. 2C6-73 i 28t>-30. jljtą

Ratulmy zecjrcżony kościół
te Tarchominie

YV T arch o m in ie , uroczym  za­
kątku  n ad w iś la ń sk im  pod W a r­
szaw ą, sto i od la t p ięc iu se t go tyc­
ki kośció ł. N ie s te ty  w iek ow a je ­
go p rzesz ło ść  a zw łaszcza  liczne 
pow odzie, w te j liczb ie  i o sta tn ia , 
s iln ie  n a d w yrę ż y ły  i sp ę k a ły  mu- 
ry .

P o w sta je  n iebezpieczeń stw o je ­
go upadku. S ta je  się  w ięc  koniecz 1 144997.

i b m u » j , - ,*i aganagaaaanjaKEaHsaiBB « «

' n o śc ią  n atych m iasto w e  ra to w a ­
nie zagro żo n ej św ią ty n i. M ie jsc o ­
w y proboszcz, k s. dr. Z . W ądołow - 
slti, z w ra c a  s ię  do spo łeczeń stw a 
z g o rą c ą  p ro śb ą  o pom oc w  u ra ­
tow an iu  staro żytn ego  k ościo ła , 
jed n ego  z m elicn ych  zabytków  
p o d w arszaw sk ich  i p ro si o s k ła ­
d an ie o f ia r  na konto P K O  N r.

Przy^otowenia Warszawy
Na zjazd Pclakiw z zagranicy

Wczoraj przedstawiliśmy lokrotce 
program drugiego zjazdu Polaków z 
zagranicy, podkreślając ulgi materjal- 
ne. które przysługują naszym go­
ściom. Dziś podajemy dalsze szcze­
góły programu zjazdu, który faktycz­
nie już się rozpoczął," gdyż codziennie 
przyjeżdżają mniejsze lub większe 
grupy delegatów z ośrodków emigra­
cyjnych.

j P rzyrosfasiitej t  wrzR&stia
■ai*jp@c3iu!&y£ s z k o l n e

Z w ąztk  Uzdrowisk Polslćch, o tem  m ogły povziedzieć coś m atki.

J wikt ^  ór d lużelre % c g u ra « : I D ziecko 0 n a d sz a rp n ię ty c  „  ner- 
nych w akacyj s.-kolnych do 1 -go w ach — to je s t  coś n ap raw d ę groź- 
września, nie otrzymał dotych- 1

Si* ” " ,esi0“ po- »@©®©8®©®®»©ł©®8©8©©«©©

nego. Z ry w a  się  w nocy, k rzyczy , 
przy  n au ce  je s t  ro ztrzęsion e  i 
n a jle p sz e  n aw et w a ru n k i m ora ln e

ADRIA: „Królowa cyganerji” .
A M O R: .ty s iąc  urąga noc’ . „M or 

d :rst>\ o przy rue M orgue".
A N T IN E A : „Braterstw o ludów" i 

„K ró l to ja “ .
A T L A N ilC : „K arjera Anny Car- 

ver” .
A PO LLO : „Czarny kot".
A S : „Nocny exp,ess-‘ i „Uchwy 

eona szajka".
C A P u U L : „O nad o 8-mej”  i

„ B u r ;1 c brzasku” .
CASINO: „Kobieta - Orchidea” .
C O LO SSEU M : ,, Y/ybiicn j\va blon­

dynka" i rewja.
COLOSSEUM (Mała sa la ) : „K a j­

dany życia” .
CORSO: „N ie będziesz kurtyzaną" 

i „Zemsta D-ra Fu Manchu” .
ERA: „A . L. 14  zatonęia", „Precz 

z teśc.ową” .
FORUM: „Płonąca prerja” , „Precz 

z -teictOwa” .
OLORIA: „Miasto - Widm” .
K O M ETA : „Z a  dwa pocaiunki" i 

rewja
M EW A: „Szalona noc”  i „Profesor 

w kabarecie” .
M A JE S T IC : „Gdy Pani nie chce

dziecka
M A S K A : „A k se la" i „YYęgierska

miłość".
M A R S: „Dzielny wojak Szw ejk" i 

„B ranka ayna puszczy".
M IE JS K IE : „św iat siucha" i „ Je n ­

nie Gerhardt".
NOWA T O M B0LA : „B ra l djabla” ,

„Mon, a".
NOWY S P L E N D ID : „Szalona

wdówka" i rewja.
OKO P R A S K I U: „Wschód słońca",

„Nieznajom a z teictonu".
P A N : „Byłem  «zpiegiem“ .
P E T IT  TR IA N O N : „M itostki ka­

letnicy" i „Pożęgnfinie z broi.ią".
PRO M IEŃ : „P a i i Patachon" i

„4-ch uciekinierów".
P R A G A : „Nocny lot" i „P rzyg o ­

da na Lido". W YNIKI GONITW DN. 1 SIERPNIA
R A P Mandżurja plonie”  j ddd • ^  ^  J  J  ^  m. ; t) E lew a.

R O N Y :, j ,, 1 ”  W cor, ż. Lipowł-z, 2) K iw i i i  (b), 3)
Grand Hotelu F a rs  (10 ,i5 u  _ 4) Grisatte III (50),

R I\  IL R A : „F ran ki nstein i „M a- g) . [akon (g0.fo ) , 6) Vilm a (80)
radu." _ Tot. 15  fr. C i *>.50.

STYLU Yi Y :  „Kobiety w jego ż y - , ^  Dyst. 110 0  m tr.. 1 )  Isola
c«ti” . . ;p  Bella, ż. G J1, 2) A lerte (46), 3) In-

SOK.ÓŁ: „W  pogoni za księżycem j dojence (74), 4) P arys II  ( 10 1 ) ,  0)
Latona. Tot. 7, fr . 5,50 i 6,50.

Ja k  słychać niema widoków, 
aby wakacje, były przedłużone. Mi 
n der Oświaty, wiceministrowie i | 
większość dyrektorów departa­
mentów _ Alinisterstwa przebywa 
na urlopie. Ponadto w ministerst­
wie "itoeważają tendencje przeciw 
przedłużeniu wakacyj szkolnych.

W tych warunkach uchodzi za 
prawdopodobne, iż wakacje tego­
roczne w  szkoln ctwie nie będą 
przedłużone. (Z prasy). ” |

Od jed n ego  z C zyteln iku w  otrzy  
m aliśm y poniższe uw agi, d oty­
czące p rz ed łu ż e n ia  w a k a c y j szko l­
n y c h :

P rzec iw k o  m łod zieży szKolnej w  
ro ku  bieżącym  sp rz y s ię g ły  się  
w sz y stk ie  s/iły w y ż sz e : S t r a jk  bu­
d ow lan y, t r w a ją c y  p ięć  tygod n i 
w W a rsz a w ie  sp ra w ił, że budynki 
szkolne, k tó re  m ia ły  b yć  oddane 
do użytku  1 5  s ie rp n ia  są  je szcze  
nieukończone, rem ont szkół przed  
s ta w ia  s ię  p o d o b n ie ; przez ca łą  
P o lsk ę  p rz esz ła  k a ta s t ro fa ln a  po­
w ódź, k tó ra  ru jn u ją c  co s ię  d ało—  
p op su ła  i f e r je  le tn ie  m łodzieży 
szk o ln e j. P ró cz  tego  pogoda nie- 
d o p isa ła  h an iebn ie .

Ja k ż e  będą w y g lą d a ć  te i tak  
m izern e d z ieciak i, g d y  w obec skró 
cen ią  f e r y j  le tn ich  ju ż  1 5  s ie r ­
p n ia , a w ię c  za  dw a tygod n ie , m a­
ją  z a s ią ść  na ła w a ch  sz k o ln ych ?  
Z g ó ry  m ożem y pow ied zieć, że z 
p oczątku  będzie to n ie c ie k a w y  w i­
dok, a p óźn ie j zaczną się  „gryp- 
k i" , y ,an gin k i“  i w sz y stk ie  inne, 
w ła śc iw e  w ycień czon ym  dzieciom  
choroby.

M łodzież, zgrom adzona na obo­
zach  le tn ich  n ie  u ż y ła  la ta , n ie 
m ia ła  p ra w ie  w ed le  w yp oczynku , 
je s t  n a sz a rp n ię ta  fiz y c z n ie  i du­
chowo. J e ś l i  w idok żyw io łow ej 
k a ta stro fy , w id o k  to n ących  ludzi, 
ro z b ija n ych  dom ów m u sia ł być 
s tra sz n y  d la  d o ro słych  —  tc e: 
że był... d la  dzieci. M y, s ta r s i, m o­
żem y sobie pow ied zieć, że skoro 
je szcze  ż y jem y , to znaczy, że po­
wódź w y trz y m a liśm y . D zieci je -

za  SmaSithi" 
na rewji ra1 © 1

9 *

w  t e a łn e e

W5ELIS& REWJA"
CeiD* miejsc cd SC gr. do 3 zł,
Dwa ąrzsdstawleiiia: T 3 0  I -PB-ta wlecz.
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56 uiedłiśti w Warszawie
teirwszem pgIijllU r. b.

i m a te r ja ln e  p rzez d łu ższy  czas 
n ie  są  w  sta n ie  d op row adzić do 
p orządku sk o ła ta n e j g io w in y .. Do 
tego je s t  p otrzebn y zu p ełn y  odpo­
czynek.

M łodzież —  to d e lik a tn y  in s tru ­
m ent, z k tórym  trzeba s ię  ostroż­
nie obchodzić. Z u p e łn ie  s łu szn ie  
z a b ra n ia  sie  dzieciom  chodzić na 
nieodpow ied n ie  film y , do sa l s ą ­
dow ych , na w y ś c ig i i t. p . C h ron i 
się  je  przed  n iezd row em i, szar- 
p iącem i n e rw y  w ra ż e n ia m i. A le —  
skoro n ie  p o tra filiśm y  u ch ron ić  
n erw ó w  d zieci przed obrażam " 
czy op isam i n a jw ię k sz e j k a ta s t ro ­
fy , ja k a  się  n a  z iem iach  p o lsk ich  
z d a rz y ła  od czasó w  w o jn y  ś w ia to ­
w ej —  trzeb a  im te ra z  dać ch w ilę  
praw d ziw ego  w y tch n ie n ia  A  w ięc  
trzeba p rzed łu żyć w a k a c je , je ś l i  
nie na s ta łe  —  to b o d aj w  tym  ro ­
ku, p rz y n a jm n ie j do 1  w rz e śn ia .

‘Bo je ś l i  s ię  p om yśli o tem , że za

W C l

W yd zia ł I I  H an d lo w y Sąd u  O- w ych . 
kręgow ego  w  W a rsz a w ie  o g ło sił W tym  sam ym  o k resie  otrzym a 
sta ty sty k ę  u p ad ło śc i za p ierw sze  ło nad zór sąd o w y 7  p rzed się- 
p ćlrocze  roku b ieżącego . Od d n ia  p io rstw  w  p orów n an iu  do la t  u- 
1  sty c z n ia  do lip ca  w łączn ie , u- j b ie g ły c h  d a je  s ię  zaobserw o w ać 
znano za  upad łe  56 p rzodsię- zm n iejszen ie  liczb y  u p ad ło ści, 
b io rstw  h a n d lo w j ch i p rz em y sło -l . ----------------

A r w a m  sw?niur’ ne ul. Krotfi^nsj
5 orćt pobitych

N a p odw órku  domu K ro c h m a l­
na 39, 6-letn i E l ja  G ibel, syn  ko­
w a la , zaczep ił s łu ż ą c ą  f r y z je r a  
D aw id a F a ry n y , Z o fję  N ow aków - 
nę. G dy N . d a ła  ch łopcu k la p sa , 
w ysk o czy ł o jc iec  ch łop ca, b iją e  siu  
żącą  p ię ś c ią  i kop iąc. W obronie 
je j  s ta n ą ł F a ry n a , k tó ry  w ybieg) 
7. nożyczkam i. W ów czas kotva] za­
a ta k o w a ł f r y z je r a  m łotkiem .

W  tym  m om encie na g ru p ę  w a l­
czących  i p rz y p a tru ją c y c h  się  sp a ­
d ła  ram a ok ien n a, zrzu con a z ok­
na I  p ię tra  k la tk i sch o d ow ej przez 
M oszka R u b in ste in a , kan iaszn ika . 
O dłam kam i szyb  z o sta ła  polcale-

śli w y trz y m a ły  w  ten sam  sp o só b . CZOna w  p ra w ą  nogę S -le tn ia  W an 
—  to n ic  je sz cz e  n ie  m ów i. B ę d ą  da S trz e lczy k ó w n a, córka  h an ­

d la rk i, oraz 4 -le tn ia  M arjem  Ig- 
le ró w n a, córka  w ła ś c ic ie la  kro- 
w ia rn i, k tó ra  u le g ła  p otłu czen iu  
g ło w y. B lim a  U m rotów n a, córka 
p iek arza , p u śc iła  p ogłoskę, że ok­
no zrz u c ił 7-letn i R y s z a rd  K om o­
ro w sk i, syn  m u ra rz a .

A j-T f Konne

Z a  n ie s łu szn ie  posądzonym  sy  
nem u ję ła  s ię  m atka, A n n a , która  
zw y m y śla ła  o sk arżyc ie lk ę . W tedy 
w  obron ie có rk i s ta n ą ł je j  o jc iec , 
N ach m an  i k op n ął K o m oro w ską  w 
brzu ch  tuk  s iln ie , że zem d lała . 
O burzony tym  postępkiem  Ja n  
Czapek, zdun, u d erzy ł p iek arza  
p ię śc ią  w  tw arz  ta k  s iln ie , że Um- 
ro t z a ch w ia ł s ię  i upadł na  bruk, 
poczem  zerw ał s ię  i w y b ie g ł na 
u licę . T am  św iad k o w ie  z a jś c ia  i 
przech od nie  dononali nad  U . s a ­
m osądu. P rzech o d zący  w ó w czas 
a s p ira n t  V I I  k o m isa r ja tu  p rz y  po 
m ocy n ad b ieg łego  p o lic ja n ta  z a j­
śc ie  z lik w id o w a li, s p is u ją s  p roto­
kół.

P o b itego  U m rota  o p a trzy ł le ­
k arz  am b u lato rju m  P o gotow ia , 
s tw ie rd z a ją c  3  rany tłu czone g ło ­
wy i p ra w e j dłoni. In n i poszw an- 
kow ani o trzym ali pom oc lek a rsk ą  
na m ie jscu .

i „N ie damy zi. mi“ .
STAROM1E "SKIE: „Wielka klatka” 

i ,,10 -ciu 2 Pawlaka
U C IEC H A : „H rabina Monte Chri- 

sio ,:
UTNJA: „Pożegnanie z bronią" i 

dodatki.
V A R1ETF UNO (C yrk): Rewja,

„B raw o! B is!”  i , Wyrok życia” .

tepy w Wcrszswie

Gon. 3. Dyst. 2400 m tr.: 1 )  Facet, 
j. Błaszczyk, 2) Roklc ana (124), 3) 
Szaman ( 13 ) ,  4) Mc idaryn ( 11.5 0 ), 
Mohacz (274), C) Fra D,a olo I T
(169.50), 7) Troja II  (3ó), 8) Eh- 
Bien (39), 9) Jago d a  II  (79). Tot. 
67, f i  16,50, 15,50 i 8,50.

Gon. 4. Dyst. 1600 m tr.: 1 )  Ja n ­
czar III, i .  Eeoglr, 2) Amarami
(19.50), 3) Ochotna (157  50), 4) Gi- 
golo (82). Tot. 6, fr, '5 i 5.

Gon. 5. Dyst. 110 0  m tr.: 1)  AlrfCu- 
Na czyarlek, 2 b. m., obo-Uacuia ha- ’ ne, ż. Michalczyk, 2) Łokietek (oo),

»<*»*■«. »*** T4
wych ratyknłów sp o żyw czych  na rynku Tot. 19, fr. 11 i 15 .
w a r s z a w s k im : ch lcb  pytlowy — 53 Gon. 6. Dyst. 2100  m tr.: 1) Ju m ar}
gr.. sitkowy i razowy -  26 gr. z a  kg., \  Gdl 2) Dyktator (1 6 ) ,  3) Ja ro
, J  . . . . . .  sław ( 12 ) . Tot. 11,50.
butla pszenne — 5 gfc> :ajua swieze — Gon_ 7< D yst_ 1300 mtr . j j  y ;u.a.
7 gr. za sztukę, mleko na miarę — 3g ;hanci, j. Kusznleruk, 2) G rigo lla fs

(3 1) , 3) E leg ja  ( 13 ) ,  4) Greta
(69.50), 5) Manru (u l 50) 6) N iaga- 
ra  (30), 7) Nadobna (60), 8) Lapis
(10Ó), 0) Lew ana.,Tot. 40, fr. 10, 9
i 7.

1 Oon. 3. Dyst'. 1600 m tr.: 1 )  Ingusz, 
ż. ILeogh, 2) Lubar (24 50), 3) Mae- 
ątw  1 13ćj;S0), 4) Tcrino (12.50).
io i. 9,5(), fr. 6,50 i 8,50.

Gon. S. Dyst. 210J) m tr.: 1 )  M aja 
l i i  ż. Michalczyk, 2 ) Nankin ( 17 ) , 
3) Reklam a (65,50), 4) Lauća IV

. (30^, 5) Hufon (50 5”!), 6) Krajczy 
(203). Tot. 9,50, fr. 6 i 7.50-

„FJImowIec" Pachoctfski
i fnndat t j w j  m towarem

gr. za litr, słonina — i zl. po gr., mięso 
uboju warszawskiego: wołowina 1 zł. 
50 gr., wieprzowina — 1 zł. 90 gr., mię­
so uboju zar-icjscowego: wołowina — 
I zł. 30 .gr., cielęcina — 1 zl. 3° S1'-, ma­
sło deserowe II gat. — 2 zl. 40 gr., o- 
selkowe — 1 zł. 95 gr., wstystko za l g. 
w sprzedaży detalicznej.

Z m a H l
4!. p. Henryk Rzewuską ljudowni- 

ezyyw  W arszawie; ś. pl M"cha: Run- 
niewski, w  W arszawie; ś. p. Piotr 
M aszyński, f. 79, w VYrarszaw !e: ś. p. 
Joanna W alerja ze Stebłowsk" :h Mo- 
nasterska, i. 70, w W arszawie; gd p. 
Stanisława z Daszkotvsk'ch Dunin- 
Rzuchowska, ł. 5 1 , w W arszaw.e.

1 a  p  
« !

W7 Administracji \B C  zlożoTio: 
M arja Jan iszew ska ’żl. 3, Stefa:, 

i rajnir 50 gr., Flora S: -cblcw sk.. 
50 gr,, Antoni Antoniak zl. 5.

YYrarszawska branża film owa ma 
niclada sensację. Oto V I-ta  brygada 
Urzędu Śledczego w W arszawie do­
konała wczoraj czterech .aresztowań, 
z których jedno stanowi wprost re­
welację : z polecenia prokuratora o- 
sadzono w więzieniu na Paw iaku 
K arola Paehoeińskicgo (Chmielna 
32 ), wsjiółwłaśeicicla dwóch kinotea­
trów, wiaścicicla składu win i wó­
dek przy ul, M arjcnsztadt 2 1 , kara­
nego niejednokrotnie za sutenerstwo 
i bookmaehcrstwo.

YYraz z Paclioeiiiskini aresztowano 
jogo kochankę, Stani/Jawę Nowosiel­
ską, właśfciaielką domu schadzek 
przy ul. YYTlczcj 5 1 .

Rozprawa nożowa
2  o s o b y  ' L n i e

Na terenie Mokotowa, przy ul. Ikara, 
zajęci przy budowie domuy2 i-lctni Cze 
sław Owczarek, robotnik, (Wołomin) i 
2i-lcti/"i Edward Kwiatkowski, murarz, 
(Wołomin), będąe pijani, wywołali a- 
wauturę, która zamiciula się wkrótce 
w rozprawy nożową. Polmja zajście 
zlikwidowały.. Lekarz oj atrzył uczestni­
ków bojki, stw'icrdz„jąc u Kwiatkow- 

j skiego ranę kłutą brzućba, u Owczarka 
.'.aś po-ranienic twarzy i rąk. Po opa­

łku, Kwiatk-Cwc-kiogo przewieziono
* do szpitala Dz. Jezus.

Śledztwo stwierdziło, że Paćhociń- 
ski werbował młode i ładne dziew­
częta z prowincji, obiecując im po­
sady biletcrek w kinaojŁ a tymcza­
sem terorem, biciem i szantażom 
zmuszał je  do nierządu.

Dziewczęta te Pachoeiński umie­
szczał przedewszystkiem w spelunce 
swojej kochanki, skad później „w y­
brakowany tow ar" odsyłano do gor­
szej spelunki, mieszczącej się w su­
terenach domu przy ul. Solnej 18 .

Tę spelunkę prowadził Josek  Ta 
tar i Ruchla Fcrszt (Nowolipki 55 ), 
których władze poi cyjnc aresztowa­
ły  również.

Aresilcwuie nirinera
Z nakazu w ład z sądotyyeh na p o ­

w ia t w arszaw sk i aresztow ano w  dniu 

w czora jszym  obyw ate la  ziem skiego, 
A n d .ja n a  M orozow n , w łaśc ic ie la  sze­

regu  nieruchom ości w  W a rs za w ie  i 

Z ielonce.
Powodem aresztowania .jest po 

strzelenie przez Morozowa 7. rewol­
weru C-Ielniejo chłopca Antoniego 
W ójletkiego. Postrzelenie to miało 
miejsce na tle sporów między Moro- 
zowem a jego . sąsiadam i przy prze­
chodzeniu gruntów, będących jego 
własnością. Alorozowowi grozi kara 
za usiłowanie zabójstwa.

Dnia 4-go sierpnia ulice miasta zo­
staną przybrane flagami, plac Piłsud­
skiego udekorowany oęazie 50 ol- 
brzymiemi masztami, o wysokości 20 
metrów. Na masztach tych zaw.sną 
flagi i goclla państwowe. Plac Tea­
tralny udekorowany zostanie herbami 
wszystkich miast wojewódzkich, a 
główne ulice miasta i większe budyn­
ki dlugiemi flagami. Wieczorem mia­
sto będzie iluminowane.

Ilość zaiejestrowanych kwater dla 
uczestników zjazdu jest już wystar­
czająca. Zostały one dobrane tak, aby 
goście mieli blisko do miejsc w któ­
rych wydawane będą posiłki. Na a- 
prowizację uczestników zjazdu złoży 
się 10.000 całodziennych posiłków t. 
zn. śniadań, obiadów i kolacyj, przy­
czem koszt dziennego utrzymania 
przewidziany jest w rozpiętości od 1 ■ 
zł. 10 gr (z kotła, do 5 zł

W sprawach związanych z obraaa- 
rtii zjazdu wszelkich informaeyj udzie- 
\a (Biuro Informacyjne Obrad Zjazdo­
wych, które otworzono dziś w  gma­
chu Sejmu, w pokoju nr. 15  —  pokój 
Klubu Narodowego), telefon central' 
551-20, wewnętrzny 44 i 17 , aloo 
9-41-86. Zadaniem tego biura je s t 
dostarczenie w  obrębie gmachu Sej­
mu i Senatu w okresie od 2 do 9 
sierpnia jaknajdokladniejszych infor- 
macyj dotyczących obrad zjazdo­
wych, udzielanie wskazówek delega­
tom (wyłącznie!) zjazdu co do rch 
pobytu w Polsce, utrzymanie ścisłej 
łączności z mnemi sekcjami komisj. 
organizacyjnej oraz instytucjami zwi* 
zanemi bezpośrednio ze zlazdem.

Dia szerok.cgo ogółu uczestników  
zjazdu służy drugie biuio, Centralnedw a tygod n ie  d z ie c iarn ia , w ym ę 

czona pow odzią pośred nio  lu o  bez giuro Informacyjne w  gmachu T ele- 
nośrednio, n ie  z a zn aw szy  s ło ń ca  i fcnbw, j Telegrafu Nowogrodzka 45. 
c iep ła , k torego  d otych czas było   ̂ g |a p0i0nj; amerykańskiej, a więc dla 
ta k  m ało, —  m a iść  do szko ły ... t o '
aż s ię  złrnno robi na  m yśl, ja k  bę­
dzie w ygłądr/ć nie n au k a ty ch  mi- 
zerotek, bo te j ty lk o  wTspółczuć 
można, --- a le  zd row ie  tych , o k tó ­
rych  się  m ów i, ze są  p rz y sz ło śc ią  
narodu.

, j : B.

Wypadki i radzłeże
ROZPRAW V NCŻOW E

Przy ul. Kolejowej 13 , w czasie 
bejki, zestal zraniony nożem w lewe^ 
przedramię lokator tegoż domu, 23-* 
letni Stanisław Bandera, monter.

—  Przy ul. Mickiew.cza 3, został 
napadnięty i zranionj nożem w Drawę 
przedram ę 37-letni Stanisław Chmte- 1 
lewski, elektromonter (W ąski Dunaj 
10 )

—  W Dąbrowie pcć W arszawą, w 
czasie bójki, został zraniony niż/rn w 
okolicę pudlopatkową, 22-Ietin Wła­
dysław Zdunek, śbisarz, z Jabłonny. 
Wszystkie o fa -y  bójr k i rozpraw no­
żowych, opatrzono w ambulatcrjum 
Pogotowia.

• KRW AW E PORACHUNKI 
A1ALŻEŃSKIF 

Przy ul. Kcmoiskiej 4 1. w Grochó­
wie, do mieszRania Julii Podogrodz- 
klej, przyszedł mąż jej, Czesław (Do­
bra 20), z którym jest w separacj.. 
Między małżonkami wynikła sprzecz­
ka. Pcdogrodzki zranił żonę nożem, 
oraz grozii rewolwerem... drtwn.a- 
rym. Flaoadnięta. broniąc się duszą 
od żelazka, zraniła męża w głowę. 
Zajście zlikwidowali sąs edzi, a na­
stępnie przybyły poi ciant. Rannego 
Podogróazkiego przewiez.ono do szpi 
tala Przemienienia Pańskiego.

FATALNY UPADEK 
Na rogu ul Dolńc-j 1 Piaseczyń- 

tkiej, upad! 1 ziarna! lewe podudzie 
S2-letni Jan Ziółkowski, robotnik 
(wieś Juljanówka). Pogotowie prze­
wiozło Ź. do szpitala Dz. jezus.

PDKAŻBNIE PRĄ dEM  
Pizy ul Zaw isz" 10, w iabryce, 

tkaczka, Wanda Śzumecka (Młynar­
ska 43), w  czasie pracy, doznaia po­
rażenia prądem elekitycznym lewej 
dłoni. Foszwankowaną opatrzy* na 
miejscu lekarz Pogotowia.

W YPADEK TRAMWAJOWY 
Na ul. Puławskiej, został potrącony 

przez tramwaj linji , 1 £ ” , 40-letn. Sta­
nisław Ogonek, żebrak (Dzika 4). 
Dozna! on potłuczenia czoła, cc stwier 
dził lekarz Av ambulatorjum filj. Po­
gotowia.

PORANIEM SZYBAM I 
Przy ul. Zamenhofa 12  spadla z 

okna szyba i zraniła w czoło tryko- 
ciarza Abrama Kleir.singera (Zamen­
hofa 8). . . .

  p rzy  ul, M os tow ej 6, rów n ież
szyba z okna zraniona została w pra- 
w t ucho G. Carska, uczemca. Ran­
nych opatrzono w ambulatorjum Po­
gotowia.

ZABITY PRZEZ POCIĄG 
Nocy ub. W szp talu Dz. Jezus 

zmart 21-letni Kazimierz S.emiuski 
(Warecka 10), robotnik który, wsku­
tek własnej nieostrożności, dostał się 
Dod pociąg na dworcu głównym, do­
znając zm.aż.dżen'a prawej ręki, oraz 
nek ccia podstawy czaszki.

WYPADIM s a m o c h o d o w e
Przy zbiegu ul. Nowy św iat i Or­

dynackiej, samochód przejechał jakie­
goś mężczyznę lat oko!o 60-eiu, który 
doznał pęknięcia podstawy czaszk,.

  Na rogu ul. Śliskiej i Twardej
samochód przejechał 13-Ietn:ego Sal­
ka Sztajne (Śliska 35) uczn.a szkoły 
hebrajskiej. Chłop ec dozna: poszar­
pania lewi. go podudzia. Pogotow.e 
przewiozło p itć T p ą  ofiarę orgji sa­
mochodowych nieprzytomną i w s 'a- 
nie ciężkim do szpitala Dz. Jezus, dru­
gą zaś —  na Czyste.

delegacji USA i Kanady istnieje trze­
cie biuro, mieszczące się w  gmachu 
Sejmu, pokój nr. 2 3 1, telefon 551-00, 
wewnętrzny 67. Kierowniczką tego 
biura jest p. Helena Sadowska.

W dniach między 5 i 12 sierpnia 
odbędz.e słę zorganizowany przez Li­
gę Morską i Kolor.jalną „dzień Pola­
ka z zagranicy” . W Warszawie uro. 
czystość ta przypadnie na otw arcie 
zjazdu t. zn dzień 5  sierpnia- we 
wszystkich innych miejscowościach 
przeważnie 12  sierpnia. Program dnia 
„Polaka z zagranicy” obejmie : aka- 
derr.ję, zebrania, odczyty, zbiórkę na 
fundusz akcji kolonjalnej, pochody, 
uroczystości itp. Ma on okazać roda­
kom z zagranicy całą serdeczność, 
gościnność i zainteresowanie „stare­
go kraju” ich losem, ich pracami, ra­
dościami i kłopotami.

Pożar
Przy uł. R j ' aki 6, na terenie Lib-jń 

ki ekstraktów garbarskich sp. akc. 
,.Quebracho" wynikł pożar wskutek za­
palenia się ścianki drewnianej w komo­
rze mieszczącej ektrakty mielone N a 
miejsce przybyły 1. I I  i IV  oddziały 
straży, które w przeciągu 45 minut, po­
żar ugasiły. Spaliła się jedynie ścian­
ka, oraz część dachu. Część ekstraktów 
uległa zniszczeniu.

R A  D J O
C z w a r te k , d n . 2 s ie rp n ia .

16.00 „G dy zadzwonią przy piosefl1- 
ce mandoliny” —  1 eoot laż muz. w 
oprać. C. Nahlik (Tr. ze Lw.) 17.00 
Skrz. puczt. 17 .15  „Szecherezada” , 
wesoła aud. muz. T. Sygietyńsk.ego.
18.00 Pogad.: Z aburzenia (elitowfc u 
dzieci w lecie —  Dr. J. Wiszniewski, 
18 .15  Słuchów. „Rozkaz” A. Schioe- 
dera (Tr. z Krak.). 19 .15  Mu . lekka 
z kaw. Gastrouoir.ja 20.02 Przegl. 
teatr. 20.12 Muz. 'ekka 1 nastroiow r, 
— ork. P. R. St. Staniew icz (fo rt.) . 
21.02 Kącik dla mlodz. wietok 2 1.12  
Konc popul. —  ork. symf. P . P  i L  
Zam orski (śp.). 22.00 „Lłoto Bałty­
ku’ , reportaż z  fabryk 1 w yrobów  
bursztynow ych w  Gdyni — M. otę- 
powski. 22.15  Muz. tan. r "aw . Eu­
ropa w Ciechocinku. 23.05 Polacy z 
zagranicy, uczesinKy zjazdu, Drzema- 
wiają do swych rodzm u: obczyźnie. 
23.10  Odcz. w j. ang.. Podróże je­
sienne po Polsce —  f .  Ordon. 23.25 
Koniec aud

j  Urkłoszenia aroone i
n f ł l A l l V  zdrowe, sm aczn e , .atua, 
U O IH U  I M aria Mochvnia Zórawła 45

SiERPIEN W fADWlSINiE
nad N arw ią 50 minut od W arszawy 
23 pociągi i autobusy dziennie. Plaża. 
Sporty. Pawilon restauracyjny. Ideal­
ne waninki. Pensjonat 4— 5 zl. Tow. 
Campingowe, Mazowiecka 10.

WYCIECZKI AUTOBUSAMI
do Ja d  w i sina nad N arw ią i Sękocina 
oopcńHnlowe, świąteczne i week-jn- 
dewe Tow. Campingowe, Mazowiec­
ka 10 .
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Adolf Nowaczynski

Di© e r*me
Wnuc? :a cesarza i króla

Co ta  k ob iec in a  m usi p rzech o­
dzić w  sw em  życ iu  to d op raw d y 
serce  się  k ra je .

P o m yśleć  sobie bow iem , żc gd y 
h nas także w ied oneczka p an i ka- 
p itan o w a H arlan d , (Iren ch cn ) z a ­
łożyc ie lk a  „ L ig i  do z w alczan ia  
n ie n a w iśc i r a s o w e j"  i red ak to rk a  
organ u  kobiecego (,.D  i e G e- 
r  e c h t i g  k c i t “ ) b a w iła  w  W a r­
szaw ie , z b iera ła  o w ac je  i sz ła  na 
k o la c je  z ob yw atelem  m ecenasem  
Ł yp a ccw iczem , to b ied ną F r a u  
P etzcn ek  w ła śn ie  w ted y  w sa d z a ­
no w  W iedniu  do „e  i n ś p a n n e- 
r  a “  i w  a sy śc ie  k ilku  zb ro jn ych  
z H e im w e h ra -Ita lia n a  w ła śn ie  od­
wożono do w ię z ie n ia  „h  :• n t e r  
g  r  ii n e G a r  d i n e n " .

Z domu k ob iecin a  je s t  nee w ca- 
le w ca le , a n aw et m ożna p o w ie­
dzieć bardzo dobrze. Choć obecne 
je j  n azw isko  brzm i n ieco, a n aw et 
całk iem  z m ieszczań ska, czy z m a ­
ło* m ało m ieszczań sk a , bo w p ro st 
P etzn ek  w zg lęd n ie  P etzer.ek  (g e ­
n etyczn e m ożliw e że P ę c a k ) , to 
je d n a k  dam a n o sząca  je  je s t  je d ­
nak bądźcobądź w n u czk ą  rodzoną 
i c esa rz a  F ra n c isz k a  Jó z e fa  i k ró­
li b e lg ijsk ie g o  L eo p o ld a  (C obur- 
g a ) .  M a tk ą  je j  b y ła  p iękn a Ste- 
p h an ie , a o jcem  a rc y k s ią ż e  R u ­
d o lf  n a stę p ca  tron u . K o lig a c je  
w ięc  też całkiem  w y sta rc z a ją c a , a 
niczem  nie p re d e sty n u ją c e  do no­
szen ia  n azw iska ... P etzn ek. A le  w 
rodzinę zd aw n a ju ż  w k ra d ł się  
p ew ien  n ie ład , n ieporządek. A rc y -  
k sięż n a  S te p h a n ie  w y sz ła  m orga- 
n a ty c z n ;e za g r a fa  L o n a y . O jca 
zab ito  w  n ie p rz y je m n y  sposób. 
B ab k ę  także. S try jo w ie  i w u jo w ie  
ro zesz li s ię  w  różne stro n y . Je d n i 
z o sta li ra z  na zaw sze W ęgram i, 
in n i P o lak am i, inn i a k to ram i f i l ­
m ow ym i, in n : zn ik li i p rzep ad li, 
je sz cz e  in n i m a ją  sk lep ik i w 
S z w a jc a r ji .  B ąd źcob ąd ź  je d n a k  
dużo osób z fa m ilj i  o ca la ło , t rz y ­
m a się , re p rez e n tu je , a n aw et 
p re te n d u je  i je s t  w  przed ed niu  
w ie lk ie j b ły sz cz ą c e j k a r je r y . T a ­
kiem u „ J o s z i “  w  B u d a -P e s t  (n ie  
w  B ra u n e -P e s t ) , pow odzi się  
w ca le  dobrze. A n to in e  o żen ił się  
z .R u m u n e c z k ą  i także ja k o  tako 
( lo t n ik ) ; E u ż en  m ógł w ró c ić  do 

W ied n ia  i n aw et w ita n y  b y ł z p a ­
ra d ą , a  Otto te ra z  znów p ak u je  
ga rd e ro b ę  do k u fró w , do pudełka 
z c y lin d rem  k ład zie  koronę i 
jn b łko i la d a  c h w ila  z o ty łą  m a­
m ą i ‘ szesn a śc io rg iu m  red zień - 
stw a  może się  z ja w ić  nad  g r a n i­
cą. w sz c lk : ch n iem ożliw o ści. P o ­
d u p ad li, p od u p ad li, a le  je d n a k  nie

Jan Wasniewski

m ożna m ów ić o lik w id a c ji skoro 
w sz yscy  m ó w ią  o re s ta u ra c ji ,  a 
'a d a  ch w ila  może być k o ro n ac ja  i. 
p rz y je d z ie  g r a f  H u n y a d y i L a jo s  i 
g r a f  K a ro ly i i k s ią ż ę ta  R in a ld in i-  
P icco lo m in i i pan  B on cou r z P a ­
ryża  (z  A rle ttą )  i p. C a illa u x  i 
lord H a lifa x , i lord D erby, i... 
R o sc n c a v a h e r  z R zym u... I za­
brzm ią J  w sz j stk ie  ro zk o łysan e  
d zw ony na w ied eń sk ich  w ieżach , 
ze stu  m oździerzy i h au b ic  odda­
dzą sto jcclen szcza łów  na w iw at.

Poldi
Co pocznie w ted y  b ied na F ra u  

F l iz a  P etzn ek, gebo ren e W in- 
d isch griietz , w  n a jp ro stsz e j lin ji 
w nuczka cesa rz a  i do tego  A po­
sto lsk ie g o ?  J e s t  się  nad czem  za­
stan o w ić  i n aw et z ad u m ać! Z 
w ięz ien ia  ją  o sta le c z n .c  w yp u śc ili. 
M ęża na ro zp raw ie  sk a z a li wp--aw 
dzie na d w  a m iesiące , a le  po­
n iew aż p i ę ć  m ie sięcy  ju ż  od sie­
d zia ł g ra t is , w lec ma na czysto  
zarob ion ych  t r :  y. A le  co z ta ­
k iego  zaro b k u ?  Czy z tego  żyć 
m ożna? N a  żadn ą posadę P o ld i 
lic z y ć  nie m oże, a n i o tem  n aw et 
m arzyć. I ta k  ty lk o  p ro te k c y jn ie  
d a li mu bardzo m ało, pod czas gd y  
in n ych  Sch u tzbu n d ow có w  poska- 
z y w a li g a n z  g e m i i t l i c h  na 
dw a, trz y , cz te ry  la ta . A  p rzecież  
P o ld i ma też sporo na sum ien iu . 
B y ł  przeć reż w iceprezyd en tem  
dolno - a u s tr ja c k ie g o  L a n d ta g u , 
a le  je d n a k  on to p rzecież  o rg a n i­
zow ał k a d ry  „S c h u tz b u n d u 11 w 
M o d lin g u ! A  na cóż b y ły  te k a ­
d ry ?  I na co ta  zm agazyn o w an a 
m asow o broń  w  b lokach  gm ach ów  
M a rc  H ofu  i G o eth e-H o fu ?  W y­
p a p la ł to n a jn ie z g ra b n ie j w św ie ­
cie p rzec ież  sam  J u l ju s z  D eutsch  
w  bro szu rze em ig ra n ck ie j i w y ­
ga d a ł, ja k  to W iedeń  pod" clono 
przed lutym  na p ięć  w o j .kcw ych  
,?k r  e i s c " ,  ja k  to nad każdym  
B cz irk iem  byl dow ódzcy ju ż  sy ­
gn o w an i, ja k  i gdzie u ta jo n e  
sk ła d y  bron i, ja k  to „H au pt- 
q u a r t ie r “  c zy li g łó w n e kom ando 
zn a jd o w ało  s ię  na F a w o rite n ... i 
ilu  było  re w o lu c jo n is tó w  u zb ro jo ­
n ych  w M u rg areten , w  M ód lingu  
S im m erin g u , O ttak rin g u , F lo r is -  
d o rfie ...

Leopold  Petznek, .. m ąż k s ię ż ­
n iczki W in d isch graetz , w n u czk i 
cesa rz o w ej E lż b ie ty , m u sia ł do­
brze znać i często sty k a ć  się  na­
w et z tak im i „sn itz a m i"  cze” wo- 
nego W ied n ia , ja k  b u rm istrz  
Seitz , ja k  p a t r ja r e h a  doktór A d ­
le r, ja k  b rzu ch acz  B a u e r  i ia k  jo ­
dyny z nich d z ie ln y  se r jo  b o jo ­
w iec  ra b o c ia rz  D eu tsch , na w o­

dza a rm ji lu d o w ej za ew en tual- ] p a r t je . J a k i ś  B ra g a n z a , j’a k iś  P a r  
nem pozw oleniem  żydów  p rz cz n a -: ma, czy G orgon zola , ja k iś  B our- 
czony. ) bon d ru g ie j so rty ... P ie rw sz e j sor-

D zie ln ica  M ó d lin g  spow odu 
liczn ych  fa b r y k  n a leży  do n a jw a ż ­
n ie jszych . Je ż e l i  jem u p o w ierzy li 
o rg a n iz a c ję  oddziałów  re w o lu c ji 
w M odlingu , to w ied z ie li kom u to 
oddać. A le  M od lin g  s ię  n ie  sp isa ł 
re w o lu cy jn ie . P o d d a ł s ię  odrazu. 
B ćw n ie ż  z a stra jk o w a ła  re w e lu c y j 
n ie  c a ła  D olna A u s tr ja ,  teren  
d z ia ła ln o śc i P etzn eka. M oże i te 
w zględ y  w p ły n ę ły  na n isk i w y ­
m iar k a ry  d la  m ęża p ryn eesy . A le  
co począć te ra z ?  Z czego żyć?  Z 
ja k im i ludźm i ż y ć ?  Ze szpiców  
czerw onego W ied n ia  pozostało  
bardzo n ie w ie lu . „ R u c h liw s i"  w y ­
em ig ro w a li galop em , s ta rs i otyli 
k r y ją  się  po m ieszk an iach , a n ie ­
któ rzy  po w ięz ien iach . S to su n k o ­
wo dużo ja k im ś cudem  ocala ło  
żyd ow sk ich  ad w ok atów , doktorów , 
p ro feso ró w , n aw et d z ien n ik arzy . 
Ż y ją  sobie gd z ieś  tam , ja k o  tako 
z oszczędzonych k ap ita lik ó w , ale  
do te le fo n u  n ie „p o d ch o d zą", a 
na u licy  tak  ja k o ś  m a n e w ru ją , że­
by się  n ie  k ła n ia ć  m ałżeń stw u , 
ciężko skom prom itow anem u, k tó ­
re  n ied aw n o ledw ie  w ysz ło  z w ię ­
zien ia . K ilk a  znów p a r  m ałżeń ­
sk ich  zn a jo m ych  (a  k o szern ych ) 
przeszło  n ic ty le  D u n aj ile  R u b .- 
kohn i z a p isa ło  s ię  do now ego 
żyd ow skiego  zw iązku  '„ P a t r jo -  
tycznego F r o n tu " . N oszą n aw et w 
k lap ach  rozetki czy cebulki w  ko­
lorze b ia ło -czerw on ym .

Poczwórnie obciążona
B ard zo  ciężki ok res życ ia  ś c is ­

łe się  przed E liz ą  W in d isch graetz . 
Je sz c z e  sro że j p rz y jd z ie  odpoku­
to w ać za p o ryw  m iłości do tryb u n a  
ludu. Po babci to ch yba w szystk o  
w zię ła  i o d z ied z iczy ła?  C e sarz o ­
wa E liz a b e th  cz y ty w a ła  n am ięt­
nie H einego i p a s jo n o w a ła  się  do 
L a ss a la , ja k o  do b o h a te rsk ie j ro ­
m an tyczn ej p o stac i. M am a też b y ­
ła  k o ch liw a , ja k  w sz ystk ie  Cobur- 
żanki. N ie sz c z ę śliw y  p ap a także. 
Pod w zględem  dziedziczności L ie -  
schen  b y ła  w :ęc D oczwórnie obcią 
żona. Ju ż  czterd zieśc i _ lat tem u, 
jak o  p an ien ce  w a rk o czo w ej ze 
„ S z t y f t u "  (M a ria -Z e il)  podobał 
się  okropn ie  je d en  ogrodniczek , 
potem  ^metr ta ń ca . Potem  ja k iś  u- 
łan  g a lic y js k i ze zw y k łe j sz la c h ­
ty , n aw et h ra b ia , a le  p ap ie sk i, nie 
H oehadel, a w ię c  o zam ążp ó jśc iu  
nie było  m ow y, skoro b y łb y  to 
m e z a lja n s  je sz cz e  g o rsz y  niż m a­
m u sin . A  może je d n a k  le p ie jb y  
bvło , gd yb y b y ła  w y sz ła  za tego 
K czicb ro d zk ieg o  ?.-. B y ły  i :nr..e

ty  z m ed ja tyzo w an yeh  n a w e t do­
m ów e x -p a n u ją c y c h  w sz y sc y  tro ­
chę się  je j  b a li, że n ib y  po o jcu  
i po m atce  „e  r  b 1 i c h b e l a -  
s t e t“ , a W in d isch g ractze  nadto 
gole, ja k  A p o llo  w  B elw e d erze  za­
bitego a rc y k s ię c ia  F e rd yn a n d a ... 
Może je d n a k  z tym  K oziebrodz- 
kim m ożna b y ło ?  T a k i „ fe s c h " ! . . .

A no te ra z  zapózn o! ć w ie rć  w ie

sab eth  P etzn ek  w id z ia ła  ju ż  co 
s ię  dokoła n ie j d z ie je  i co się  
p rzygo to w u je . A cz k o lw ie k  n ien a­
w id z iła  tego  n a jśm ie sz n ie jsz e g o  
w  h is to r ji  T r iu m w ira tu  z S ch w a r 
zen bergiem  i F eyem . to jed n akże  
zaczyn ało  je j  s ię  i to tu  w szystk o  
nie podobać.

W  otoczeniu  P o ld iego  coraz w ię ­
cej było  ludzi k u d ła tych , bru dna- 
w ych, m ów iących  lic h ą  n iem czyz­
ną, k tó rym  się  o d b ija ło  czosnkiem .
T a  b a g a g e  b y w a ła  okropn ie ża­

ku p rzesz ło ! I  m inęło. A  p yjĄpi t i  a fe ro w a n a , w la ty w a ła , w y la ty w a -  
w y  P etznek  tak i dziś b ied n y, tak i la , te le fo n o w a ła  w  dzień i w  no- 
u ie sz ez ę śliw y , op u szczo n y! A  prze a le  co n a jg o rsz e , że cu eh .a .
cież i  z  n im  p rz eż y ła  ta k ie  p iękne, J W idoczn ie z a lte in a c ji  i e g z a g e ia  
ciekaw e, o ryg in a ln e  cz asy . N a w et CP- * za dużo c o u i a  g e m ia a 
ca le  d z iesieć  la t !  Choć W iedeń | ta  b a g  a g  e. I  to rozbudziło  m c- 
b y ł czerw on y i s o c ja lis ty c z n y , je j  P ° M  n a tu ra ln y  u p ra p raw n u cz .u  
ja k o  te j, k tó ra  z o sta ła  s o c ja lis tk ą  R a ro la  V -go . M a ria  T e re sa  też lu- 
i w e sz ła  m iędzy A u stro -S o z i, w sz y  p atrz e ć  z okna lub z ba.konu
sc y  b y li w d zięczn i, h o łd u ją c y , ; na żydów  g a licy  jsk ie h , a le  n y tc -  
n a d sk a k u ją c y . S z p a le r  robiono w “ ło ją ,  że fe to r  dochodzi aż do 
ja k  P etzn eko w ie  w ch od zili. N a  okien „M ezzan in u  ... L isc h e n  za.s
kon certach  sym fo n iczn ych  w  H o f - , przytem  w y ra ź n ie  b a la  się  o sw e- i-^na Hn
b u m u  czy L a x e n b i rg u  zaw sze  2 °  P o ld i... T y le  się  dokoła s ły sz ą - L h s a b e th  R i.-z : „A n d m a s  Ho
m ia ła  „ E h m .f a u t  >iIlo“  i gd yb y  o t fe h  bom bach, n aw et w  bon- j fe r " .  W szęo.zie p iech o tą . T iz y
nie ten s tr a s z liw y  f e t o r  p a 1 e - • fcónierkach,^ o a w a n tu ia c h  Soz.- 
s t i n e n s i s  na s a li , sad zać  po I N azi i o te j s te ry liz a c ji ...

W reszcie  w  lu tvm  n a s tą p .i 
k ra ch , re w o lu c ja , a le  ra c z e j z p ra  
w e j stro n y . I s tra sz liw e  dnie i no­
ce, i w re sz c ie  z w ycięstw o , a le  je j  
lud zi, k ato likó w  c h rz e śc ija n . K a - 
p itan o w a H a rla n d  te le fo n o w a ła  
w ieczorem  tego d n ia  z kondolen- 
cją- T akże  tak to w n a  je jm o ść ! Za 
centa tak tu  n ie m a ją  te K le in b u r- 
ge ry , choć la tam i ż y ją  z m ąd rym : 
żydam i.

Potem  i księżn iczk ę  H ab sb u i-

żankę a re szto w a li, co było  zresztą  
u lg ą  m o ra ln ą  i „ f  u r c h t b a r  
i n t e r e s s a n  t “ ...

T e ra z  i j ą  w y p u śc ili i je g o  w y ­
p u śc ili, a sam i się  zaczęli z a b ija ć  
i a re szto w a ć . N o, a le  co z te g o ?  
Ich  s y tu a c ji i to w niczem  n ie n a ­
p ra w i. Co te ra z  p oczn ą? Z aczęli 
chodzić n a  g a z e ty  do „ C a fe  
G c rn g ro s s "  b y le  ty lko  ludzi w i­
dzieć, bo ty lko  na to ich  je szcze  
stać .

K ie d y  p rz y je ż d ż a ł w  czerw cu 
do W ied n ia  E rz h e rz o g  E u g e n , po­
sz li n a p rz ec iw  na k o le j, o tak  
przypad kow o z c ie k a w o śc i. N am ó­
w iła  P o ld iego , że n iem a co do ro­
bo ty  te raz , wi ęc ,,e t  w  a s f  1 a n- 
i e r e  n“ . D uże tłu m y s ta ły  na u li­
cach . G i-ossonkel E u g e n  bard zo  
się  z e starz a ł. A le  ja k  zaw sze w 
n a jle p sz e j fo rm ie  i bard zo  pre- 
zen tabel. „Z a w sz e  b y ł n a jm ilsz y  z 
c a łe j b an d y"...

W ieczorem  dziś może pó.idą do
, a le  na  ta ń sze  m ie jsc a . K in o

b ry la n ta ch  na decoltach  m c się 
zm ieniło . T y le  że zam iast D oppel- 
A d ler b y ł s ta ry  tU ctor A d le r . 
M n ie j k are t, a w ię c e j A u stro - 
d a im leró w , z a m ia st w ę g le : : !  Ich 
h u zaró w  i h onw edów  s y jo n iś c i i 
Seh utzbu ndow cy. S ch la m p e re i i 
F o s lw u rs te le i ta k ie  sam e.

O statn i w s p a n ia ły  fe s t , na któ­
rym  P etzn eko w ie  byli je szcze  c- 
w a c jo n o w a n i, to było  odsłon ięcie  
pom nika w y n a la z c y  autom obilu , 
którym  to w y n a la z cą  na ów czesn y 
W iedeń zo stał S ic g fr ie d  M arcus.-. 
N o i jeszcze raz , k ie d y  b y ł ślub 
w  S te p h a n sk irc h e  b ra ta n k a  fe ld ­
m arsz a łk a  H erin g e n a  z có rk ą  L io- 
r.ela czy L o u isa  R o tsch y ld a ... 
Petzn ekow ie  p rzesz li w ted y  sz p a ­
lerem  u d yw an io n ym  a  t o u t e l a  
V i e n n e w  k ośc ie le  zaszomra-la
sy m p a ty c z n ie :
n e tt :..

E lis e  1
st

E l is c !  W ic
W ic o u ss l... W ie reizend .

ichlkss mit Ansciiiuss!
P otem  zaczęło się  ju ż  p su ć  i 

p su ć. W B e r lin ie  p rzyszed ł do 
y. łf&dzy „ s o  a L  a u s  b v  b , a u s 
B i a u n a u " !... A b y  zrobić 
y  h l u s s m i t  A n s c h l u s s ,  

miily k a n c le rz  m u sia ł zacząć  n a­
ś lad o w ać  w szystk o , co tam  ten 
c ::-a u s tr ja k  w ykom pon ow ał.* W ięc 
oprócz s te ry liz a c ji  także i fa se y -  
z a c ja ; ju ż  nie zap o b iegan ie  ciąży , 
lecz zap o b iegan ie  re w o lu c ji i to z 
k o n sekw en cjam i. W cbee tego i 
czerw oni m u sie li zacząć  grom a- 

I dzić broń , bom by i k arta cz e . E li-

c z te ry  la ta  tem u w sz y sc y  czerw o ­
ni m ie w ali „s tu k o n n e "  m-aszyny. 
P o ld i m ia ł lim uzyn ę do d yspozy­
c ji . N a w et na rak ow o la k ie ro w a ­
ną. T e ra z  p er pedes A po sto loru m  
w nuczka A p o sto lsk ie g o ! N o, a 
ja k  to będzie d a le j?  J a k  s ie  u łożą 
s to su n k i?  M ożeby n a p isa ć  l is t  do 
Z i t y ?... A le  ja k i a d re s?  J a k i ś  za­
m eczek S te in am ack el, czy  coś w 
tym  g u śc ie ... O krop ne! N a  co m y 
zeszli... A  czy p rz y ś lą  zapro szen ie  
na k o ro n a c je ? ... A lte s se  R oyale ..-  
M adam e P etznek...

HE a B B U Ł a a n M B M B M H
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OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

Ł u c z y ń sk i tu p a ł ku z a p ra sz a ją c y m u  odm ierzonym , 
ciężkim  krokiem . T a rg o w sk i sk in ą ł lekko g ło w ą .

—  N iech  b ę d z ie !
—  Czem m ogę s łu ż y ć ?
—  P rz e d ew sz ystk ie m  sta rk ę  i ja k ie ś  p rzek ąsk i...
—  K a n a p k i, m ajon ezik , może coś na g o rą c o ?  M óż­

dżek, ryb k i w g a la re c ie  ?
—  O w szem ł —  p rz e rw a ł elokw entnem u panu K a z i­

m ierzow i Ł u c z y ń sk i. —  D la  m nie może być ryb a , a le  
k on ieczn ie  m orska.

Ja s n e  b rw i k eln era  strze liły  ku g ó rz e ;
—  J a k a ?
—  M ówię p a n u : m orska ry b a  c zy li śledź p o p ro stu !
—  He, he, he...
—  N o, d a w a j p an  prędko, co pan  m a d o b re g o !— zn ie­

c ie rp liw ił s ię  T a rg o w sk i. —  M y znam y firm ę , p an  zna 
nas. w ięc  nie potrzebu jem y się  długo rozw odzić.

N a  stó ł sp a d ły  d a ry  boże, ja k  z ro gu  o b fito śc i... 
T a rg o w sk i w y b ie ra ł p rzek ąsk i z  rozm ysłem  i sm akow ał 
pow oli. Łu czyń sk iem u  było w szystk o  jed no, co je , a le  
że lu b ił rozm aitość, w ię c  a ta k o w a ł w id e lcem  coraz  co 
innego i w k rótce  p od ziab ał p otraw y  n a  w szystk ich  p ó ł­
m isk ach ... R zu ch o w sk i ły k a ł szybko, led w ie  żu ją c , a co 
do w yb o ru  zd aw ał 3ię c a łk o w ic ie  na g u st T a rg o w sk ieg o .

Rozm ow a s k le ja ła  s ię  w olno. T a rg o w sk i u k ład a ł w  
m yśli p otoczyste  zd an ia , a le  n ie  w y stę p o w a ł z n iem i, bo­
ją c  się , że Ł u c z y ń sk i trz a śn ie  w  n ie  sw ą  g ru b ą  ire n ją . 
R zu ch o w sk i ao te j p o ry  n ie  by ł zdecydow any jeszcze , 
ja k  s ię  m a zach o w ać w obec sporu  m iędzy zaw iad o w cą  
a  sz ty g a ra m i, Ł u cz yń sk i zaś czekał, z czcm  w y stą p i o r­
g a n iz a to r  d z is ie jsz e j esk ap ad y .
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W re sz c ie  w ó d k a d od ała  T a rg o w sk iem u  w-erWy. M óż­
dżek m ocno p rz esyco n y  sokiem  z c y try n , b y ł w yb o rn y . 
S z ty g a r  szyk o w ał sobie ju ż  d ru g ą  p o rc ję  dc n a la n e j 
p rzed tem  k o le jk i. Po w yp ic iu , odsuńąrwszy s ię  n ieco od 
sto łu , m u sn ął niepew nem  sp o jrzen iem  kolegów  i ro z­
począł :■

—  C zy p an o w ie  n ie  u w ażacie , żę' pan  in żyn ier F a ­
leń sk i ju ż  nieco zanadto sobio p o z w a la ?

Ł u cz yń sk i ju ż  m ełt w u sta ch  p y ta n ie , czy  m a w te j 
ch w ili na  m y ś l i '„ I r u c h n ę " ,  a le  w strzy m a ł s ię , n ic  ch cąc 
ro z b ija ć  so lid a rn o śc i sz ty g a ró w  w obec zaw ia d o w cy  i 
ty lko  c h rz ąk n ą ł. C iem ne oczy T a rg o w sk ie g o  p rz e ś liz g ­
n ęły  się  po nim  skokam i, poczem  u tw iły  w  Dutelec z 
w ódką. *

—  U w ażam , że n iek tó re  p o su n ięc ia  —  c ią g n ą ł — 
w p rost ju ż  godzą w  n asz  honor. B c p rzvp o m n ijm y sobie 
pokrótce, ja k  to b y ło ?  P o p rzed n i n asz  zw ie rz ch n ik  dc 
fa c to , obecn ie już ty lko  dc nom inc, W alick i, p o trak to ­
w a n y  zo stał ostro  i b ezw zg lęd n ie... Co tam  m am y do za­
rz u ce n ia  W alick iem u , to m am y, n ie  p rzeszkad zało  to 
je d n a k , że szan o w aliśm y go w sz y sc y . P ra w d a ?

—  N ie w ą tp liw ie .
—  N ie  re a g o w a liśm y  na spo stp on o w an ie  W a lic k ie ­

go. cz łow iek a  szan ow n ego i cz łow iek a  zaelu g , i m am  
w ró żen ie, że p o stą p iliśm y  bardzo źle.

—  A  to d la cz e g o ?

—  D latego , żc p om iatan ie  ludźm i w eszło  w  system ... 
Że s p ra w a  W alick ieg o  b y ła  ty lko  zapoczątkow an iem  s y ­
stem u, k tó rego  o f ia r ą  p adam y po kole i je d en  po d rugim .

W  te j c h w il' u s łu ż n y  p an  K a z im ie rz  p o d p łyn ął w  lan- 
sa d a cb , w s u w a ją c  w ręk ę  T a rg o w sk ieg o  k artę  ze s p i­
sem  p o tra w , czem  p rz e rw a ł je g o  w yw o d y.

—  Czem m ogę s łu ż y ć ?
—- D a j pan tę g ę s ią  w ątróbk ę .
—  D la  m nie b e fsz ty k  z p o lęd w icy  —  sa p n ą ł Ł u c z y ń ­

ski.
—  I  d la  m nie —  dodał R zu ch o w sk i.

Obok n ie zap rzecza ln ych  p o stę ­
pów  ż y c ia  re lig i jn e g o  w  S ta n a ch  
Z jed n o czo n ych  p ostęp y  czyn i i 
ru ch  w yw ro to w y .

O statn io  p. E lż b ie ta  D illin g  w y ­
d a la  c ;ek aw ą p ra cę  na ten tem at 
p. t- „T h e  R ed  N e tw o rk "  (C z e r­
w ona s ie ć )  (53  W est Ja c k s o n  Bou- 
le v a rd , C h ic a g o ). W k siążce  sw e j 
au to rk a , p o w o łu ją c  się  na doku­
m enty, o p isu je  460 p rzyk ład ó w  z 
ru ch u  konm nistyczno - a n a rc h i­
styczn ego  : d o starcza  b io g r a f ii
130 0  przyw ód ców  ru ch u  w y w ro ­
tow ego.

T ru c iz n a  b o lszew ick a  tak  szyb ­
ko i głęboko p rzen ik a  na k o n ty­
nent a m e ry k a ń sk i, że z n iepoko­
jem  z a p y tu ją  je d n o stk i m yślące ,
czy p ozostałe  zdrow e m o ra ln ie  e-
lem enty będ ą w s ta n ic  u ra to w a ć
naród .

I yłł
—  Dużo c yb u lk i, a  b e fsz ty k  m ało p rzysm ażon y... —

d o m yślił s ie  w  lo t pan  K azim ierz ..
—  T ak , ta k ! —  sm o ru n o w a ł go w zrokiem  T a rg o w sk i, 

n iorad , żc mu p rzerw an o .
R o zp oczął dopiero w ótyczas, gdy Ł u c z y ń sk i k r a ja ł  

b e fsz tyk  w  o lb rzym ie  k a w a ły , a  z  n icdesm a.żoncgo m ię­
sa  s p ły w a ła  czerw ień , łą c zą c  się  z tłu szczem  i sosem ...

—  T a k T to  ju ż  je s t  system . S ystem  ob m yślon y i p ro ­
w ad zący  do te g o , ‘ a b y  rząd zić  k o p a ln ią  sam o w ład n ie ...

—  N o, to i W alick i rz ą d z ił —  p ró b o w ał z lek cew ażyć  
sp ra w ę  R zu ch o w sk i.

—  M a pan  ra c ję , a le  W alick i p o s ia d a ł dużo tak tu . 
R o zum iał, co do kogo n a leży , nikom u nie u b liża ł... A  
p rzecież  w y su n ię c ie  G ła d y sz a  ub liża  nam  w szyotkim  .. 
D a ru ją  p an o w ie , ale  na ta k ą  rzecz p ow in n iśm y b y li za ­
re a g o w ać .

—  To ju ż  n ieaktu aln e.

—  T e m b ard z ie j te ra z  p o w in n iśm yg p cd ją ć  sam ocbio- 
nę. Je ż e l i  d a le j będziem y się  n a . w szystk o  zgad zać, to 
d o n raw d y r.ic w iem , do ja k ic h  g ra n ic  p osu n ie  się  pan 
F a le ń s k i. To, co o sta tn io  spo tkało  p an a  p an ie  kolego 
Ł u cz yń sk i, d o p raw d y  p ach n ie  ju ż  s k a n d a le m !

T w a rz  Ł u cz y ń sk ie g o  zasz ła  rum ieńcem . D la  p o k ry­
c ia  zm ieszan ia , p a ln ą ł now ą k o le jk ę . W ogole p ieczyste  
często  z ak rap ian o  w ódką, k tó rą  nerw ow o n a le w a ł R z u ­
ch ow ski. Z ap om in ać o n ie j n ie  p o z w a la ł z re sztą  pan  
K a z im ie rz ;,' co p ew ien  czas z ja w ia ją c y  s ię  cicho ja k  
duch i n a p e łn ia ją c y  k ie liszk i z g o r j ,  z c z a ru ją c y m  uśm ie 
chcm .

—  M y w sz y sc y  p rzecież  p an a  znam y i szan u jem y, 
kolego Ł u c z y ń s k i!  Czyż ty lk o  m y?... M a p an  zupełn ie  
zasłu żo n ą  ć iężką  p ra c ą  o raz  zd olnościam i zdobyte im ię 
w  n auce. A  tu  z ja w ia  się  ja k iś  tam  pan F a le ń s k i, m ło­
kos, p raw d ę  p o w ied ziaw szy , : ośm ie la  s ię  panu w ym y­
ś la ć  od n ied ołęgów , od zyw ać się  z n a jw yż sz em  le k ce w a ­
żeniem  o p ań sk ich  z a słu g ac h .

(C  d. m ).

Z d zie ła  p. D illin g  poznajem y 
c a ły  sz ereg  s tra sz n y c h  szczegó­
łów- W o ln o m yślic ie le  w y d a li 18 0  
dziel a n ty re lig ijn y c h  w  50 ty s ią ­
cach  egzem p larzy . Oto z n ich  n a j­
c ie k a w sz e : Żyd Jo s e p h  L e w is , n a ­
z y w a ją c y  sieb ie  „w ro g ie m  B o g a " , 
n a p isa ł „ B ib l ję  zd em ask o w an ą", 
u b liż a ją c ą  czci C h ry stu sa  P a n a ; 
H erb ert A sb u ry , w n u k  „b isk u p a "  
m etod ystów , je s t  au to rem  : nnej 
„b ib lji."  —  „ I lu s tro w a n e j B ib lji  
K o m iczn ej", p rzezn aczon ej do u- 
żytku  n a u czyc ie li szko ln ych . S p e ­
c ja ln e  „S to w a rz y sz e n ie  a n t y ł .b Ł i-  

' nc“ , d y sp o n u ją ce  budżetem  83 
i tys'.. d o larów , p o staw iło  sobie za 
I cci d y sk re d yto w a n ie  P ism a  św . W, 
i zw iązku  z tem  p ew ien  p ro te sta n ­
cki d o sto jn ik  k o śc ie ln y  z łożył 50 
dole. :ć\v a la  g ra t iso w e g o  rozpow - 

i sz ech n ia n ia  w y d a w n ic tw  tego  sto- 
| w a rz ysz en ia  w  le tn ich  obozach ko 
m unistów . J a k i ś  p ro fe so r  b io lo g ji 
o fia ro w a ł 100  d o laró w  na d ośw iad  
czen ia , m a ją ce  n a  celu  u zysk an ie  
p otom stw a z m ałp  i ludzi 1 U tw o ­
rzy ło  się. sto w a rz y sze n ie  „D u sz  
P o tę n io n ych " (D am n cd  S o u ls)  
ro zp o w sze ch n ia ją ce  p aro d je  p ie ś ­
ni re lig i jn y c h  i p o p u la ry z u ją c e  te 
p aro d je  p rz y  pom ocy gram o fo n u . 
Inne sto w a rz ysze n ie  a te isty cz n e , 
d ysp o n u jące  ra d jo s ta c ją , tra n sm i­
tu je  s łu ch o w isk a  tre ś c i b lu źm er- 
czc j, w  k tó ry ch  bluźn i T ró jc y  
Ś w ię te j : w y śm .e w a  K o śc ió ł kato- 
iżeki. T . zw. R u d a K o śc ie ln o -F e -  
d era ln a  g o rsz y  d ziew częta  w y d a ­
ją c  „p o d rę c z n ik "  u ś w ia d r ^ ie m a  
sek su a ln eg o  d ziew cząt sz esn a sto ­
letn ich , w  b ezw styd zie  p rz ew yż ­
s z a ją c y  podobne w y d a w n ic tw a  
m osk iew sk ie . N ie ja k i M ontgom e­
ry  B ro w n , k ap lan -o d stęp ca , W zia- 
pyj.w  sz a ty  b isk u p ie  w y g ła sz a  pu­
b liczn ie  p rzem ów ien ia  b lu źn ier- 
ezc. L a n g sto n  H u gh es je s t  a u to ­
rem  poem atu u b liż a ją c e g o  czci 
C h ry stu sa .

C a ły  ten  ru ch  sa la n istycz r.o - 
bezbożniczy k o rzysta  z to le ra n c ji 
i n aw et p o p arc ia  w ład z  kościo łó w  
sek c itirsk ich . Z n aczn a liczb a  „cz e r 
w onych p a sto ró w " n aw et na ambo 
nach udziela  m ie jsc a  agentom  
M oskw y. S ek u n d u je  im w tem  pe­
w ien odłam  p ra sy .

J a k  w id a ć  z tego , podłoże 'd o  
u zn an ia  Sow ietów  przez S ta n y  
Z jednoczone było  dobrze p rzygo ­
tow ane.
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